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Ochrona i  uregu low anie  
w łasności gospodarstw  

na Z iem iach  Odzgshangch
Opublikowaliśmy we wczorajszym numerze dekret 

Rady Ministrów o ochronie i uregulowaniu własności osad­
niczych gospodarstw chłopskich na obszarze Ziem Odzy­
skanych i na obszarze byłego wolnego miasta Gdańska.

Na podstaw ie dekre tu  ch łop i i osadnicy, k tó rzy  posiadają 
»a  tych obszarach gospodarstwa ro lne  i d z ia łk i g run tow e, 
a nie posiadają jeszcze p raw nych  ty tu łó w  własności, sta ją 
Eię na mocy dekre tu  w łaśc ic ie lam i tych  gospodarstw.

Co w p łyn ę ło  na konieczność w ydan ia  tak iego dekretu?
Otóż try b  za ła tw ian ia  spraw y w łasności g ru n tó w  na Z ie ­

m iach O dzyskanych i na obszarze byłego #o lnego  m iasta 
Gdańska by ł dotąd p rze w le k ły  W rezu ltacie  poważna cześć 
gospodarstw  nie m ia ła  do te j pory uregulow anego stanu 
praw nego. W toku  dotychczasowej a kc ji osadniczej zdarza­
ły  się rów n ież w yp a d k i w ypaczania l in i i  naszej p a r t ii  
i  rządu —  w yp a d k i niesłusznego i nieuzasadnionego 
zm nie jszania  obszanrnadanych  gospodarstw  ro lnych , a ta k ­
że bezpodstawnej w ym ia n y  g run tu .

Podstaw owe znaczenie dekre tu  polega na tym , że przez 
n iezw łoczne przyznan ie  posiadaczom gospodarstw  p raw ne j 
w łasności g ru n tó w  w granicach no rm  obszarowych — 
k ła d z ie  on kres sy tu a c ji sp rzy ja jące j wszelkiego rodza ju  
W ypaczeniom , k tó re  nęka ły chłopa i  p o d ry w a ły  jego po­
czucie w łasności do ziem i, na k tó re j się os ied lił.

N o rm y, ustalone dekretem , n ie mogą przekraczać na go­
spodarstw o ro lne  15 ha uży tków , a na gospodarstwo ho­
dow lane 20 ha. T y lk o  w poszczególnych uzasadnionych w y ­
padkach, m in is te r ro ln ic tw a  może no rm y te podwyższyć 
o 1/3. W ypadk i, gdy z uw ag i na dotychczasowy rozm ia r 
gospodarstwa, jego obszar będzie zm nie jszony, a n a d w yżk i 
te  będą w łączone do pob lisk ich  PG R -ów , spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn ych  lub  też oddane będą osadnikom  posiadającym  
m nie jsze  gospodarstwa — będą nie liczne. G ru n ty  te po­
w in n y  być zagospodarowane w  ciągu na jb liższe j ka m p a n ii 
s iew ne j.

ł  P rzesuw anie osadn ików  z g ru n tó w  dotychczas u ży tko w a ­
n ych  można będzie stosować jedyn ie  w  w y ją tk o w y c h  i  uza­
sadnionych w ypadkach, gdy jest to konieczne d la  ra c jo n a l­
nego rozm ieszczenia gospodarstw. Po w yd a n iu  orzeczenia
0 w ykonan iu  a k tu  nadania, nie w o lno  zm ieniać g ra n ic  go­
spodarstwa ro lnego an i w ym ien iać g ru n tu .

Taka w ym iana  g ru n tu  może nastąpić je d yn ie  w  w yp a d ­
kach  w ydz ie lan ia  a rea łów  g ru n tó w  w  zw iązku  z pow sta­
w an iem  spó łdz ie ln i p rodukcy jnych . W  ta k ich  w ypadkach  
na leży un ikać  nadm iernego przesuw ania dz ia łek ch ło ­
pów , k tó rzy  na razie do spó łdz ie ln i n ie p rzys tą p ili.

T ak ie  są g łów ne założenia dekre tu  o ochron ie  i  u regu lo ­
w a n iu  spraw y w łasności na Z iem iach O dzyskanych i  ob­
szarze b. w olnego m iasta Gdańska. W zm acnia jąc poczu­
cie pewności, u posiadaczy gospodarstw , że nadana im  
Własność jest należycie przez w ładzę ludow ą  chron iona  —  
d e k re t ten ma poważne znaczenie po lityczne  i  gospodarcze.

R e a liza c ja  d e k re tu , k tó r y  leży w  g łę b o k im  in te re s ie  mas 
c h ło p s k ic h , m u s i p rzeb iegać  s p ra w n ie , szybko  i  zgo dn ie  
Z p rze p isa m i. '

O kupione k rw ią  radzieckiego i  po lskiego żo łn ierza, zago­
spodarow ane c iężk im  tru d e m  robo tn ika , chłopa i  in te lig e n ­
ta  pracującego — ogrom nym  w y s iłk ie m  całego narodu, 
Z iem ie  Odzyskane są dziś dum ą naszego socja listycznego 
budow n ic tw a .

Na ziem iach tych  b u du jem y i  um acn iam y pokó j. U tw ie r ­
dzam y go w span ia łym i ob iek tam i p lanu  sześcioletniego, 
w znoszonym i w zd łuż O d ry  i  N ysy —  po w ieczne czasy na­
szej g ran icy  — gran icy  poko ju . K o los chem iczny w  K ę ­
dzie rzyn ie , e le k tro w n ia  wodna w  D ychow ie , zak łady w łó ­
k ie n  sztucznych w  G orzow ie, fa b ryka  kw asu siarkow ego 
W W izow ie, potężna fa b ryka  m aszyn e le k tryczn ych  we 
W ro c ła w iu  —  oto n ie k tó re  ty lk o  im ponu jące  dow ody pracy
1 osiągnięć socjalistycznego budownictwa na Ziemiach Od­
zyskanych. .

R ozw o jow i p rzęm ys łu  ną tych  ziem iach tow arzyszy  sta­
ły  rozw ój ro ln ic tw a .

D z ię k i p o lityce  p a r t ii i  rządu, d z ięk i sp raw n ie  p rzepro ­
w adzonej a k c ji osiedleńczej, pom yśln ie  ro z w ija  się rac jo ­
n a lna  gospodarka ro ln a  i  hodow lana. D z ię k i s ta łe j i  w y d a t­
ne j pomocy państwa, ch łop i osiągają tam  coraz lepsze 
p lony , w zrasta  ich poziom  życia, pow sta ją  i  um acn ia ją  się 
spó łdz ie ln ie  p rodukcy jne , ośrodk i nowoczesnej soc ja li­
stycznej gospodarki ro ln e j, zapew nia jące j postęp agrotech­
n iczny  i podniesienie dobrobytu .

P rzyśp iesze n ie  u re g u lo w a n ia  s to s u n k ó w  w ła s n o ś c io w y c h , 
o c h ro n a  w łasno śc i c h ło p ó w , k tó rz y  d ź w ig n ę li sw e go­
s p o d a rs tw a  z d e w a s ta c ji, je s t d o b itn y m  p o tw ie rd z e n ie m  
t r o s k liw e j o p ie k i i  po m ocy rzą d u  lu do w eg o .

T a k i jest duch dekre tu . Na s traży re a liza c ji de k re tu  —  
W łaściw ej i spraw ne j —  stać p o w in n y  ins tanc je  p a rty jn e  
na  Z iem iach O dzyskanych i  na obszarze b. w olnego m iasta  
Gdańska.

In s ta n c je  p a r ty jn e  m uszą d o p iln o w a ć  b y  p o d s ta w o w y  
■Warunek p ra w id ło w e g o  w y k o n a n ia  d e k re tu  śc is ła  w s p ó ł­
p ra c a  te re n o w y c h  ra d  n a ro d o w y c h  z n a jsze rszym  a k ty ­
w e m  s p o łe c z n o -p o lity c z n y m  —  zos ta ł s p e łn io n y . B y  c z y n n y  
b y ł  u d z ia ł w  w y k o n y w a n iu  d e k re tu  g ro m a d z k ic h  ra d  re ­
g u la c y jn y c h . . A

Trzeba zapoznać dok ładn ie  w szystk ich  zainteresow anych 
osadników  ze sposobem za ła tw ian ia  ty tu łu  w łasności, w y ­
jaśn ić  im  treść i cel dekre tu , zm ierzającego do uporządko­
w an ia  i ochrony w łasności gospodarstw  ro lnych  na Z ie ­
m iach Odzyskanych.

A k ty  nadania będzie w ydaw ać pow ia tow a  kom is ja  ziem ­
ska, orzeczenia zaś o w yko n a n iu  a k tu  nadania  — w ydaw ać 
będą prezyd ia  pow ia tow ych  rad narodow ych. Należy dbać, 
b y  w szystk ie  czynności zw iązane z w ydaw an iem  ty tu łó w  
Własności b y ły  w olne od b iu ro k ra tycznych  balastów, by 
a d m in is tra c y jn y  tok  ich za ła tw ian ia  b y ł szybki i dokładny.

I na ty m  odcinku konieczne jest wzm ożenie czujności w o­
bec zakusów w rog ich  e lem entów , k tó re  drogą wszelkiego 
lo d za ju  ko m b in a c ji usiłow ać mogą wypaczać i zn iekszta ł­
cać treść dekre tu , godząc ty m  w  sojusz robo tn iczo-ch łopski, 
W interes samych chłopów.

Ścisłe przestrzeganie zasad dekre tu , przestrzeganie ludo ­
w e j praw orządności p rzy rea lizac ji dekre tu , pow inno być 
n ieustanną troską  rad narodow ych i  te repow ych  in s ta n c ji 
o rgan izac ji p a rty jn ych .

P raw na ochrona i u regu low an ie  sp raw y w łasności na 
Z iem iach O dzyskanych i na obszarze b w olnego m iasta 
Gdańska, spotka sie z dużym  uznaniem  mas ch łopskich tvch  
te renów  P rzy jm ą  z pe łnym  zrozum ien iem  korzyści jak ie  
fa k t ten przyn iesie  zarów no im  jak i państwu.

Będzie to now ym  m ocnym  bodźcem do dalszei o fia rn e j 
Ich p racy na Z iem iach O dzyskanych —  dla O jczyzny i po­
ko ju .

1 .7 0 0  ton węgla zaoszczędzili 
k o le ja rze  parow ozow ni to ruń sk ie j

(d) Stosując nowoczesne m e­
tody eksp loatac ji parowozów ' 
drużyny m aszynistów  parow o­
zow ni w  T o run iu  zaoszczędziły 
W t półroczu br. ponad 1700 ton 
Węgla i znaczna ilość smarów 
°ra z  w yko na ły  pó łroczny p lan

przebiegu w  115 procent. Jeden 
z przodujących zespołów — b ry ­
gada młodzieżowa obsługująca 
parowóz OK 1-356 przedłużyła 
przebieg parowozu o przeszło 
38 tysięcy km  i  zaoszczędziła 
142 tony paliwa.

Wrak pancernika „Gneisenau” wydobyty
z dna morskiego

N iebyw ały  w h is to rii ra tow nictw a okrętow ego sukces polskich n u rkó w , m a ry n a rzy  i ro b o tn ik ó w
W ra k  olbrzymiego hitlerowskiego pancernika „Gneisenau“ 

został wydobyty z dna morskiego przez polskich nurków, ma­
rynarzy i robotników. Na „Gneisenau“ zgodnie z międzyna­
rodowymi zwyczajami morskimi — załopotała polska ban­
dera.

W rak  zatopionego przez h it le ­
row ców  u wejścia do portu 
gdyńskiego pancern ika w ydoby­
ty  został w spólnym  w ys iłk iem  
ek ip  roboczych Państwowego 
Przedsiębiorstwa „P o lsk ie  Ra­
tow n ic tw o  O krę tow e“ . Podnie­
sienie z dna tego stalowego ko ­
losa, na jw iększego z w yd ob y­
tych dotąd na świecie okrę tów  
jest w ie lk im  osiągnięciem w 
św ia tow e j h is to r ii ra tow n ic tw a  
okrętowego. Sukces ten za­
wdzięczam y przede wszystk im  
boha te rsk ie j i o fia rne j pracy za­
łóg naszych sta tków  ra to w n i­
czych S^S „S m ok“ , S'S „H e rk u ­
les“  i  S;S „Ś w ia to w id “  oraz sze­
rok iem u zastosowaniu dośw iad­
czeń radzieck ich w  te j dziedzi-. 
nie.

P ancern ik  „G neisenau“  b y ł 
jedną z na jw iększych i na jno ­
wocześniejszych jednostek flo^

»

ty  w o jenne j N iem iec h it le ro w ­
skich.

W ybudow any w  1938 r. po­
siadał według o fic ja lnych  da­
nych niem ieckich 26 tysięcy ton 
wyporności, zaś w  rzeczyw isto­
ści wyporność jego wynosiła  
32 tysiące ton. Wyposażony by ł 
w  51 dz ia ł różnego k a lib ru  oraz 
4 sam oloty ze spec ja lnym i w y ­
rzu tn iam i.

W osta tn im  okresie w o jn y  
pancern ik  został u k ry ty  w  po r­
cie G dyn i, a następnie w  czasie 
ucieczki h itle ro w ców  przed c io­
sami A rm ii Radzieckiej i W o j­
ska Polskiego — m ając zam ­
kn ię tą  drogę na morze wobec 
aktyw ności lo tn ic tw a  i f lo ty  ra ­
dzieckie j został zatopiony przez 
h itle ro w ców  w  ten sposób, że 
zab lokow ał g łówne wejście do 
po rtu  gdyńskiego.

W ydobyty  w ra k  pancern ika 
przedstaw ia w ie lką  wartość dla 
naszej gospodarki. P rzyb liżona 
waga złomu, jaką  o trzym am y z 
niego wynosi ponad 20 tysięcy 
ton. M. in. pancerz okrę tu  w y ­
konany z najwyższego ga tunku 
s ta li w o lfra m o w e j posiada wagę 
około 10 tysięcy ton. N ie można 
też zapominać o w artośc i jego 
wyposażenia, k tó re  p rz y n a j­
m nie j w  części z pewnością 
ocalało. Na pancern iku  zna jdo­
w a ło  się m. in. 12 o lb rzym ich  
ko tłó w  parow ych oraz tysiące 
aparatów, m oto rów  i  p rzy rzą ­
dów e lektrycznych.

Obecnie czynione są p róby 
przeholow ania w ra ku  w  odpo­
w iedn ie  m iejsce, gdzie zostanie 
on ca łkow ic ie  opróżniony z w o­
dy, a następnie pocię ty  na czę­
ści i  prze transportow any ‘ do 
naszych zakładów  przem ysło­
wych.

(Reportaż z w a lk i o w yd o b y ­
cie z dna m orskiego pancern ika  
„G neisenau" —  d ru k u je m y  na 
str. 3). , ‘

R ośn ie  w y d a jn o ś ć  z h e k ta ra  
w  s p ó łd z ie ln ia c h  p ro d u k c y jn y c h
i  P G R -ach  w o j. szczecińsk iego R obotn icy p rzy  pracy na w ra k u  „ Gneisenau"  Foto: Małek „Świat“

(f) L ./ię kszony  w ys iłe k  ch ło­
pów i ro b o tn ikó w  ro lnych , k tó ­
rzy  w z ię li m asowy udzia ł we 
w spółzaw odn ictw ie pod has - 
łem : „s ie w  p o k 'ju “ , p rzyn iós ł 
w  w o j. szczecińskim — zw ięk­
szenie przecię tnych plonów  
zbóż o około ' procent w  sto­
sunku do ro k u  ubiegłego. N a j­
lepsze w y n ik i uzyska li człon­
kow ie  spó łdzie ln i p ro du kcy j -  
nych i PGR, dając dowód w yż­
szości gospo 'a rk i socja listycz - 
ne j na .wsi n a 1 d - bną gospo­
darką in d y w ' lua lną.

W ysoko p rzekroczy li zobow ią­
zanie, podjęte w  „s iew ie  poko­

ju “  cz' nkow ic  Rolniczego Ze­
społu Spółdzielczego w  K uno - 
w ie, pow. sta i“ *-—dzTrego. U zy­
ska li oni przecię tn ie z ha po 25 
k w in ta li żyta, po 18,5 k w in ta la  
jęczm ien ia i  po 34 k w in ta le  
pszenicy.

Im ponujące są osiągnięcia 
RZS w  B ab in ie  pow. G ry fino , 
k tó ry  zebrał po 19 k w in ta li o- 
wsa z ha. Takiego plonu owsa 
nie  zbierano w  te j grom adzie 
n igdy przedtem.

„P rzekona łem  się, że drobne 
gospodarstwo nie  ma m ożliw oś­
ci tak  in tensyw nego rozw o ju

p ro d u k c ji roś linn e j, ja k  spół - 
dz ie ln ia  produkcy jna . Przecież 
ziem ia w  naszej grom adzie się 
nie zm ien iła  — pow iedzia ł czło­
nek spó łdz ie ln i w  Poczerninie 
Jankow ski — a urodza j żyta 
zw iękc -y ł się dw ukro tn ie . Na 
swoim  gospodarstw ie zbiera łem  
7 k w in ta li żyta, a w  spół­
dz ie ln i zebra liśm y 14 k w in ta li“ .

Również om ło ty  w  PG R-ach 
w ykazu ją  znaczny wzrost w y ­
dajności •> ha. I  tak  np. w  
gospodarstwach Tąpadły, C h le- 
bówek, K łodzino, P łótno, Ża - 
bów przeciętne zb iory  pszenicy 
sięgają od 20 —  22,5 q  z ha.

Coraz więcej traktorzystów P0M przystępuje 
do długookresowego współzawodnictwa

(f) Na apel przodującego t ra k ­
to rzys ty  P O M -u  Lubaszcz w  
w o j. bydgoskim  — Ś w ią tkow ­
skiego, do długookresowego 
w spółzaw odnictw a w  tegorocz­
nej jesiennej kam pan ii siewnej 
przystępu je  coraz w ięce j t ra k ­
to rzystów  i  b rygad PO M  z ca­
łego k ra ju . W PO M -ach odby­
w a ją  się specjalne zebrania, na 
k tó rych  trak to rzyśc i zobow ią­
zują się jeszcze bardzie j zw ięk ­
szyć swą w ydajność pracy, o to­
czyć tro s k liw ą  opieką pow ie­
rzone im  c iągn ik i, aby m ogły 
one pracować ja k  na jd łuże j bez 
kap ita lnego rem ontu, uzyskać 
poważne oszczędności w  pa liw ie  
i  smarach oraz ja k  na js ta ra n ­

n ie j przeprowadzać o rk i i  sie­
w y  na polach spółdzie ln i p ro ­
du kcy jnych  oraz u m a łoro lnych 
i  średn ioro lnych chłopów.

Na specjalną uwagę zasługuje 
zobowiązanie m łodych tra k to ­
rzystów  z brygady G rażew skie- 
go w  PO M  Działdow o w  w oj. 
o lsztyńskim , k tó rzy  pracując 
od w iosny br. na polach spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j . w  K u r ­
kach p rzyczyn ili się swą su­
m ienną i  staranną pracą do 
zwiększenia p lonów  w  te j spół­
dz ie ln i przecię tn ie o 3— 5 k w in ­
ta li z hektara . B rygada ta zo­
bowiązała s!e do końca br. za­
m iast zapla-.owanych 649 ha,

w ykonać 1045 ha oraz zaoszczę­
dzić 650 kg pa liw a  i  p rzepra­
cować bez kap ita lnego rem ontu 
na swych ciągn ikach po 2.500 
godz. Ponadto trak to rzyśc i z 
brygady Grażewskiego postano­
w i l i  pomóc w  pracach siewnych 
i p rzy om łotach spółdzie ln iom  
p ro du kcy jnym  w  Burszach i K i-  
sinach. W  4 dn i po zakończeniu 
wszystkich prac po lowych, b ry ­
gada ta postanow iła przekazać 
swe c ią gn ik i do P O M -u  ca łko­
w ic ie  prze jrzane i należycie za­
konserwowane tak, aby m ogły 
one w  przyszłym  ro ku  bez re ­
m ontu  przystąp ić  do prac w io ­
sennych.

Ponowne ostrzelanie strefy Kaesongu 
przez samolot USA

Protest gen. foam Ira
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

N ow ych Chin donosi z Kaeson­
gu:

10 w rześnia o godzinie 1.35 
samolot am erykański ponownie 
prze lecia ł nad strefą neu tra lną  
Kaesongu i ostrze la ł re jon  M an - 
w o lr i, zna jdu jący się niedaleko 
m iejsca kon fe renc ji.

S trona ludow a wystosowała 
na tychm ias t drogą rad io te leg ra ­
ficzną zdecydowany protest. N a ­
stępnie generał Nam  I r  sk ie ro ­
w a ł na ręce A m erykanów  p ro ­
test pisemny.

Po p rzybyc iu  am erykańskiego 
o fice ra  łącznikowego, obie s tro ­
ny  rozpoczęły o godz. 9 45 
wspólne dochodzenie, k tó re  za­
kończone zostało o godz. 13 40 
Dochodzenie wykazało, że po­
c iski z samolotu am erykań­
skiego t r a f i ły  3 domy i pozo­
s taw iły  20 śladów. Znaleziono 
10 łusek i pocisków.

Podczas dochodzenia, am ery­
kańsk i o fice r łączn ikow y stara ł 
się zaprzeczyć temu, że am ery­
kański sam olot dokonał te j no­
w e j p row okac ji. O św iadczył on. 
iż m oż liw ym  jest, iż ktoś strze­
la ł z dachu domu i że nie by ł 
to obstrza ł, przeprowadzony 
przez samolot. Jednak wszy­
scy trze j w łaścicie le domó\fr, 
k tó rzy  zostali przesłuchani, 
ośw iadczyli, że podczas obstrza­
łu  słyszeli w a rko t sam olotu W 
toku przeprowadzania docho­
dzeń, sam oloty am erykańskie  
znów k ilk a  razy p rze la tyw a ły  
nad strefą neutra lną Kaesongu

A m erykańsk i o fice r łączn iko­
w y z m iejsca w ys tąp ił z fa łszy­
w ym  tw ierdzeniem , jakoby sa­
m olo ty am erykańskie  prze la ty ­
w a ły  poza gra iiicą  s tre fy  neu­
tra ln e j.

Po przeprowadzeniu docho­
dzeń, o fice row ie  łączn ikow i obu 
stron spo tka li się ponownie 
O ficer am erykański pod p re tek­
stem, że p rzyb y ł w yłącznie ce­
lem  usta len ia  fa k tu  i, że nie

chce wyciągać ja k ic h k o lw ie k  
wniosków , od m ów ił uznania po­
gwałcenia s tre fy , po tw ie rdzone­
go n ieodpa rtym i dowodam i.

Wówczas ludow y o fice r łącz­
n iko w y  pokazał o fice row i ame­
rykańsk iem u łu sk i z naboi ka ­
rab inów  m aszynowych, zrzuco­
ne przez sam olot am erykański 
w  re jon ie  S um kunkw an na pó ł­
noc od Kaesongu. Znalezione 
pociski dokładn ie  pasowały do 
znalezionych łusek. O fice r lu ­
dowy udow odn ił, że zeznania 
św iadków  ja k  i w szystk ie  fa k ty  
wskazują, że obstrza ł s tre fy  
neu tra lne j b y ł przeprowadzony 
przez samolot am erykański. 
O św iadczył on rów nież, że prze­
wodniczący delegacji ludow ej 
Nam  I r  polecił mu złożyć p ro ­
test ustny i że strona ludowa 
zastrzega sobie prawo p rzed ło­
żenia dalszych żądań.

Ridgway tym razem
częściowo przyznaje...

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych “ h in  cv tu je  depeszę 
przesłaną z Kaesong przez B u r- 
chetta, korespondenta dziennika 
paryskiego „Cc Soir na temat 
ostatniego oświadczenia R id - 
gw ay‘a. Jak w yn ika  z te j depe­
szy R idgw ay zmuszony b y l osta­
tecznie przyznać, że jeden z je -

Walki i
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańskie j A rm ii 
Ludow ej w  kom unikacie  ogło­
szonym w Phenjanie dnia 12 
bm. donosi, że ęddzia ły a rm ii 
ludow ej w ścisłym  współdzia­
łaniu z oddziałam i ochotników 
Chińskich odpierają pom yśln ie 
na wszystkich fron tach a tak i 
n ieprzyjacie la , zadając mu w ie l­
k ie  s tra ty  w  ludziach i  sprzę­
cie

Na fronc ie  wschodnim  w  re ­
jo n ie  na północ od Jangu od­
dz ia ły  armii ludowej odparły i

go sam olotów dokonał w  ponie­
dzia łek rano na lo tu  na K ae­
song. .Usiłu je on jednak jedno - 
ćześnie w yw o łać  wrażenie, że 
chodziło o „p o m y łkę “ . K orespon­
dent podkreśla, że to w yk rę tn e  
„u sp ra w ie d liw ia n ie “  poniedzia ł­
kowego n a lo ’ am erykańskiego 
jest niedorzecznością. N a lo t od­
b y ł się w  jasną bezchmurną 
noc. Kaesong — na jw yże j poło­
żony p u n k t w  obrębie w ie lu  
m il — jes t w idoczny z daleka i 
s łuży zawsze p ilo tom  /am ery­
kańsk im  do o rien tow an ia  się w  
terenie. Sam olot k rą ż y ł przez 
pewien czas na m ałe j wysokoś­
ci przed w y b .a n i m  ob iektu  a- 
taku. B y ł to — stw ierdzancores- 
pondent — na lo t rów n ie  roz -  
m yślny, ja k  dwa poprzednie a- 
ta k i sam olotów am erykańskich 
na siedzibę generała Nam  Ira . 
Sam R idgw ay w ie  doskonale, 
że wszystkie trz y  na lo ty  b y ły  
dziełem  lo tn ic tw a  am erykań - 
skiego — w  m yśl otrzym anych 
rozkazów.

B urch e tt stw ierdza, że oświad 
czenie R idgw ay‘a było ca łko­
w itą  niespodzianką dla  jego 
w łasne j prasy k tó ra  aż do o- 
statnie., c h w ili szła w ie rn ie  po 
l in i i  to ta lnych  k ła m stw  i  u - 
porczyw ie  tw ie rdz iła , że w  po­
niedzia łek nie by ło  nad Kaeson- 
giem  sam olotu am erykańskiego.

v Korei
pom yśln ie  przeszło 10 ataków  
n ieprzy jac ie la , k tó ry  us iłow ał 
przerwać lin ie  obronne a rm ii 
ludowej.

12 września a rty le r ia  przec iw ­
lo tn icza a rm ii ludow ej oraz 
strzelcy - niszczyciele samolo­
tów  n iep rzy jac ie lsk ich  zestrzeli­
l i  8 sam olotów nieprzyjacie la , 
k tó re  b ra ły  udzia ł w  barba­
rzyńsk im  bom bardow aniu ' i  o- 
s trze liw an iu  Phenjanu, Wonsa- 
nu, Sariw onu, Hwandżu, Sohy- 
ba i  Andżu.

Prezydent RP nadał pośmiertnie 
wysokie odznaczenie Stefanowi Martyce

90 tys. osób zwiedziło już 
wystawę poświęconą 

pamięci
Feliksa Dzierżyńskiego

(d) B lisko  90 tys. osób zw ie­
dziło ju ż  w ystaw ę poświęconą 
pam ięci W ie lk iego Polaka i  Ż o ł­
nierza R e w o luc ji Październ iko­
w e j — Feliksa Dzierżyńskiego, 
mieszczącą się w  b. pałacu R a­
d z iw iłłó w  w  W arszawie.

P rzybyw a ją  tu  n ieustann ie ze 
S to licy i z na jda lszych zakątków  
k ra ju  w yc ieczk i rob o tn ików  i 
żołn ierzy, chłopów  i  m łodzie­
ży — przychodzą tysiące osób 
in dyw idu a ln ie , aby poznać le ­
p ie j życie i  działa lność Feliksa 
Dzierżyńskiego.

Przez salę w ys taw y p rzew ija  
się codziennie b lisko  1.600 osób.

Uczestniczka jedne j z w yc ie ­
czek, przodownica pracy z ZPB 
im. Ju lian a  M arch lew skiego w  
Lodzi — Genowefa Szopa m ó­
w i: „Zw iedzen ie  w ys taw y po­
budziło  m nie i wszystk ich moich 
towarzyszy pracy, k tó rzy  za­
poznali się z przebogatym  ży­
ciem  i  dzia ła lnością nieugiętego 
bo jow n ika  o lepszą przyszłość 
p ro le ta ria tu , Dzierżyńskiego — 
do jeszcze o fia rn ie jsze j w a lk i 
i pracy w  u trw a la n iu  zdobyczy 
Polski Ludow e j i  budow ie so­
c ja lizm u “ .

Obchód 7 rocznicy 
wyzwolenia Pragi

W  zw iązku z 7 rocznicą w y ­
zwolen ia P rag i przez A rm ię  
Radziecką i walczące u je j boku 
W ojsko Polskie  odbędą się w 
W arszaw ie w  dniach 13— 15 bm. 
następujące uroczystości:

13 bm. o godz. 18.30 z ul. G ro ­
chow skie j u zbiegu u l. Z am o j­
skiego w yruszy capstrzyk. Na 
czele capstrzyku kroczyć będzie 
poczet sztandarowy I  D y w iz ji 
im . T. Kościuszki, kom pania ho­
norow a W P i  o rk ies tra  w o jsko ­
wa, m łodzież i  delegacje fa ­
bryczne.

C apstrzyk z zapalonym i po­
chodn iam i prze jdzie  do P om ni­
ka B ra te rs tw a  na Pradze, gdzie 
odbędzie się uroczysty A pe l Po­
leg łych i  składanie w ieńców  
przez przedstaw ic ie l; społe­
czeństwa i wojska. W okó ł pom ­
n ika  zapłoną znicze. Żołn ierze 
pe łn ić  będą w a rte  honorową.

W rocznicę w yzw olen ia , dn ia 
14 bm. o godz. 17 w  k in ie  „P ra - 
ha“  odbędzie sie uroczyste po­
siedzenie D z ie ln icow ej Rady N a­
rodow ej.

15 bm. o godz. 16 nastąpi od­
słonięcie ta b lic y  pam ią tkow e j 
na m ie jscu w a lk  na Czerniako- 
w ie.

Prace uczonych  
przy G łó w n ym  K anale  

T u rk m e ń s k im
(f) M O S K W A  (PAP). W  c h w ili 

obecnej na trasie G łównego K a ­
na łu  Turkm eńskiego pracuje 20 
eksp e d yc ji' naukowo -  badaw­
czych.

Na te ry to r iu m  T u rkm eńsk ie j 
SRR znaleziono w iele m a te ria ­
łów  niezbędnych do budowy, 
k tó re  w ykorzystane zostaną w 
toku prac. Uczeni w yhodow a li 
nowe ga tunk i c ienkow łókn is te j 
bawełny, k tó ra  będzie u p ra w ia ­
na na polach po łudniow o - za­
chodniej T u rkm en ii. W yhodo­
wano też szereg odmian w in o ­
gron, owoców cytrusow ych, g ra ­
natów itp., k tó re  zakw itną  w 
przyszłych sadach.

Dymisja gen. Marshalla
( fi W A S ZY N G TO N  (PAP). U - 

rzędowo donoszą, że m in is te r o- 
b rony USA gen. M arsha ll ustą­
p i1 ze swego stanowiska. T ru -  
man p rz y ją ł dym is je  M a rsha l­
la i  m ianow a ł na jego m iejsce 
dotychczasowego w icem in is tra  
■>bronv Roberta Love tta . .• ’

(f) P rezydent R P  odznaczył 
pośm iertn ie  w yb itnego  artystę 
dramatycznego, w spó łp racow n i­
ka  „F a li 49“  Polskiego Radia — 
Stefana M artykę , k tó ry  padł z 
rą k  skrytobó jczych bandytów  
faszystowskich — K rzyżem  O - 
fice rsk im  O rderu  Odrodzenia 
Polski.

Jednocześnie przyznane zosta­
ło zaopatrzenie państwowe 
matce oraz na jb liższe j rodzin ie  
zamordowanego a rtys ty .

*
(f) Pogrzeb zamordowanego

(d) W ie lk i dzień przeżyła za­
łoga m ontażowa „M ostos ta lu “ , 
a w raz z n ią  robo tn icy  k ilk u n a ­
stu innych  przedsiębiorstw , 
uczestniczących w  budow ie no­
woczesnych urządzeń prze ła­
dunkow ych w  porcie  szczeciń­
skim , gdy wysoko na w ieży ta -  
śmowca zaw isło drug ie potężne 
80-tonowe ram ię  wysięgu. Na 
19 dn i przed te rm inem  dokona li 
zwycięskiego czynu m onterzy 
„M ostos ta lu “ , k tó rzy  n iedawno

(f) W  w y n ik u  ostre j a k c ji p ro ­
wadzonej przez organa P ro ku ra ­
tu ry  RP i  M il ic j i  O byw a te lsk ie j 
przy czynnym  w spółudzia le ca­
łego społeczeństwa, zdemasko­
wano osta tn io w  k ra ju  w ie lu  
szkodników  gospodarczych-

Przed Sądem W ojew ódzk im  w 
Lodzi s tanęli: Jerzy M arc iszew - 
ski, M ieczysław  S łom iak i  Z dz i­
sława Jeżówna, oskarżeni o po­
pe łn ien ie nadużyć gospodar­
czych.

Osk. Jerzy M arciszew ski, k ie ­
ro w n ik  sklepu M H D  N r 180 przy 
u l. P io trko w sk ie j w  Łodzi, no to­
rycznie okrada ł sklep w raz z 
cz łonkam i swej bandy i  sprze­
daw ał a trakcy jne  a r ty k u ły  pa- 
skarzom  i  handlarzom . O krada­
jąc  system atycznie sklep, p rzy -

(f) Skazani w y ro k ie m  W o j­
skowego Sądu Rejonowego w  
K ra k o w ie  na, karę  śm ie rc i fa ­
szystowscy bandyci Józef M ika  
i Franciszek M róz z w ró c ili się 
do Prezydenta RP z prośbą o 
darow anie im  ka ry  śm ierci. P re­
zydent RP nie skorzysta ł z p ra ­
wa ła sk i W yrok  śm ie rc i na obu 
faszystowskich zbrodniarzach 
został w ykonany.

*
Józef M ik a  b y ł członkiem  

i fak tycznym  dowódcą fa ­
szystowskie j bandy te rro ry ­
stycznej, k tó re j celem była  
w a lka  z ludow o-dem okra tycz­
nym  ustro jem  Polski przy po­
mocy aktów  te rro ru . Banda ta 
dzia ła ła w w oj. k rakow sk im  
Józef M ika  korzysta ł w  r. 1946 
z am nestii, w zn ow ił jednak 
zbrounicza działa lność przeciw ­
ko Państw u Ludowem u. W o- 
kresie swej zbrodniczej dzia-

przez nikczem nych sługusów  
im peria lis tycznych , w yb itnego  
a rtys ty  dramatycznego, współ­
pracow nika „F a li 49“  — S tefa­
na M a r ty k i odbędzie się w  
czw artek dn ia  13 bm. na koszt 
Państwa.

W  godzinach od 10 do 15 w  
dn iu  pogrzebu trum na  ze zw ło ­
kam i a rtys ty  w ystaw iona będzie 
na w id o k  pub liczny w  sa li Te­
a tru  Narodowego.

K o n d u k t żałobny w yruszy z 
P lacu Teatra lnego na Cm entarz 
Pow ązkow ski o godz. 16.10.

pod ję li am b itne zobow iązania
przedterm inow ego oddania do 
użytku  urządzeń p rze ładunko­
wych szczecińskim portowcom .

M ontażow cy z „M ostosta lu “  
postanow ili jeszcze ba rdz ie j 
skrócić te rm in y  i zm ontować 
p rzeciw w ag i wysięgów w raz z 
o linow aniem  o 10 dn i przed te r­
m inem. Podobne zobow iązania 
po d ję li p racow nicy urządzeń 
dźw igowych, cieśle, betoniarze, 
te le techn icy i  in n i.

w łaszczył sobie w raz  ze w spó l­
n ika m i tow a rów  różnego rodza­
ju  za 160.000 zł.

Osk. S łom iak, pełn iąc w  tym że 
sklepie fu n kc ję  ekspedienta, po­
średniczył w  przestępczych tra n ­
sakcjach nieuczciwego k ie ro w ­
n ika , odm aw ia jąc ludziom  pra­
cy sprzedaży będących w  skle­
pie a rtyku łó w .

Również oskarżona, ekspe­
d ien tka  Jeżówna okrada ła sklep 
oraz b ra ła  udzia ł w  speku lacyj­
nych m achinacjach szajki.

Sąd skazał osk. osk. M a rc i-  
szewskiego i  S łom iaka na karę 
4 la t w ięzien ia  i przepadek m ie ­
nia  na rzecz Państwa, a osk. 
Jeżównę na 2 la ta  w ięzienia.

ła lności Józef M ik a  w raz  z 
członkam i swej bandy dokonał 
7 m orders tw  na osobach dzia­
łaczy p a rtii,  funkc jonariuszach  
bezpieczeństwa publicznego i 
żołnierzach WP.

*
Franciszek M róz  b y ł dowód­

cą faszystow skie j bandy „W IN “ , 
dz ia ła jące j na teren ie w o j. k ra ­
kowskiego. M im o, że korzysta ł 
z am nestii n ie  p rze rw a ł swej 
zbrodniczej działa lności. Po roz­
g rom ien iu  bandy „W IN “  F ra n - 
ciszek M róz w s tąp ił do • bandy 
Józefa M ik i,  gdzie p e łn ił fu n k ­
cje jego zastępcy. Bandyta  ten  
zam ordow ał funkc jonariusza  
bezpieczeństwa publicznego o - 
raz b y ł in sp ira to rem  innych  
zbrodniczych zamachów na 
członków p a rtii,  cz łonków  
S tronn ic tw a  Ludowego i fu n k ­
c jonariuszy w ładz bezpieczeń­
stwa.

Na str. 2 podajemy
tekst noty rządu radzieckiego 
do rządu francuskiego

19 dni przed terminem uruchomiono 
drugie ramię wysięgu szczecińskiego 

„taśmowca“

Szajka spekulantów-pracowników MHD 
skazana na kary więzienia

W y k o n a n ie  w yro kó w  śm ierc i 
na dwu faszystowskich  

zbrodniarzach
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F a k ty  i  w n io sk i

T ru m a n  I jego
„społeczeństwo a

T y m  razem T rum an znalazł 
Wreszcie przekonujący a rg u ­
m ent. W  osta tn im  sw ym  prze­
m ów ien iu , rek lam u jącym  ja k  
z w y k le  zbro jen ia , rozw odził się 
on nad „dobrobytem  społeczeń­
s tw a  w’ U S A “ , o k tó rym  św iad­
czy fa k t — cy tu jem y dosłow ­
n ie  — że „ko rpo rac je  za rab ia ­
ją  obecnie w ięcej, n iż k ie d y k o l­
w ie k  przedtem  i, nawet oo op ła ­
cen iu  podatków, zyski icb są 
na jw yższe w  h is to r ii" .

Co do tego, że korporacje , 
c z y li w ie lk ie  koncerny grom a­
dzą fantastyczne zyski w  w y n i­
k u  p o lity k i agresji — T rum an 
w y ją tk o w o  nie rozm iną ł się z 
p raw dą. A le  w ie  rów nież spo­
łeczeństwo am erykańskie, że po­
kaźna część . zysków m onopoli 
pochodzi z kieszeni am erykań­
sk ich  obyw ate li. W  w y n ik u  in ­
f la c j i,  17 m ilia rd ó w  do la rów  
w y d a rty c h  ludziom  pracy w  
U S A  popłynęło do sefe‘ów  m o­
nopo lis tów .

N aw et w ed ług o fic ja ln ych  da­
n ych , w  m aju 1951 r. ceny na 
a r ty k u ły  spożywcze b y ły  ok. 2 3 
raza wyższe, n iż  przed w ojna, 
podczas gdy płace nieznacznie 
ty ik o  się podniosły. Sarn T ru ­
m an zapowiada dalszy wzrost 
in f la c ji ,  w zyw ając naród do 
da lszych „o f ia r" .

W ięc, gdzie tu lo g ika  z tym  
„dob roby tem  społeczeństwa", o 
k tó ry m  m ów i T rum an? D obro­
b y tu  społeczeństwa oczywiście 
n ie  ma. A le  log ika  jes t: Dla 
T ru m a n a  „społeczeństwem " są 
bow iem  m ilia rd e rzy , k tó rzy  bo­
gacą się na w o jn ie , na pogłę­
b ia ją ce j się nędzy w łasnego na ­
ro d u . O ich  to dobrobycie m ó­
w i  T rum an, bo ich interesów' 
strzeże i w  ich im ien iu  przem a­
w ia  prezydent U SA.

J. S.

Obwodowa konferencja 
obrońców pokoju 
w Leningradzie

(f> M O S K W A  (PAP). W L e ­
n ing radz ie , w  pałacu T au ryd z - 
k im  odbyła się obwodowa k o n ­
fe ren c ja  obrońców pokoju. 
W zię ło  w  n ie j udzia ł około 500 
delegatów  i  przeszło tysiąc go­
ści.

K on ferencja  obwodowa u - 
d h w a łiła  rezolucję, popierającą 
uchw a łę  Radzieckiego K o m ite ­
tu  O brońców Poko ju . Po kon ­
fe re n c ji wszyscy je j uczestnicy 
z ło ż y li swe podpisy pod ape­
lem .

11 bm, w  jednym  z meczetów 
T aszk ien tu  g łowa duchow ieństwa 
m uzu łm ańskiego A z ji Ś rodko­
w e j, m u ft i Iszan Babachan Ibn  
A b d u l M edżythan w yg łos ił 
przem ów ienie, w  k tó ry m  wez­
w a ł w szystkich m uzu łm anów  w 
Z w ią zku  Radzieckim  do zadoku­
m entow ania  gorącej i  szczerej 
w o li w a lk i o pokój na całym  
św iecie przez złożenie podpisóxv 
pod apelem Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju .

Łamiąc powzięte przez siebie zobowiązania 
rząd francuski tworzy sojusz wojenny 

z agresywnymi siłami Trizonii ,
N oia rządu radzieckiego do rządu francuskiego

(f) MOSKWA (PAP). 11 września br. minister spraw za­
granicznych ZSRR Wyszyński przyjął charge d 'a ffa ire s  
Francji pana Brionvai i w rę c z y ł m u  n o tę  rządu radzieckiego 
następującej treści:

Rząd radzieck i w  notach z 15 
g rudn ia  1950 r. i  20 stycznia 
1951 r. zw racał ju ż  uwagę rzą ­
du francuskiego na fak t, że jego 
p o lityka  wobec N iem iec zachod­
nich. rozw iązu jąca ręce odwe­
towcom  n iem ieck im  podważa 
podstawy i znaczenie u k ła ­
du francusko-radzieck iego z 
10 g rudn ia  .1944 r. o sojuszu i 
pomocy wza jem nej, na mocy 
którego oba rządy zobowiązały 
się „pode jm ow ać w spóln ie 
wszelkie nieodzowne k ro k i dla 
usunięcia ja k ie jk o lw ie k  nowej 
groźby ze strony N iem iec oraz 
przeciw staw iać się ta k im  poczy­
naniom , k tó re  by um p ż liw ia ły  ja ­
k ą k o lw ie k  nową próbę agresji 
z ich s tro n y “ . P o lity k a  rządu 
francuskiego w  k w e s tii n ie ­
m ieck ie j pozostaje rów nież w  
w yraźne j sprzeczności z pocz­
dam skim  porozum ieniem  m iędzy 
Zw iązk iem  Radzieckim , S tana­
m i Z jednoczonym i i W ie lką  B ry ­
tan ią,, do k tó rych  przy łączyła  
się F rancja .

Obecnie stało się na jzupe łn ie j 
jasne, iż k ro k i podejm owane 
przez rząd F ra n c ji wspóln ie  z 
rządam i U SA i W ie lk ie j B ry ­
ta n ii są n ie  ty lk o  sprzeczne z 
uk ładem  francusko-radz ieck im  i 
porozum ieniem  poczdam skim , 
lecz rów nież s tw arza ją  groźbę 
pow tórzenia się agresji n ie ­
m ieck ie j. K ro k i te m ają char 
ra k te r w yraźnych  przygotow ań 
do u tw orzen ia  sojuszu w o jenne­
go z agresyw nym i s iłam i N ie ­
m iec zachodnich. Św iadczy o 
tym  zarówno w ysu n ię ty  przez 
rząd francusk i „p la n  P levena", 
k tó ry  p row adzi do wskrzeszenia 
regu la rne j a rm ii n iem ieck ie j z 
generałam i h itle ro w s k im i na 
czele, ja k  rów n ież rea lizow any 
przez rząd francu sk i „p la n  
Schum ana", k tó ry  oznacza od­
budowę po tencja łu  przem ysłu 
wojennego w  Niemczech zachód 
nich. Zarów no „p la n  P levena" 
ja k  i „p la n  Schum ana“  p ro w a ­
dzą w  praktyce do re m ilita ry -  
zacji N iem iec zachodnich, co nie 
daje się pogodzić z in teresam i 
pokoju w  E urop ie  i  co potępia 
sam naród n iem iecki, k tó ry  nie 
chce stać się narzędziem  re a li­
zacji obcych p lanów  zm ie rza ją ­
cych p rzy  ty m  do agresywnych 
celów.

Zgon wybitnego 
działacza KP Anglii

(f) LO N D Y N  (PAP). 11 w rz e ­
śnia zm arł jeden z założycieli 
A ng ie lsk ie j P a r t ii K om un is tycz-

1 Obecnie wszyscy w idzą, że 
sojusz pó łnocno-a tlan tyck i, 

na którego czele sto ją  S tany 
Zjednoczone i W ie lka B ry tan ia , 
pode jm uje wciąż nowe k ro k i, 
aby m ieć do swej dyspozycji w 
Europie m oż liw ie  ja k  n a jw ię k ­
sze s iły  zbro jne i  ja k  na jw ięce j 
baz w o jennych , ja k k o lw ie k  k ra ­
jom  sojuszu pó łn ocno -a tla n ty ­
ckiego n ik t  n ie  zagraża. Ś w iad­
czy to, iż  ten sojusz m ilita rn y  
zm ierza do agresyw nych celów, 
za jm u je  się p rzygotow aniam i 
do now ej w o jn y  — -woj­
ny  w  im ię  zdobycia hegem onii 
św ia tow e j d la  ang lo -am erykań - 
skiego b loku  państw  z U S A  na 
czele.

Rząd U SA prow adzi rokow a-
ne j. członek je j egzekutyw y i  n ia  naw e t z Franco, us iłu jąc
ko m ite tu  po litycznego —  G eor­
ge AUison.

Ministerstwo obrony USA 
zaniepokojone 

nastrojami żołnierzy 
amerikańskich w Korei

w ykorzystać w  tych celach ró w ­
nież w o jska  faszystów h iszpań-

skich. Jednakże ja ko  główne za­
danie w ysun ię to  w łączenie do 
s ił zbro jnych b loku  północno­
a tlan tyck iego  regu la rne j a rm ii 
n iem ieck ie j, k tó rą  wskrzesza się 
obecnie w7 Niemczech zachod­
nich. Obecnie jasne jest ró w ­
nież, że wskrzeszenie re g u la r­
nej a rm ii w  Niemczech zachod­
nich, w  k tó rych  w ładzą spoczy­
wa w  rę ku  tak ich  zw o iepn ików  
odwetu, ja k  A denauer Kaiser, 
Schum acher i  in n i, budzi uza­
sadnioną nieufność i n iezadowo­
len ie  we wszystkich k ra jach  
Europy. Z tego powodu' czyn io ­
ne są próby zamaskowania fa k ­
tu odbudow y a rm ii n iem ieck ie j 
w  Niemczech zachodnich. W 
zw iązku z tym  w łaśnie po ja w ił 
się ogłoszony przez rząd fra n ­
cuski 24 października 1950 r. 
„p la n  P levena“  o u tw o rzen iu  
tzw . „a rm ii eu rop e jsk ie j“ , je d ­
noczącej w o jska k ilk u  kra jów ' 
zachodnio-europejskich, do k tó ­
re j ja ko  je j część składową w łą ­
cza się arm ię  n iem iecką, fo rm o ­
waną w7 Niemczech zachodnich. 
U s iłu je  się w yw o łać  wrażenie, 
że je ś li now7o-tw orzone s iły  
zbro jne N iem iec zachodnich 
w e jdą w  skład ta k ie j połączonej 
a rm ii, to  n ie  będzie to rzekom o 
oznaczało odrodzenia a rm ii n ie ­
m ieck ie j. A le  ta k i spbsób usy­
p ian ia  czujności narodów, k tó ­
re n ie  chcą popierać p o lity k i 
p rzygo tow yw an ia  i rozpę tyw a­
n ia  nowej w o jn y  św ia tow e j, zo­
stanie zdem askowany ja ko  zdra_ 
dziecki ch w y t podyktow any 
chęcią oszukania narodów.

„P la n  P levena“  p rzyp isyw any 
jest rządow i francuskiem u, a!e 
d la  n ikogo n ie  jes t ta jem nicą, 
że za ty m  planem  stoi rząd 
USA, u s iłu ją cy  w sze lk im i • spo­
sobami zw iększyć stan liczebny 
s ił zbro jnych, k tó re  m og łyby 
służyć ja k o  oparcie w  rea lizo ­
w an iu  agresyw nych p lanów  a- 
m erykańsk ich  w  Europie.

W  m yśl „p la n u  P levena“  re ­
gu larna arm ia  w  Niemczech za­
chodnich nie  ma is tn ieć ja ko  
a rm ia  samodzielna, niezależna 
od innych państw  zachodnio­
europejskich. W edług „p la n u  
P levena“  s iły  zb ro jne N iem iec 
zachodnich m a ją  być ty lk o  czę­
ścią połączonej a rm ii zachod­
n io -eu rope jsk ie j, do k tó re j w e j­
dą rów n ież w o jska F ranc ji, 
W łoch, B e lg ii i Luksem burga. 
A le  ju ż  obecnie w iadom o, że 
pod pretekstem  „ró w n o u p ra w ­
n ien ia “  w czo ra js i generałow ie 
h itle row scy  dążą do uzyskania 
dia tw orzonych przez n ich  w o jsk  
dom inu jące j pozycji w  ta k ie j 
a rm ii zachodnio-europe jskie j. 
Popiera ich w  ty m  ta k i rzecz­
n ik  m ilita ry z m u  am erykańskie­
go w  E tfropie, ja k  Eisenhower, 
k tó ry  ju ż  obecnie, w  okresie po­
ko ju , m ianow any został dowód­
cą naczelnym  w o jsk  b lo ku  pó ł- 
nocno-a tl antyckiego.

W  ciągu osta tn ich  m iesięcy 
w  Paryżu toczy ły  się ta jn e  roz­
m ow y w o jskow e przedstaw ic ie li 
F ranc ji, B e lg ii, W łoch i  Luksem ­
burga z p rzedstaw ic ie lam i za­
chodn io ' -  n iem ieckiego rządu 
Adenauéra z udzia łem  USA i 
A n g lii w  spraw ie utw orzen ia  
zachodn io -n iem ieckich  s ił z b ro j-

nych wchodzących w  skład a r ­
m ii zachodnio-europe jskie j. Z 
ogłoszonego 24 lipca br. kom u­
n ik a tu  w yn ika , że na naradzie 
te j osiągnięto porozum ien ie w  
tak ich  sprawach, zw iązanych z 
u tw orzen iem  zachodnio-niem iec­
k ich  s ił zb ro jnych i w łączeniem  
ich do a rm ii zachodnio -europe j­
skie j, ja k  standaryzacja uzb ro ­
jen ia  i specja lizacja p ro du kc ji 
w o je n n e j,. t ry b  finansow ania i 
system zaopatryw ania te j a rm ii 
itd .

Równocześnie z naradą p a ry ­
ską w  Petersbergu (N iem cy za­
chodnie) odbyw a ły  się rozm owy 
m iędzy p rzedstaw ic ie lam i w o j­
skow ym i USA, W ie lk ie j B ry ta ­
n ii i F ranc ji, a b. generałam i 
h itle ro w s k im i Heusingerem  i 
Speidlem , obecnym i doradcam i 
w o jsko w ym i rządu w  Bonn. W  
w y n ik u  tych rozm ów, ja k  w ia ­
domo z doniesień prasowych, 
osiągnięto ju ż  porozum ienie w 
spraw ie  u tw orzen ia  zachodnio- 
n iem ieckich  s ił zb ro jnych w  
składzie 12 d y w iz ji zachodnio- 
n iem ieckich , liczących 250 ty ­
sięcy żo łn ierzy, p rzy czym tw o ­
rzy się specjalne zachodnio-n ie- 
m ieckie  oddzia ły  pancerne i 
lo tn icze.

Tym  samym dokonany został 
decydujący k ro k  w  k ie ru n ku  
odrodzenia reg u la rne j a rm ii 
n iem ieck ie j, in sp iro w a ne j przez 
odwetowców  n iem ieckich  i k ie ­
row ane j przez generałów  h it le ­
row sk ich , k tó rzy , rzecz jasna, 
n ie  za trzym a ją  się w  połow ie 
d rog i i w yko rzys ta ją  rezygnację 
F ra n c ji z d e m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec dla odbudowy agresywnej 
potęgi m ilita ry z m u  n iem ieck ie ­
go. D zis ia j tw o rzy  się 
250-tysięczną a rm ię  zachodnio- 
n iem iecką, a ju tro  wzrośnie ona 
k ilk a k ro tn ie , chociaż cała lu d ­
ność N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j i  przytłaczająca 
w iększość ludności N iem iec za­
chodnich w ypow iada się za po­
ko jem , p rzeciw ko re m ilr ta ry -  
zacji N iem iec. W szystko to  do­
wodzi, że „p la n  P levena“  —  to 
droga do le ga liza c ji m il i ta ry ­
zmu niem ieckiego, k tó ry  niesie 
groźbę now e j w o jn y  w  Europie. 
Z tego w y n ik a , że in sp irow any 
przez rząd U S A  „p la n  P leyena“  
w  spraw ie u tw orzen ia  „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ , w  k tó re j n ie  b ie ­
rze jednak  udz ia łu  większość 
k ra jó w  europejskich, jest n ie ­
bezpiecznym zagrożeniem poko­
ju  w  E uropie i pozostaje w  bez­
wzg lędne j sprzeczności ze zo­
bow iązan iam i F ra n c ji, w y p ły ­
w a jącym i z francusko-radz iec­
kiego uk ładu  o w spólnych dzia­
łan iach  w  dziele zapobieżenia 
now e j agresji n iem ieck ie j w  
Europie, ja k  rów nież ze zobo­
w iązan iam i F ra n c ji, U S A ’i  A n ­
g lii,  w y p ły w a ją c y m i, z porozu­
m ien ia  poczdamskiego o dem i­
lita ry z a c ji N iem iec.

F a k ty  świadczą, że bezpo- 
średnim  uzupe łn ien iem  „p la ­

nu P levena“ , k tó ry  to ru je  drogę 
do odrodzenia m ilita ry z m u  n ie ­
m ieckiego, je s t „p la n  Schum a­
na“ , k tó ry  p row adzi do odbu­
dow y przem ysłu w o jennego w  
Niemczech zachodnich.

Zgodnie z „p lanem  P levena“  
k ilk a  k ra jó w  zachodnio-euro­
pe jsk ich  tw o rzy  połączoną a r­
m ię, w  k tó re j dom inująca ro la  
p rzypadn ie  n ieuchronn ie  silom  
zb ro jn ym  N iem iec zachodnich. 
Podobnie, w  w y n ik u  u tw o rze­

nia  tzw . „europejsk iego zjedno­
czenia węgla i  s ta li“ , które, 
zgodnie z „p lanem  Schum ana“ , 
łączy c iężki przem ysł Zagłębia 
R u h ry  z c iężkim  przem ysłem  
F ra n c ji, B e lg ii, W łoch, H o lan­
d ii i Luksem burga, powstają 
w a ru n k i, zapewniające m agna­
tom  przem ysłow ym  Zagłębia 
R u h ry  dom inu jącą pozycję w 
p ro d u kc ji uzbro jen ia  i e k w i­
punku wojennego w  Europie 
zachodniej. O dpowiada to z ko ­
le i celom m onopoli am erykań­
skich, k tó re  reżim  okupac ji w 
Niemczech zachodnich w y k o ­
rzys ta ły  d la  g łębokiego, prze­
n ikn ię c ia  do tru s tó w  i k a r te li 
n iem ieckich  oraz zainteresowa­
nia  ich  rea lizac ją  swych agre­
syw nych pianów.

Rząd francusk i wspóln ie  z 
rządem N iem iec zachodnich oraz 
z rządam i W łoch. B e lg ii, H o­
la n d ii i Luksem burga podpisa­
ły 18 kw ie tn ia  br. uk ład  o u tw o­
rzeniu „europe jsk iego zjedno­
czenia węgia i s ta li“ , znany pod 
nazwą „p la n u  Schum ana“ . P rzy ­
go tow u jąc rea lizac ję  tego p lanu 
p. Schum an m ów ił, że „p la n  po­
łączenia zasobów węgla i  s ta li 
k ra jó w  europejskich zdoła u to ­
row ać drogę w spółp racy m il i ­
ta rne j m iędzy za in teresow anym i 
k ra ja m i: N iem cam i, F rancją , 
W łocharfti, Belgią, H o land ią  i 
Luksem burg iem “ . Oświadczenia 
p. Schumana nie można tra k to ­
wać inaczej ja k  przyznanie, że 
p ian zjednoczenia przem ysłu
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nionych k ra jó w  podyktow any 
jes t celam i w o jennym i. P lan 
ten ig n o ru ją  potrzeby poko­
jo w e j ekonom ik i n iem ieck ie j. 
Zm ierza on do celów wręcz 
przeciw nych, zmierza do tego, 
aby kosztem poko jow e j ekono­
m ik i zw iększyć n iepom iern ie  
p rodukc ję  wojenną, podporząd­
kow u jąc  c iężk i przem ysł Za­
głęb ia R u h ry  planom  agresyw­
nych m ocarstw  za ję tych p rzy ­
go tow aniam i do now ej w o j­
ny w  Europie. K ra je  agresywne 
m ają poparcie m agnatów  cięż­
kiego przem ysłu Zagłęb ia R uh­
ry , k tó rzy  b y li g łów ną ostoją 
nienasyconego im p e ria lizm u  za­
rów no kajzerowskiego, ja k  i  h i­
tlerow skiego.

W  c h w ili obecnej w  N iem ­
czech zachodnich od rodz iły  
się w  te j lu b  in ne j postaci daw ­
ne monopole kap ita lis tyczne, 
k tó re  na podstaw ie porozum ie­
nia  z w p ły w o w y m i m onopolam i 
am erykańsk im i podporządkow a­
ły  ju ż  sw ym  in teresom  władze 
zachodnio-niem ieckie. N iedaw ­
no ogłoszono o u tw orzen iu  24 
w ie lk ic h  zjednoczeń węgla i  sta­
li, p rzy  czym ta k im  m onopoli­
stom n iem ieck im  ja k  K rupp , 
F lic k , Pferdemenges i  in ., k tó ­
rzy  jeszcze n iedawno panoszyli 
się ,w okupowanych przez h it le ­
row ców  k ra ja ch  E uropy, p rzy ­
wrócono ich  dawne p rz y w ile je  
i  dom inu jącą pozycję w  w ie lu  
gałęziach przem ysłu N iem iec 
zachodnich. P rzy tw orzen iu  
„europe jsk iego zjednoczenia w ę­
gla i  s ta li“  panow ie c i ustano­
w ią  swą kon tro lę  rów n ież nad 
przem ysłem  innych  • państw , 
wchodzących do tego „z je dn o ­
czenia europejskiego“ , co jesz­
cze ba rdz ie j spotęguje w yzysk 
mas p racu jących tych k ra jów .

W szystko to dowodzi, że pań­
stwa odpow iadające za okupa­
c ję  zachodniej części N iem iec

b ru ta ln ie  naruszają i  depcą po­
rozum ien ie poczdamskie w  spra­
w ie zakazu przem ysłu w o jenne­
go w  Niemczech i  lik w id a c ji 
m onopoli n iem ieckich , k tó re  po­
noszą szczególną odpow iedzia l­
ność za rozpętanie d ru g ie j w o j­
ny św ia tow e j.

„P la n  Schum ana“ , prąc do od­
budow y przem ysłu wojennego 
w  Niemczech zachodnich i p rzy ­
czynia jąc się do przyśpieszenia 
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich sankcjonu je  odrodzenie 
im p e ria lizm u  niem ieckiego, k tó ­
rego agresywność znana je s t ca­
łem u św iatu.

3 W  pam ięci narodów  żywe 
są jeszcze okropności d ru ­

g ie j w o jn y  św ia tow e j. Naród 
francusk i podobnie ja k  narody 
Z w iązku  Radzieckiego nie  m o­
gą zapomnieć przeżytych n ie­
szczęść i poniesionych strat. Na­
rody Europy ślubow ały, że nie 
dopuszczą do trzec ie j w o jny  
św ia tow e j i  zapobiegną m oż li­
wości nowej agresji n iem iec­
k ie j. P am ięta ją  one lekc je  p ie r­
wszej i  d ru g ie j w o jn y  św ia to ­
wej. Wszyscy pam ię ta ją  p o lity ­
kę Stanów  Zjednoczonych w 
okresie poprzedzającym  osta t­
n ią  w o jnę  św iatow ą, k ie dy  to 
am erykańskie  ko ła  rządzące i 
monopole am erykańskie  pom o­
g ły  w  s tw orzen iu  w o jenno-eko - 
nom icznej bazy agresji n iem iec­
k ie j i  tym  sam ym  w  uzbro je­
niu  te j agresji. Wszyscy pam ię­
ta ją  p o lity k ę  ang lo -francusk ich

węglowego i  hutniczego w ym ię - 'k ó ł rządzących, k tó ra  rozb iła  w
tym  okresie fro n t m iłu ją cych  
pokó j państw  przeciw ko agre­
s j i  i  u ła tw iła  H itle ro w i rozpę­
tan ie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j.

Obecnie rząd F ra n c ji a także 
rządy U S A  i  A n g lii zaw róc iły  
na dawną drogę. Zam ierza ją  
one w yko rzystać m ilita ry z m  
n iem ieck i dla przygotow ania 
nowej w o jny , podobnie ja k  usi­
ło w a ły  to uczyn ić na początku 
d rug ie j w o jn y  św ia tow e j. Jed ­
nakże podobne rachuby zostały 
ju ż  obalone w  przeszłości, przy 
czym w łaśnie F ranc ja  m usiała 
zapłacić za sw'ą b łędną p o litykę  
wysoką cenę d ług ie j okupac ji 
n iem ieck ie j. P b lity k a  rządu 
francuskiego, podobnie ja k  po­
li ty k a  U SA i  A n g lii,  k tó ra  w  
przededniu d ru g ie j w o jn y  św ia­
tow e j znalazła na jjaskraw szy  
w yraz w  m onach ijsk im  układzie  
z N iem cam i h itle ro w s k im i, u n i­
cestw iła, ja k  w iadom o, uk ład  
francusko -radz ieck i z ro ku  1935, 
będący je d n ym  z f ila ró w  u trz y ­
m ania po ko ju  w  Europie, co 
um o ż liw iło  m ilita ry s to m  n ie ­
m ieck im  rozpętanie d ru g ie j w o j­
ny św ia tow e j. W  obecnej na­
p ię te j sy tua c ji m iędzynarodo­
w e j narody F ra n c ji i  ZSRR, po­
dobnie ja k  w szystk ie  m iłu jące  
pokój narody, pow inny  w spó l­
nie b ron ić  poko ju  i nie pow inny 
dopuszczać do osłabienia p rzy ­
ja źn i m iędzy narodam i.

Rząd radz ieck i n ie  może nie 
liczyć  się z następstw am i obec­
ne j p o lity k i rządu francuskiego, 
zm ierza jące j do odbudowy m i-  
lfta ryzm u  n iem ieckiego i  u tw o ­
rzenia sojuszu wojennego z 
ag resyw nym i s iłam i N iem iec za­
chodnich.

Rząd radzieck i uważa za ko ­
nieczne ponownie ostrzec rząd 
fra n cu sk i , przed odpow iedzia l­
nością, k tó ra  spada nań za w y ­
tw orzoną sytuację i  za w y p ły ­
wające z n ie j następstwa.

(f) P rezydent Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j Bolesław  B ie ru t p rzy ­
ją ł dn ia  12 bm. na aud ienc ji po­
sła nadzwyczajnego i m in is tra  
pełnomocnego Szwecji pana 
Claes E ric  Axe(sson Thuroe von 
Post, k tó ry  z łoży ł P rezydentow i 
RP lis ty  uw ierzyte ln ia jące.

S kłada jąc lis ty  u w ie rzy te ln ia ­
jące pan poseł von Post w y g ło ­
s ił następujące przem ów ien ie: 

„P an ie  Prezydencie,
M am  zaszczyt w ręczyć W a­

szej Ekscelencji lis ty , k tó ry ­
m i Jego ■ K ró lew ska  Mość, 
m ój dosto jny w ładca, raczył 
m nie akredytow ać przy Waszej 
Ekscelencji w  charakterze swe­
go posła nadzwyczajnego i  m i­
n is tra  pełnomocnego.

Pow ie rza jąc m i tę m is ję  Jego 
K ró lew ska  Mość po leciła m i 
w yraz ić  Waszej Ekscelencji u - 
czucia wysokiego poważania ja ­
k ie  względem  N ie j żyw i.

Rząd k ró le w sk i i naród 
szwedzki śledzą z najwyższą 
sym patią  i na jw iększym  podzi- 
w e n \ dzieło odbudowy w  tym  
k ra ju , k tó ry  d o g ia ł tak  o k ru t­
nych cie rpień w  czasie osta tn ie j 
w o jn y  św ia tow e j. Im ponujące 
w y n ik i osiągnięte dotychczas 
dz ięk i go rliw ości i n iestrudzo­
nym  w y s iłk o m  narodu, po lsk ie­
go, w zbudz iły  g łęboki podziw, 
rządu k i7ółewskiego i narodu 
szwedzkiego, k tó re  ślą szczere 
życzenia szczęścia i pom yślno­
ści d la  narodu polskiego.

Rząd' k ró lew sk i s tw ierdza z 
na jw yższym  zadowoleniem  roz­
w ó j w ym iany  gospodarczej ja k i 
nastąp ił m iędzy Szwecją i P o l­
ską w  okresie pow o jennym  i 
szczerze pragn ie u trzym an ia  i 
dalszego rozw oju  te j w ym iany .

Żyw iąc  osobiście, panie P re­
zydencie, od czasu gdy p e łn i­
łem  ju ż  w  Polsce fu n kc je  o f i­
c ja lne, na jw iększą przy jaźń i 
Sympatię d la  narodu polskiego, 
odczuwam  nie ty lk o  w ie lk i za­
szczyt, ale i g łębokie zadowole­
nie z pow ierzen ia m i te j wyso­
k ie j m is ji.

Poświęcę je j w szystk ie  me 
w y s iłk i,  k ie ru jące  się stale tym  
samym uczuciem p rzy jaźn i i do­
b re j w o li, ja k ie  ożyw ia ło  mego 
poprzednika. O śm ielam  się ży­
w ić  nadzieję, że Wasza Eksce­
lencja  i Rząd Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j zechcą m i okazać, po­
dobnie ja k  m em u , poprzedniko­
w i, swoją życzliwość i  swoje 
potężne poparcie“ .

P rezydent RP odpow iedzia ł: 
„P an ie  M in is trze , - 
P rzy jm u ją c  lis ty  u w ie rz y te l­

niające, k tó ry m i Jego K ró le w ­
ska Mość K ró l Szw ecji ak re ­
d y tu je  Pana w  charakterze po­
sła nadzwyczajnego i  m in is tra  
pełnomocnego przy m o je j oso-

nu przedstaw ic ie la  narodu, ¡6 
k tó ry m  Polska ma duże tra d y ­
cje p rzy jaźn i i  współpracy.

Z zadowoleniem  przy ją łem  
słowa uznania rządu k ró le w ­
skiego Szwecji i narodu szwedz­
kiego dla  osiągnięć narodu po l­
skiego w  dziedzin ie odbudowy 
k ra ju . Znając k ra j nasz z okre­
su przedwojennego tym  ła tw ie j 
oceni Pan skalę i tem po rozbu­
dow y s ił gospodarczych i  k u l­
tu ra lnych  P o lsk i — dokonyw a­
nej o fia rn y m  w y s iłk ie m  całego 
narodu.

Sąsiadujące poprzez morze
k ra je  nasze naw iąza ły  ju ż  od 
p ierwszych dn i po w yzw olen iu  
Polski stosunki ożyw ionej wy­
m iany ekonom icznej. Rząd Rze­
czypospo lite j p rzyw iązu je  wagę 
do te i w spółpracy w  m yś l po­
ko jow ych  założeń po lsk ie j po­
l i ty k i zagranicznej zm ierzającej 
do ug run tow an ia  przyjaznej 
w spółp racy po lityczne j, gospo­
darczej i k u ltu ra ln e j m iędzy 
narodam i. Rad jestem usłyszeć 
zapewnienie, iż  rząd k ró le w sk i 
Szwecji szczerze pragn ie u trzy ­
m ania i rozw o ju  polsko-szwedz­
k ie j w ym ia n y  hand low ej i że 
Pan osobiście. Panie M in is trze , 
przystępuje do pe łn ien ia  swej 
m is ji w  duchu p rzy jaźn i i  do­
b re j wo li.

Proszę Pana o przekazanie 
Jego K ró le w sk ie j Mości mego 
podziękowania za wyrażone 
uczucia.

Pragnę Paną zapewnić. Panie
M in is trze , iż  może Pan liczyć 
na życzliwe poparcie m oje oso­
biste oraz Rządu Rzeczypospo­
li te j p rzy  w yko nyw a n iu  m is ji 
dalszego zacieśniania przy jaźn i 
po lsko-szw edzkie j d ia  dobra po­
k o ju “ .

P rzy  w feczan iu  lis tó w  uw ie ­
rzy te ln ia jących  obecni b y li:  M i­
n is te r S praw  Zagranicznych d r 
S tan is law  Skrzeszewski, Szef 
K an ce la rii C yw iln e j Prezydenta 
RP M in is te r M a rian  R yb ick i. 
D y re k to r G ab inetu Prezydenta 
RP Wanda G órska i  D y re k to r 
P ro toko łu  Dyplom atycznego M i­
n is te rstw a S praw  Zagranicz­
nych E dw ard B arto l.

Panu A m basadorow i von FŁost 
tow arzyszy li członkow ie Posel­
stwa Szwecji.

Następnie Pan Poseł von Post 
został p rz y ję ty  przez Prezyden­
ta RP na aud ienc ji p ryw a tne j, 
przy k tó re j obecny b y ł M in is te r 
S praw  Zagranicznych d r S tan i­
sław  Skrzeszewski.

P rzybyw ającem u do Belwede­
ru  Posłow i kom pania honoro­
wa W ojska Polskiego oddała 
honory w o jskow e przy  dźw ię­
kach H ym n u  Narodowego Szwe­
c ji;  w  c h w ili odjazdu Pana Po­
sła von Post odegrany został

bie, ra d  jestem  pow itać w  P a- 1 Polski H ym n  Narodowy.

Amerykańskie plany ujarzmienia 
narodów Azji skazane są na fiasco

Artykuł pekińskiego „Dziennika Luda“ 
na temat konferencji w San Francisco

(d) P R A G A  (PAP). Agencja 
Telepress podaje z W aszyngto­
nu , że naczeln ik służby in fo r ­
m acy jne j a rm ii am erykańskie j, 
generał Parks, z łoży ł oświadcze­
n ie  n ie  przeznaczone dla  prasy, 
w  k tó rym  s tw ie rdz ił, iż  m in i­
sterstw o obrony U S A  jest po­
w ażnie zaniepokojone na s tro ja ­
m i wśród żołn ierzy am erykań­
sk ich  w  K ore i. Żołn ierze am e­
rykańscy  — pow iedzia ł on — 
n ie  chcą kon tynuow an ia  w o jn y  
koreańsk ie j. Tendencja ta w zm o­
gła się szczególnie w  osta tn im  
czasie.

P 2 rks  pow o ła ł się na spraw o­
zdania sztabu gen. R idgw ay ‘a 
w  Tokio , wskazujące na fak t. 
że w  a rm ii obserw uje się zmę­
czenie i b rak dyscyp liny. S pra­
wozdania te podkreśla ją  w  
szczególności, że w  ostatn im  
czasie wzrosła liczba dezercji i 
dobrowolnego oddawania się do 
n iew o li. N iezadowolenie z kon ­
tynuow an ia  w o jny  w  Kore i 
s tw ie rdza ją  sprawozdania szta­
bu gen. R idgw ay ‘a — obserwu­
je  się nie ty lk o  wśród w iększo­
ści żołn ierzy, lecz rów nież wśród 
o fice rów . N astro je  te wzm ogły 
sie zwłaszcza od czasu rozpo­
częcia rokow ań w  Kaesongu.

Pod skrzyd łam i L S A  w T r iz o n ii  
wskrzeszona zostaje jaw n ie  

h itlerow ska  gen era lic ja
U tw orzen ie  „zw iązku  żo łn ie rzy  n ie m ie c k ic h “

Wystawa i film 
w Teheranie 

o odbudowie Warszawy
(f) T E H E R A N  (PAP). W po­

selstw ie po lsk im  w  Teheranie 
od b y ł się w ieczór poświecony 
w ys taw ie  i pokazowi f ilm u  o 
odbudow ie W arszawy. Na w ie ­
czorze obecni b y li p rzedstaw i­
cie le w ładz irańskich , członko­
w ie  korpusu dyplomatycznego, 
lic z n i przedstaw icie le  ira ń sk ie ­
go społeczeństwa, dziennikarze 
i inne osobistości.

(a) B E R L IN  (PAP). Jak  d o -!
nosi agencja zachodnio -  n ie ­
m iecka D PA, w  Bonn odbyła 
się „kon fe ren c ja “  generałów i 
ad m ira łów  b. a rm ii h it le ro w ­
skie j. W  obradach b. soldateski 
h itle ro w s k ie j w zię ło  udzia ł prze­
szło 80 osób, m. in. w ie lcy  
zbrodniarze w o jenn i — genera­
łow ie  G uderian. K u r t  S tudent. 
F riesner, M en teu ffe l, Hauser, 
b. ad m ira ł Hansen.

Na „k o n fe re n c ji“  te j. zw o ła­
nej na rozkaz zachodnich w ładz 
okupacyjnych , podjęto decyzje 
utworzen ia jedne j organ izacji — 
.zw iązku żo łn ierzy n iem ieck ich “ , 
k tó ra  połączy w szystkie  is tn ie ­
jące w  Niemczech zachodnich 
o fic ja ln ie  i p ó ło fic ja ln ie  orga­
nizacje wojskowTo -  faszystow­
skie i  nacjonalistyczne oraz fo r­
macie wojskowe. Celem wyżej 
w spom nianej o rgan izac ji jest 
zjednoczenie wszystk ich by łych 
żo łn ierzy i  o fice rów  a rm ii 
h itle ro w sk ie j. Przewodniczącym  
„zw iązku  żo łn ierzy n iem ieck ich “ 
m ianowano b generała a rm ii 
h itle ro w sk ie j Friesnera. Z w ią ­
zek ma liczyć 4 m iln . członków

Generałow ie. zgodnie z in ­
s trukc ja  am erykańską, w yd a li 
oświadczenie o konieczności 
„w k ła d u  niem ieckiego do obro­
ny Zachodu“ , tzn. o u tw orze­
niu niem iecko -  faszystow skie j 
a rm ii kad row e j, k tó ra  będzie 
podporządkowana dowództwu 
agresywnego sojuszu północno­
atlantyckiego.

Po zam knięciu obrad 
„k o n fe re n c ji“ , przewodniczące­
go „zw iązku żo łn ierzy n iem iec­
k ic h “ p rz y ją ł boński „p re zy ­
dent" Heuss.

Postanow ienia i  skład „k o n ­
fe re n c ji"  p rzedstaw ic ie li b. sol­
dateski h itle ro w s k ie j nie pozo- 
ta w ia ją  w ą tp liw ośc i, że cląodzi 

tu o jaw ne  wskrzeszenie b. fa ­
szystowskie j gene ra lić ji. k tó re j 
przeznacza się ro lę  k ie row niczą 
w  tw orzone j przez U S A  a rm ii 
zachodnio-n iem ieckie j.

Rozwydrzeniê 
rewizjonistów w Trizonii
(f) B E R L IN  (PAP). S k ra jn ie  

nacjonalistyczne organizacje 
ju n k ró w  pruskich , zna jdujące 
się pod opieką am erykańskich 
w ładz okupacy jnych w  N iem ­
czech zachodnich, zorganizowa­
ły  w  S tu ttga rc ie  zebranie, po­
święcone 725-leciu najazdu 
K rzyżakó w  na ziem ie s łow iań ­
skie. Zebranie stało pod zna­
k iem  w ściek łe j rew iz jo n is tycz­
nej nagonki an typo lsk ie j i a n ty ­
radzieck ie j. M ów cy, a zwłaszcza 
przewodniczący „zw iązku  p ru ­
saków“  ju n k e r  von W itzieben i 
h itle ro w s k i ga u ie ite r Bydgosz­
czy z okresu okupac ji — Kuehn 
żądali przyśpieszenia re m ilita -  
ryzac ji N iem iec zachodnich.

Dzień rekordów w zawodach Spartakiady
11 zawodników biegnie 800 m poniżej 2 minut

Jeszcze jeden związek 
neohitlerowski

f)  B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi z Ham burga, że 
powstał tam  now y związek b y ­
łych żo łn ierzy h itle ro w sk ich  s ił 
zbro jnych, grupu jący  członków 
oddzia łów  zm otoryzowanych 
W ehrm achtu. Na czele te j o r­
ganizacji stanął b y ły  generał 
h itle ro w s k i G utzeit.

1

Metalowcy Trizonii przeciw 
wprowadzeniu służby wojskowej

C ora z  żyw sze  z a in te re s o w a n ie  to ­
w a rz y s z y  S p a rta k ia d z ie , k a ż d y  bo­
w ie m  d z ie ń  p rz y n o s i n ow e , ra d o s ­
ne n ie ś  ło d z ia n k i,  św ia d czą ce  o w y ­
ra ź n y m  p o s tę p ie  p o c z y n io n y m  w  ô - 
s ta  tn im  o k re s ie  p rz e z  m ło d z ie ż .

B a rd z o  w ie le  m ó w ią  np . re z u lta ty  
b ie g u  f in a ło w e g o  na  000 m .. w  k tó ­
ry m  na  12 s ta r tu ją c y c h  — 11 u zys ­
k a ło  czas p o n iż e j 2 m in u t ,  p rz y  
c z y m  cz te re c h  z n ic h  u s ta n o w iło  re ­
k o rd y  ż y c io w e , a K u p c z y k  p o p ra ­
w i ł  re k o rd  P o ls k i ju n io ró w  na  ty m  
d y s ta n s ie  o 0,2 sek. T a k ie j  l ic z n e j 
i w y ró w n a n e j s ta w k i na ty m  d y ­
s ta n s ie  w  P o lsce  d o tą d  n ie  b y ło .

W fin a ła c h  s p r in tó w  w id o w n ia  
p rz e ż y w a ła  duże  e m o c je . N a  200 m. 
k o b ie t s to czo n o  za c ię tą  w a lk ę , z 
k tó r e j  x w y s z ła  z w y c ię s k o  O rs z ty n o -  
w ic z  (G w .) w  czasie  26,5, b iją c  M o - 
d e ró w n ę  i  ty p o w a n ą  na .rz y n lę  
M in n ic k ą . W  f in a le  200 m . m ężczyzn  
z w y c ię ż y ł fa w o r y t  S ta w c z y k  w  cza­
sie  22 sek . p rzed  M achem  i  K is z ­
ką . S ta w c z y k  w y g ra ł d z ię k i w sp a ­
n ia łe m u  w y rz u to w i k o rp u s u  na  m ę ­
c ie .

K o n k u re n c je  te c h n ic z n e  b y ły  n ie  
m n ie j e m o c jo n u ją c e , zw łaszcza , że 
w  je A r e j z n ic h , a m ia n o w ic ie  w  
t ró js lra k u ,  p a d ł re k o rd  P o ls k i u -  
s ta n o w io n y  p rzez  W e in b e rg a  (G w .) 
w y n ik ie m  14,87. Je s t to  re z u lta t  le p ­
szy od  d o tych cza so w e g o  re k o rd u  K . 
H o fm a n a  z 1936 r. o  11 cm . P ie rw ­
szy z ło ż y ł g ra tu la c je  n o w e m u  re ­
k o rd z iś c ie  K , H o fm a n .

W c z o ra js z y  d z ie ń  v  le k k o a tle ty < -e  
b y ł t r iu m fe m  G w a rd ii ,  k tó r e j  za­

w o d n ic y  z d o b y li n a jw ię c e j t y t u ­
łó w  i z a ję l i  w ie le  m ie js c  p u n k t o ­
w a n y c h .

W y n ik i  f in a łó w :
Oszczep m ężczyzn? 1) S id ło  (Sp.) 

63.01, 2) K u la w a  (C W K S ) 57,28, 3)
S u m iń s k i (A Z S ) 54,88.

T ró js k o U : i )  W e in b e rg  (G w .) 14,87, 
( re k o rd  P o ls k i) , 2) K o w a l (O gn) 
14,04, 3) K . H o fm a n  (K o i)  13,74.

200 in  k o b ie t: 1) O rs z ty n o w ic z  
(G w ) 26,5, 2) M o d e ró w n a  (B u d ) 26,6, 
3) M in n ic k ą  (B u d ) 26,7.

800 m . m ę żczyzn : l )  K o rb a n  (Sp) 
1:54 0, 2) W e rb liń s k i (G w ) 1:55,4, 3) 
J a c k ie w ic z  (G w ) 1:55,5 ( re k o rd  ż y ­
c io w y ) .

110 m . p ło t k i :  1) K a rd a ś  (C W K S )
16,0, 2) W o ls k i (G w ) 16,0, 3) K rz y ż a ­
n o w s k i (Sp) 16.1.

200 m . m ę żczyzn : 1) S ta w c z y k
(A Z S ) 22,0. 2) M ach  I (B u d ) 22,0, 
3) K is z k a  (U n ia ) 22,1 ( re k o rd  ż y  -
c io w y ) ,

3000 m . z p rz e s z k o d a m i: 1) G ra j
(G w ) 9:33,6. 2) K ie la s  (G w ) 9:39 12. 
3) K rz y s z k o w ia k  (C W K S ) 9:50,4.

(f) B E R L IN  (PAP) Jak dono­
si z Essen agencja ADN, ko m i­
tet a k c ji m łodych m etalowców 
w Niemczech zachodnich og ło­
s ił odezwę, w k tó re j wzywa

wszystkich towarzyszy do zde­
cydowanego odrzucenia ustawy 
o obow iązkowej służbie w o jsko­
w ej, - k tó rą  p rzygo tow u je  rząd 
w  Bona,

P Ł Y W A N IE
5 re k o rd ó w  P o ls k i u s ta n o w ili p ły -

w a c y  w  czasie ś ro d o w y c n  w a lk  f i ­
n a ło w y c h . N o w y m i re k o rd z is ta m i 
są: G re m lo w s k i na 200 m s t d ow  
— 2:17.4. B e lc z y k  na 50 m z g ra n a ­
te m  — 31,3, D z ik ó w n a  na 400 m st 
dow . 5:56,8, D o b ra n o w s k a  na 200 
m s t. m o t. — 3:13,8, o ra z  sz ta fe ta  
O g n iw a  4 x  200 m  st. d ow . w  s k ła ­
d z ie : M ro c z k o w s k i, Je ra . T o łk a -
czewski i  Grerrlowski — 9:36,4* ^

P o n a d to  w ie le  z a w o d n ic z e k  i  za­
w o d n ik ó w  u s ta n o w iło  re k o rd y  ż y ­
c io w e , s to ją ce  na  w y s o k im  p oz io ­
m ie  l  ta k  np . w y n ik  T o łk a c z e w - 
sk ieg o  na  200 m  st. d ow . je s t le p ­
szy od  p o p rz e d n ie g o  re k o rd u  P o ls k i. 
W y ś c ig  w  te j k a te g o r i i  b y ł  zresztą  
n a jc ie k a w s z y m  w y d a rz e n ie m  p ły ­
w a c k ie g o  d n ia  S p a rta k ia d y .

W a lk a  G re m lo w s k ie g o  z P ro c ie m  
— k tó r y  p ro w a d z ił w  p ie rw s z e j fa ­
z ie  te g o  w y ś c ig u  — T o łk a c z e w s k im , 
Je rą  i  S te lm a s z c z y k ie m  b y ła  n ie ­
s ły c h a n ie  za c ię ta . R ów n ież  b a rd zo  
c ie k a w y  b y ł p rz e b ie g  w y ś c ig u  400 
m st. d ow . k o b ie t, w  k tó ry m  d o ­
p ie ro  od 200 m  D z ik ó w n a  zaczęła 
p ozo s ta w ia ć  w  ty le  r y w a lk i .

W y n ik i fin a łó w :
200 m  st. d o w . m ę żczyzn : 1) G re m ­

lo w s k i (O g.) — 2:17,4 ( re k o rd  P o l­
s k i) , 2) T o lk a c z e w s k i (O g.) —
2:18,8, 3) P ro c e l (G w .) — 2:21,6.

50 m  z g ra n a te m : 1) B e lc z y k  (Og.) 
— 31,3 ( re k o rd  P o ls k i) , 2) Z im n y  
(O g.) — 31,8. 3) M a ra se k  (C W K S ) — 
32 Ó.

400 m  st. d o w . k o b ie t :  1) D z ik ó w ­
na (O g.) — 5:56.8 ( re k o rd  P o ls k i) , 
2) K o w a ls k a  (O g.) -  6:06,6. 3) P rz y -  
b o ro w ic z  (Sp.) — 6:12,2.

100 m  s t. m o t. m ę żczyzn : t )  Pe- 
tru s e w ic z  (S t.) — 1:13,8, 2) D o b ro ­
w o ls k i (O g.) — 1:14,4, 3) C ię ż k i
(G w .) — 1:14,5.

200 m  s t. m o t. k o b ie t:  1) D o b ra ­
n o w s k a  (O g.) -  3:13,8 ( re k o rd  P o l­
s k i) , 2) G ry s z c z y k  (O g.) — 3:20,1. 3) 
K u rk ó w n a  (S t.) — 3:21.6.

4 x  200 st. d o w . m ę żczyzn : 1) O g n i­
w o  — 9:36.4 ( re k o rd  P o ls k i) , 2)
G w a rd ia ) — 9:48,4. 3) S ta l 9:54,8.

GIMNASTYKA

W  śro dę  p rz e p ro w a d z o n o  ć w ic z e ­
n ia  o b o w ią z k o w a  w  k l .  I.  Na s ta rc ie  
s ta n ę ło  36 za w o d n ic z e k  i  29 z a w o d ­
n ik ó w .

Z a w o d y  w y k a z a ły  d o sko n a łe  p rz y ­
g o to w a n ie  nasze j c z o łó w k i, ja k  ró w ­
n ie ż  w y s o k i l  w y ró w n a n y  poz iom  
m ło d z ie ż y , k tó ra  w  k i lk u  w y p a d k a c h  
n a w ią z a ła  ró w n o rz ę d n a  w a lk ę  z n a j­
le p s z y m i.

Ć w ic z e n ia  o b o w ią z k o w e  w  k o n ­
k u r e n c j i  k o b ie t z a k o ń c z y ły  się  zde ­
c y d o w a n y m  z w y c ię s tw e m  m is trz y n i 
ś w ia la  H e le n y  R ako czy  p rzed  R e in . 
d lo w ą .

W k o n k u re n c ji  m ę żczyzn  z w y c ię ­
ż y ł zd e c y d o w a n ie  t r z y k r o tn y  m is trz  
P o ls k i — Gaca P aw e ł. M is trz  P o l­
s k i z 1950 r  L e s iń s k i b y ł d o p ie ro  4.

K la s y f ik a c ja  in d y w id u a ln a  w  k l .  
I m ę żczyzn : 1) Gaca (G ó rn o  57,30. 2) 
P a w ło w s k i (W łó k n  ) 54,45, 3) K u l-
p lń s k i (C W K S ) 52.45.

K o b ie ty :  l )  R ako czy  (W łó k n .)
58.50. 2) R e in d lo w a  (C W K S ) 57.40. 3) 
W c is ło  (W łó k n o  55.70.

W ć w ic z e n ia c h  o b o w ią z k o w y c h  23 
z a w o d n ic z k i i 15 z a w o d n ik ó w  zdo ­
b y ło  80 p ro c e n t m o ż liw y c h  p u n k tó w , 
u z y s k in a c  k la sę  m is trz o w s k a  Będą 
o n i s ta r to w a ć  w  c z w a rte k  w  ć w ic z e ­
n ia c h  d o w o ln y c h .

S T R Z E L E C T W O
W s trz e la n iu  z k a ra b in u  aporto­

wego (k b k s )  z trzech postaw na

50 m  d o s k o n a ły  w y n ik  os ią g n ę ła
K ie re s iń s k a  (W łó k n .) , k tó ra  u z y s k a ­
ła  1016 p k t .  na 1200 m o ż liw y c h . W 
k o n k u r e n c ji  m ę żczyzn  w  s trz e la n iu  
z k b k s  p ro w a d z i P a zd e j (B u d o w la ­
n i)  1034 p k t.

12 b m . ro z p o c z ę ły  s ię  da lsze  k o n ­
k u re n c je  W  s trz e la n iu  z k a ra b in u  
w o js k o w e g o  na  300 m i 200 m  w  
p o z y c ji  le żą ce j z p o d p ó rk a  p ro w a ­
d z i K is z k a  (C W K S ) 68%p k t .  W  s trz e ­
la n iu  z p is to le tu  w o js k o w e g o  na 
25 m  do  s y lw e te k /  p ie rw s z e  m ie j ­
sce z a ją ł G d a ń s k i (B u d .) 176 p k t.

W s trz e la n iu  z k a ra b in u  s p o r to ­
w ego  w’ p o z y c ji le żą ce j na L00 i 
200 n r  w y n ik i  p rz e d s ta w ia ła  s ie  n a ­
s tę p u ją c o : k o b ie ty :  1) N o w a k o w ic z  
(K o l.)  340 p k t .  M ę ż c z y ź n i: 1) W a s i­
le w s k i (C W K S ) 329 p k t.

N a B ie la n a c h  za koń czo n o  s trz e la ­
n ia  ś ru to w e  do  rz u tk ó w  z p o d e j­
śc ia  w  g r. I I .  W  g ru p ie  te j  z w y ­
c ię ż y ł F e il  (C W K S ) 41 p k t .

B O K S
R u ty n o w a n i p ię śc ia rze  le p ie j  w y ­

t r z y m u ją  c ię ż k i t u r n ie j  o m is trz o ­
s tw o  S p a rta k ia d y  od m ło d s z y c h  za­
w o d n ik ó w . Z a ró w n o  B a z a rn ik  w  
w a lce  z K ru ż a ,, A n tk ie w ic z  w  s p o t­
k a n iu  z P a s ła w s k im  ja k  D ęb isz  w  
m eczu  z C h o d o ro w s k im  w y k a z a li 
d o sko n a ła  k o n d y c je , u m ie ję tn ie  ro z ­
k ła d a . ąc s i ły  na da lsze  w a lk i .

W  d o s k o n a łe j fo rm ie  z n a jd u je  się 
K o lc z y ń s k i, k tó r y  z d e c y d o w a n ie  
p o k o n a ł C e b u la k a . W a lk ę  p rz e rw a ­
no p rzed  k o ń c e m , g dyż  C eb u laka , 
k tó r y  b y ł b l is k i  n o k a u tu , p o d d a ł 
se k u n d a n t. S to s u n k o w o  s łaba  fo r ­
m ę ze zn a n y c h  p ię ś c ia rz y  w y k a z a li 
K ru ż a  i  G rz e la k .

Po trz e c h  d n ia c h  tu r n ie ju  p ro ­
w a d z i G w a rd ia  21 p k t .  p rzed  S ta ­
ła  19 i  C W K S  17 p k t .

K O L A R S T W O  TO R O W E
D o c z w a r tk o w y c h  ć w ie rć f in a łó w  

na to rz e  z a k w a l if ik o w a li  s ię : K la -  
b e c k i (O gn .). J a n ic k i (G w \). J u re k  
(G w .). U lik  (G w .). M e lo n  (K o i.) .  
M a rc h w iń s k i (Sp.), B e k . K u p c z a k , 
B o ru c z  (W ł^ k n .) . M a lin o w s k i 
(C W K S ), P ieg a t (B u d ) ,  G lin k a  
(U n ia ) o raz  d o d a tk o w o  P rze zd o m sk i 
(O gn .), F ro n c k o w ia k  (K o !.) , S k ą p s k i 
(W łó k n .)  i  Szuba (B u d .).

(f) PEKIN PAP. Pekiński „Dziennik Ludu“ zamieścił arty­
kuł wstępny, poświęcony konferencji w San Francisco.

K on fe re n c ji w  San Francisco , k tó ry  w  odróżn ien iu  od Z w ią ż - 
— pisze dz ienn ik  —  w  żadnym  j ku  Radzieckiego dążył na kon - 
w ypadku  nie należy uznać za j fe re n c ji do podporządkowania 
kon ferencję  w  spraw ie tra k ta tu  j sobie narodów  A z ji i  podważenia 
pokojowego z Japonią. S kłada ją ; pokoju powszechnego. K o ła  rzą -
się na to następujące p rzyczy­
ny :

Po pierwsze, w  kon fe ren c ji 
te j n ie  uczestniczyły g łówne 
k ra je  A z ji, przede w szystk im

dzące S tanów  Zjednoczonych są 
śm ie rte lnym  w rog iem  narodu 
chińskiego, narodów  A z ji,  ja k  
rów nież narodów  całego św ia­
ta. P lany im p e ria lizm u  am ery-

C hiny, k tó re  na jd łuże j p ro w a - ka liskiego, skierowane na u ja rz -
d z iły  w a lkę  z napastn ik iem  ja ­
pońskim  t w iąza ły  na jw iększą 
ilość japońsk ich  w o jsk  in te rw e n ­
cy jnych , oraz Ind ie  — w ie lk i 
k ra j az ja tyck i, za jm u jący d ru ­
gie m iejsce pod względem  ludno­
ści w  A z ji.

Po drug ie , kon fe ren c ji te j w  
ogóle n ie  można nazwać kon ­
ferencją , gdyż nie  zezwolono w  
toku  je j trw a n ia  na żadną d y ­
skusję. Z  w y ją tk ie m  delegatów 
Z w iązku  Radzieckiego, P o lsk i i 
Czechosłowacji, k tó rzy  w y s tą p i­
l i  ze s łusznym i ośw iadczeniam i, 
ta tzw . „ko n fe re n c ja “  fa k ty c z ­
nie by ła  zebraniem  n ie w ie lk ie j

m ienie narodów  A z ji,  k ry ją  W 
sobie niebezpieczeństwo, lecz są 
one równocześnie bezpodstaw­
ne, a to dlatego, że im p e ria liśc i 
am erykańscy zupełn ie się nie 
liczą z ogrom nym i przem iana­
m i, ja k ie  zaszły w  A z ji od c h w i­
l i  k a p itu la c ji Japon ii, oraz Z 
w ie lk im i zm ianam i, ja k ie  m ają 
m iejsce w  samej Japon ii. K on ­
ferencja  w  San Francisco, k tó ­
ra została zwołana przez USA 
z pom in ięciem  C h ińsk ie j Repu­
b lik i Ludow e j i podpisanie se­
paratystycznego tra k ta tu  poko­
jowego *z Japonią, przeciwko 
któ rem u w ystępu ją  Ch iny, Z w ią '

g ru py  ludzi, k tó rz y  bezwzględnie j zek Radziecki, Ind ie , B urm a i

Siatkarze ZSRR 
na mistrzostwach Europy 

w Paryżu
M O S K W A . 12 bm . w y je c h a ła  do 

P a ryża  na m is trz o s tw a  E u ro p y  w  
s ia tk ó w c e  e k ip a  s ia tk a rz y  t  s ia tk a ­
re k  ra d z ie c k ic h .

W s k ła d  ze spo łó w  ZS R R  w chodzą  
c z o ło w i z a w o d n ic y  i  z a w o d n ic z k i, z 
Ja kusze w e m . S zas inem . R ew a i 
C z u d in a  na cze le. K ie ro w n ik ie m  e- 
k ip y  Jest w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  
W szechzw iaz .kow eąo  K o m ite tu  do 
S p ra w  K u lt u r y  F iz y c z n e j 1 S p o rtu  
— W e re ś k o w . /

podporządkow ali się rozkazom  
U S A  w  podpisaniu dokum entu 
am erykańskiego.

Po trzecie, ja k  ju ż  poprze­
dn io w skazyw a liśm y, ten tzw. 
„ t ra k ta t  po ko jow y“ , p rzygoto­
w any przez USA, n ie  ty lk o  nie 
ma n ic  wspólnego z tra k ta te m  
poko jow ym , lecz jest trak ta tem , 
sk ie row anym  na przygotow anie 
now ej w o jny.

Przem ów ienie przewodniczą­
cego delegacji radz ieck ie j A. 
G rom yk i w  dn iu  5 września w 
pe łn i zdemaskowało istotę bez­
p raw ne j kon fe renc ji. Narody 
C hin, Japon ii i innych k ra jó w  
A z ji i  całego św iata rozum ie­
ją  że ty lk o  Zw iązek Radziecki 
jes t konsekw entnym , stojącym" 
w  p ierwszych szeregach, b o jo w ­
n ik iem  o pokój na Wschodzie i 
na ca łym  świecie.

Zupe łn ie  inne stanow isko za­
ją ł rząd Stanów  Zjednoczonych,

k ra je  dem okrac ji ludow ej, nis 
może przyn ieść żadnych is to t­
nych przem ian w  sy tuac ji J a ' 
ponii, a jedyn ie  stwarza pozo­
ry  legalności dia akc ji a m e ry ' 
kańsk ie j, sk ie row anej na rem i' 
lita ryza c ję  i  u ja rzm ien ie  tego 
k ra ju .

Jest ca łkow ic ie  jasne — k o ń ' 
czy- dz ienn ik  — że spraw y A z ji 
pow inny być rozstrzygane przez 
narody A z ji i  nie należy dopU' 
ścić, aby decydowali o nich 

im p e ria liśc i am erykańscy. Rząd 
am erykański, k tó ry  reprezentu­
je  in teresy jedyn ie  ga rs tk i m ul* 
tim ilio n e ró w , tak ich  ja k  M o i' 
gan, R ockefe ller, Du Pont I 
M elon, stara się przerzucić sw8 
m acki przez Ocean Spokojny« 
aby u ja rzm ić  i panować na“  
narodam i A z ji, k tó re  stanowić 
przeszło połowę ludności cale ' 
go św iata. Lecz te szaleńczo 
p lany skazane są na fiasco.

Konferencja przyjaźni 
japońsko-riiińskiej w Tokio

(t) P E K IN  (PAP). W edług 
w iadom ości dz ienn ika  japoń­
skiego „K in d zo ku  Rodosia". 31 
sie rpn ia odbyła się w  T ok io  kon ­
ferencja p rzy jaźn i japońsko- 
ch ińsk ie j, na k tó re j obecnych 
by ło  około 200 osób. Na kon fe ­

re n c ji uchwalono rezolucję, któ' 
ra podkreśla, że obrady w  Sa“  
Francisco bez udzia łu  Chińskiej 
R e pu b lik i Ludow e j nie moSą 
być uznane za kon ferenc ję  P ° ' 
ko jow ą.

1
Wnkńł wyborów w Grecji

LO N D Y N  (PAP). W edług 
doniesień z A ten, ostateczne 
w y n ik i w yborów  w  G rec ji og ło­
szone będą dopiero pod koniec 
tygodnia. Już jednak do tych ­
czasowe w y n ik i obejm ujące 
większość oddanych głosów 
w skazują — ja k  donosi agencja 
Reutera — że żadna z trzech 
g łów nych p a r ti i reakcy jnych  
(faszystowskie „z jednoczenie“ 
Papagosa, tzw. „k o a lic ja  postę­
powa“  P lastirasa i libe ra ło w ie

podjąć się U tw orzen ia na w ła s'  
ną rękę nowego rządu, ponią ' 
waż żadna z n ich n ie  uzyskał3 
absolutne j większości.

W ybory  odbyw a ły  się w  
runkach  okru tnego te rro ru .-T 0
też szczególnie uderza jący ł eist
fa k t, że duży sukces osiągnę*3 
Z jednoczona Demokratyczna
P a rtia  Lew icow a (EDA). Z do ' 
by ła  ona —  w edług inform acją 
Reutera —  dwa razy ty le

Venizelosa) n ie  będzie m ogła sów co „p o p u liśc i“  Tsa ldaris3»
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R zeszow ska  m ło d z ie ż  
z d o b y w a  za szczy tn y  za w ó d  g ó rn ik a

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TR Y B U N Y  LUDU")
G dy z początkiem  br. w y je ż ­

dża li ze swych grom ad do Pań­
stw ow ych Szkół Przysposobie­
nia  Przem ysłu Węglowego, n ie ­
jeden w yra ża ł obawę, czy aby 
m u się ty lk o  będzie dobrze w io ­
dło.

A le  w net zaczęły nap ływ ać 
pełne entuzjazm u i zadowolenia 
lis ty , a później p rzy jech a li sa­
m i w  p ięknych m undurach, z 
rum ieńcam i zdrow ia na tw arzy  
i  we' wsi n ie  by ło  końca opo­
w iadan iom  o tym , ja k  to się 
W iedzie W arzybokow i z Lubeni, 
czy F ranciszkow i N ow akow i z 
N ienadów k i, czy M icha łow i 
P a w la ko w i z W erhra ty , czy 
w ie lu , w ie lu  in nym  m łodym  
chłopcom , k tó ry m  do cna d o ja ­
dła  bieda na wsi. a k tó rym  
SPPW  o tw o rzy ły  perspektyw y 
nowego, pełnego zadowolenia 
życia.

Listy młodych górników
0  tych listach, k tó re  piszą ze 

szkół i  kopa lń  — w ie le  jes t roz­
m ów , a chłopcy z rzeszowskich 
w s i czyta ją  z rozwagą każde 
słowo.

O to Fr. N ow ak z grom ady 
N ienadów ka (pow. Kolbuszowa) 
w  m aju ukończył szkołę PPW 
Przez ca ły  czas nauk i pisał do 
kolegów , że bardzo zadowolony 
je s t z w yboru , że dobrze zara­
b ia ł za każdy dzień p ra k ty k i w 
kop a ln i, że po ukończeniu szko­
ły  o trzym a ł na własność ca łko­
w ite  um undurow anie. Dziś jest 
gó rn ik iem , powodzi mu się do­
skonale. o czym w  prostych, 
szczerych słowach zaw iadam ia 
ko legów  ze swej w ioski.

1 W arzy bok z Luben i pisze o 
ty m , że po ukończeniu SPPW 
n r  28 je s t górn ik iem . Dobrze 
szło mu w  szkole, a że wzoro­
w o w ype łn ia  swe obow iązki w 
ko p a ln i, państwo spe łn iło  jego 
życzenia, by m ógł nada l ksz ta ł­
c ić  się. W arzybok je s t s łucha­

czem wieczorowego techn ikum  
górniczego, gdzie zdobędzie ty ­
tu ł technika.

Przed w stąpieniem  do szkoły 
— pisze — pracowałem  u ojca 
na ro li. Dziś po 5-m iesięcznej 
nauce w  szkole zarabiam  ja ko  
gó rn ik  900 zł m iesięcznie, mam 
możność uczenia się dale$. P rzy ­
jeżdżajcie do szkół górniczych! 
■— oto ja k  W arzybok kończy 
każdy ze swych lis tó w  do ko le ­
gów.

Do odległe j W e rh ra ty  w  po­
w iecie  Lubaczów poczta często 
przynosi lis ty  od młodego gór­
n ika  M ichała Paw laka, za trud ­
nionego w  kopa ln i „B o les ław  
C h ro b ry " P aw lak szeroko op i­
suje ja k  praca w  kopa ln i jest 
zmechanizowana, ja k  maszyny 
w yko nu ją  za człow ieka na jc ięż­
sze prace. Spotka ło  m nie w yróż­
nien ie za dobrą pracę — nap i­
sał n iedawno — pracu ję  teraz 
na przodku. Strasznie m i się w  
kopa ln i podoba, ju ż  bym  n igdy 
nie chcia ł w racać na stałe do 
sw oje j w si!

Zygmunt Szczygieł 
czekał niecierpliwie 

przez cały rok
Przed k ilkom a  tygodn iam i 

p rzy jecha li dp swych wsi na 
k ilk u d n io w y  odpoczynek ucznio­
w ie  ze szkól Przysposobienia 
Przem ysłu Węglowego. P rzy j e- 
c lia ł Franciszek Rola do Z arę - 
bek, sierota ongiś w yzysk iw any 
prze ku łaka , p rzy jecha ł W a len­
ty  Kon tek do K raczkow e j i 
W ładys ław  P o lerek do W ęglisk 
i inn i. Szeroko opow iada li o 
tym , ja k  się uczą, ja k  k u ltu ra l­
nie żyją , ja k ą  opieką są otocze­
ni, ja k  szybko w  kop a ln i poczu­
l i  się ja k  w  domu.

A  kopaln ie , i szczytny zawód 
gó rn ika  pociągają coraz w igcej 
m łodzieży z ka rłow a tych , prze­
ludn ionych  gospodarstw w ie j­
skich.

Jeszcze w  ub, roku  Z ygm un t

Szczygieł z grom ady S trzyżów  
zgłaszał się na w y jazd  do szko­
ły : B y ł za m łody. N ie c ie rp liw ie  
przeczekał cały rok . by onegdai 
w yjechać z gronem  m łodzieży.

S tan is ław  Cygan, syn m a ło ­
rolnego z Jarzyć, Jan K am ińsk i 
— syn m ałorolnego z D ąbrów ki, 
K az im ie rz  Borsuk z D ąbrów k i, 
Jan M aciąg ze Sobowa, Euge­
niusz Dydek ze Sanoka — to 
now i uczniow ie szkoły PPW  w  
Moszowej. W  k ilk a  dn i po nich 
do szkoły po jecha li Eugeniusz 
M ańdański, M a rce li Pochryło , i 
w ie lu  innych , k tó rzy  przeszli 
do gó rn ic tw a , w kracza jąc na 
o tw a rtą  drogę społecznego a- 
wansu.

D-oga Józefa Samojednego z 
grom ady G łogów to rów nież 
droga od w yzysku do jasne j, sa­
m odzie lne j przyszłości. Samo- 
jedny  — sierota s łuży ł u k u ła ­
ka w  G łogow ie, gdzie za 7 m ie­
sięcy pracy o trzym a ł parę b ie­
lizn y  i nędzne ubranie. Jadąc 
do SPPW  Sam ojedny z radością 
pow iedzia ł: „Już  n igdy  nie  będę 
m usia ł w ys ług iw ać się k u ła ­
kom , będą m ia ł sw ój w łasny 
p iękny zawód".

Dziś, ucząc się na gó rn ika  Sa­
m ojedny m yś li ju ż  nad tym , ja k  
wciągnąć do szkoły swego m łod ­
szego bra ta .

Każdego p ra w ie  dn ia  odjeż­
dżają z Rzeszowskiego m łodzi 
chłopcy do szkół przem ysło­
wych.

R ozum ie ją  on i dobrze, że 
SPPW  stwarza im  m ożliwości, 
o k tó rych  w  Polsce sanacyjnej 
nie mogła n igd y  zam arzyć b ie - 
dn iacka m łodzież. D latego B ro ­
n is ław  Kaczor z W id e łk i — za­
pew nia: „Chcę się dobrze i  p i l­
n ie  uczyć, chcę zdobyć zawód 
górn ika. Jako g ó rn ik  będę żyt 
lep ie j, n iż  m ó j o jc iec na 2 ha 
z iem i".

C E L IN A  B ŁO Ń S K A

Lud Warszawy potępia morderców tow. Marty ki 
— faszystowskich uajrnitów 

anglo-amerykańskiego imperializmu
Akademia Żałobna w Teatrze Polskim -  Zebrania 

w warszawskie!! zakładach pracy
(f! D n ia  12 bm. w  Teatrze i i pogardy p ię tn o w a li spraw ców  bardzie j w ytężone j pracy, do

P o lsk im  odbyła się Akadem ia 
Żałobna poświęcona uczczeniu 
pam ięci zamordowanego n ik ­
czemnie przez faszystowskich 
n a jm itó w  ang lo -am erykańsk ie ­
go im p e ria lizm u  — wyb itnego 
a rty s ty  dramatycznego, w sp ó ł­
p racow n ika  „F a li 49“  Polskiego 
Radia — Stefana M a rty k i.

Salę tea tru  szczelnie w y p e łn ili 
p racow n icy sztuk i i  k u ltu ry : 
ak to rzy , reżyserzy, lite ra c i, a r- 
tyśc i-p las tycy , p racow nicy ra ­
d ia  i f ilm u  oraz pracow nicy 
techniczn i placówek a rtys tycz- 
n o -k u ltu ra ln y c h .

Na udekorow anej b ia ło -czer­
w o nym i i czerw onym i flagam i 
i  żałobnym  k ire m  scenie, za 
stołem prezyd ia lnym  zasiedli: 
W icem in is te r K u ltu ry  i  Sztuki 
W . Sokorski, w iceprzewodniczą­
cy CRZZ T. Ć w ik , G eneralny 
D y re k to r T ea trów  O pery i F i l­
ha rm on ii J. Pański, p rzew odni­
czący Z w iązku  Zawodowego 
P raco w n ików  S ztuk i i  K u ltu ry  
W. K rasnow ieck i, znany pisarz 
L . K ruczko w sk i, w y b itn i a r ty ­
ści: I. E ich le rów na, A . Z e lw e­
row icz. M . Ć w ik liń s k a  i  inn i.

A kadem ię zagaił W. K rasno­
w ieck i, w zyw a jąc  zebranych do 
Uczczenia pam ięci S tefana M an­
ty k i m inu tą  m ilczenia. Po c h w i­
l i  rozlegają się dźw ię k i marsza 
żałobnego Chopina.

W  im ie n iu  G eneralnej D y re k ­
c j i  TO F przem ów ił dyr. Pański. 
„Żegna jąc dziś S tefana M a rty -  
kę  — pow iedzia ł on m. in . — 
żegnam y towarzysza w a lk i, k tó ­
rą  p row adzim y wszyscy o nowy, 
lepszy św ia t, żegnamy człow ie­
ka, k tó ry  w a lczy ł na jednym  , z 
na jb a rdz ie j w ysun ię tych poste­
ru n k ó w  naszego fro n tu . A udyc je  
rad iow e, k tó rych  b y ł w spó ł­
tw órcą , w ym ierzone są p rzec iw ­
ko  w rog ie j propagandzie BBC i 
Głosu A m e ryk i, przygważdżają 
ich k łam stw a. D latego to M a r- 
ty k a  zam ordowany został na 
zlecenie sztabów obcych •wywia­
dów. Insp ira to ra m i te j zbrodni 
są c i sami, k tó rzy  m o rd u ją  k o ­
reańskie dzieci, k tó rzy  puszcza­
ją  z dym em  indonezyjsk ie  w io ­
ski, k tó rzy  uzb ra ja ją  neoh itle - 
ro w sk i W ehrm acht i  bu du ją  w 
Japon ii nową bazę im p e r ia li­
stycznej agresji.“

„Ś m ie rć  S tefana M a r ty k i jest 
d la  nas wezwaniem  do wzmoże­
n ia  czujności, do w yrzuce­
n ia  poza naw ias społeczeństwa, 
do skreślen ia z lis ty  członków 
narodu polskiego tych wszyst­
k ich , k tó ryćh  nienaw iść i  do la ry  
Popychają do tak ich  tc h ó rz li­
w ych  zbrodn i“ .

Następnie zabra ł głos re k to r 
P aństw ow ej Wyższej Szkoły Te 
a tra ln e j J. K reczm ar, k tó ry  po­
tę p ił w słowach pełnych obu­
rzen ia n ikćzem ną zbrodnię, k tó  
re j o fia rą  padł Stefan M artyka .

Na zakończenie akadem ii przy 
ję to  rezolucję, k tó ra  głosi m. 
in .: „P raco w n icy  sztuki i k u l­
tu ry  na jbezw zg lędnie j potępia ją 
n ikczem ną i  ohydną zbrodnie 
dokonaną na w y b itn y m  aktorze 
Polskim , k tó ry  w  jednym  szere­
gu z ogółem p racow n ików  sztu­
k i w a lczy ł o ro z k w it naszej k u l­
tu ry  i o Polskę Ludową.

P racow n icy sztuki i k u ltu ry  
n ieustraszenie da le j kroczyć bę­
dą w  pierwszych szeregach bu­
downiczych now e j P o lsk i“ .

A kadem ie zakończono odśpie­
w an iem  „M ię d zvn a ro d ó w k i“ .

*W  k ilkudz ies ięc iu  zakładach 
Pracy stolicy, na budow lach i 
W fab rykach  odby ły  się m asów­
ki- na k tó rych  robotn icy, tech­
n icy  j Inżyn ie row ie  w  słowach 
Pełnych najwyższego oburzenia

i  in sp ira to ró w  ohydnej zbrod­
ni, popełn ionej na S tefan ie 
M artyce.

Wzmożoną pracą
przy budowie Warszawy
odpowiemy na haniebny 

mord
Załog i poszczególnych g rup  

Zjednoczenia B ud ow n ic tw a  
M ie jsk iego W arszawy n r 3 K A M  
zb iera ły  się w  godzinach po­
łudn iow ych  na teren ie  swych 
m ie jsc pracy, w yraża jąc  na m a­
sówkach swe oburzenie z powo­
du zam ordowania tow . S tefa­
na M a r ty k i przez nasłanych z b i­
rów  faszystowskich.

B y ły  m ura rz  obecnie in s tru k ­
to r m u ra rsk i W ojciechowski 
pow iedzia ł: Im p e ria lizm  ame­
ryk a ń s k i p row adzi robcdę d y ­
w ersy jną , ale m y Tę robcW^ po­
tra f im y  demaskować i  p o tra f i­
m y je j zapobiec.

Pracownicy
elektrowni warszawskiej 

piętnują morderców
W iec p ro tes tacy jny  w  elek -  

tro w n i w arszaw skie j, b y ł jed - 
nym  z zebrań, na k tó rych  masy 
pracujące W arszaw y da ły  w y ­
raz swemu g łębokiem u oburze­
n iu  a faszystowską zbrodnię 
dokonaną na w spó łp racow n iku  
„F a li 49“ , w y b itn y m  artyście 
—  tow . S tefan ie M artyce.

„N ie je dn a  ju ż  by ła  o fia ra  
zbrodn i re a k c ji —  m ów i Z M P - 
ow iec S aw ick i — ale tak, ja k  
ną ich m iejsce p rzysz ły  d z ie ­
s ią tk i in nych  towarzyszy, tak i 
dziś w róg  p o m y lił się, myśląc, 
że os łab ił nasze siły. Ta po - 
tw o rn a  zbrodn ia jedyn ie  zm obi­
lizu je  nas jeszcze m ocn ie j do (

w a lk i o p rodukc ję
Robotnicy Zakładów  
Elektrotechnicznych

im. Marcina Kasprzaka 
nie ustaną w walce

Jeszcze na d ługo przed roz­
poczęciem m asów ki zaczyna za­
ludn iać się fabryczna św ietlica 
Z ak ładów  E lektro techn icznych 
im . M a rc ina  Kasprzaka. Robot­
n icy  i  robotnice, p racow nicy te ­
chn iczn i i a d m in is tra cy jn i fa ­
b ry k i przysz li tu  aby zam anife­
stować swą nienaw iść do po­
d łych zb irów  faszystowskich, 
k tó rzy  dopuścili się bestia lsk ie­
go m ordu na tow . S tefan ie M a r­
tyce.

Inż. Fryszke, b e zpa rty jny  p ra ­
cow n ik  Z ak ładów  im . M arc ina 
Kasprzaka m ów i ze wstrętem , 
o zbirach, k tó rz y  zam ordowali 
tow . M a rtykę .

— Są jeszcze u nas w  Polsce 
ludzie  — m ów i — k tó ry m 's o lą - 
w  oku jes t nasze poko jow e b u ­
dow n ictw o, N iedob itkom  tym  
b ra k  argum entów , im a ją  się oni 
w ięc na jpodle jszych metod: 
zdrady i  m orderstwa.

Tadeusz Banasiew icz, b y ły  
członek A K , p racow n ik  Z ak ła ­
dów  im . M a rc ina  Kasprzaka 
m ów i:

— Procesy ja k ic h  by liśm y
św iadkam i w yka za ły  na czym 
zależy szpiegom i agentom  im ­
pe ria lizm u . Zależy im  na po­
w rocie  starych przedw ojen­
nych porządków. M arzy  się im  
pow ró t do fa b ry k  i m a ją tków , 
k tó re  w z ią ł w  posiadanie na­
ród. Ja, syn tram w a ja rza , m o­
głem  dzięk i Polsce Ludow ej 
ukończyć wyższe studia. Chcę 
budować w  Polsce lepsze, ja ­
śniejsze życie. M us im y dema­
skować tych bandytów , poka­
zywać ich praw dziw e, zgniłe 
oblicze. (iw a)

Ż y c io ry s  S tefana M a r ty k i
S te fa n  M a r ty k a  u ro d z i)  s ię  w  ro- ___________

d ż in ie  ro b o tn ic z e j w  B o c h n i. T a m  p a r ta m e n tu
u k o ń c z y ł g im n a z ju m  a n a s tę p n ie  
w s tą p ił na W y d z ia ł P ra w a  U n iw e r ­
s y te tu  J a g ie llo ń s k ie g o . Z a g ro ż o n y  
g ru ź lic a  zm u szon y  je s t p o rz u c ić  s tu ­
d ia . Po d w u  la ta c h  p rz e rw y  je d z ie  
do  W a rs z a w y  i  w s tę p u je  do  P a ń - 
s tw o w e j S z k o ły  D ra m a ty c z n e j, k tó rą  
k o ń c z y  w  r. 1932. P race  a r ty s ty c z ­
ną ro zpo czyn a  w  T e a trz e  M ie js k im  
na P o h u la n c e  w  W iln ie .  N a s tę p n ie  
p ra c u je  k o le jn o  w  te a tra c h : K a m e ­
ra ln y m  w  C zęs toch o w ie , te a trz e  
W y s p ia ń s k ie g o  w  K a to w ic a c h . W  o- 
k re s ie  o k u p a c ji S te fa n  M a r ty k a  o r ­
g a n iz u je  i p ro w a d z i n ie le g a ln e  s tu ­
d ia  d ra m a ty c z n e  p rz y  w s p ó łu d z ia le  
m . in  p ro fe s o ró w  K o n ra d a  G ó rs k ie ­
go, Tadeusza  S z e lig o w s k ie g o  l  S te ­
fana  S re b rn e g o  o raz  p ro w a d z i n ie ­
le g a ln e  w ie c z o ry  a r ty s ty c z n e . S zu­
kają«? m o ż liw o ś c i b e z p o ś re d n ie j w a l­
k i  z fa s z y s to w s k im  w ro g ie m  w s tę ­
p u je  d o  je d n e g o  z o d d z ia łó w  A K . 
W  o k re s ie  o k u p a c ji p isze  cenną  p ra ­
ce o te a trz e , je g o  o rg a n iz a c ji  i  ad ­
m in is t ra c j i .

W  l ip c u  1944 r . pó  w y z w o le n iu  o d ­
d a je  S te fa n  M a r ty k a  sw e zd o ln o śc i 
a r ty s ty c z n e  i o rg a n iz a c y jn e  te a tro ­
w i p o ls k ie m u .

W  r . 1945 o b e jm u je  w  L u b l in ie

S ta n o w isko  zas tępcy  D y re k to ra  D e- 
T e a tró w  w  M in is te r ­

s tw ie  K u l t u r y  i  S z tu k i. P o p rz y je ż -  
d z ie  do  W a rs z a w y  s ta je  do p ra c y  
ja k o  w ic e d y re k to r ,  a po tem  d y re k ­
to r  P a ń s tw o w e g o  T e a tru  P o ls k ie g o . 
W  ty m  o k re s ie  ro z p o c z y n a  w s p ó ł­
p racę  z P o ls k im  R a d io  z y s k u ją c  so­
b ie  o p in ię  je d n e g o  z n a jle p s z y c h  
re c y ta to ró w  i re ż y s e ró w  ra d io w y c h . 
D a je  s ię  s p e c ja ln ie  poznać s łu c h a ­
czom  ja k o  z n a k o m ity  o d tw ó rc a  poe­
z j i  n aszych  w ie lk ic h  ro m a n ty k ó w  i 
p ro z y  Ż e ro m s k ie g o , P ru sa , T o łs to ­
ja . S w e zd o ln o śc i o d d a je  też S te ­
fa n  M a r ty k a  na u s łu g i a u d y c ji  po ­
l i ty c z n y c h ,  s p e c ja ln ie  „ F a l i  49“  i 
, .M u z y k i i  a k tu a ln o ś c i“  z y s k u ją c  so­
b ie  u z n a n ie  s z e ro k ic h  rzesz s łu c h a ­
czy.

S te fa n  M a r ty k a  szczerze  1 g łę b o ­
k o  ukocha ł, s p ra w ę  P o ls k i L u d o w e j, 
je j  b u d o w n ic tw a  i ro z w o ju  — s p ra ­
w ę  s o c ja liz m u  i to  z a p ro w a d z iło  go 
w  sze reg i c z y n n y c h  c z ło n k ó w  P o l­
s k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn i­
cze j.

Ś m ie rć  z fa s z y s to w s k ie j r ę k i  s k r y ­
to b ó jc ó w  p rz e rw a ła  p ra c o w ite  życ ie  
ś w ie tn e g o  ra d io w c a , a k to ra  i  re ż y ­
sera. S te fa n  M a r ty k a  z g in ą ł w» w ie ­
k u  la t  42.

Z a s łu ż o n y  p ra c o w r jik  k u l t u r y

S T E F A N M A R T Y K A
b . N a c z e ln ik  W y d z ia łu  w  M in is te rs tw ie  K u l t u r y  i  S z tu k i, 

b. D y re k to r  T e a tru  P o lsk ie g o  w  W a rsza w ie ,
a r ty s ta  d ra m a ty c z n y  i re żyse r *

został Skrytobójczo z a m o rd o w a n y  p rzez z b iró w  fa s z y s to w s k ic h . 
Cześć Jego  p a m ię c i.
M IN IS T E R S T W O  K U L T U R Y  I  S Z T U K I

Mf

ST E F AN M A R T Y K A
a r ty s ta  d ra m a ty c z n y  i  re żyse r, b. d y r e k to r  T e a tru  P o lsk ie g o  
w  W a rsza w ie , w s p ó łp ra c o w n ik  P o lsk ie g o  RacHa — z g in ą ł z ' rąk 
sK rvtobó,1czych m o rd e rc ó w  fa s z y s to w s k ic h  w  d n iu  9 w rz e ś n ia  1951 r 
W  z m a r ły m  t ra c im y  cennego  w s p ó łp ra c o w n ik a  i d o b re g o  ko le g ę

G E N E R A L N A  D Y R E K C J A  
T E A T R Ó W . O P E R  I F IL H A R M O N II

Zwycięska walka na morskim dnie
G dynia, 12 w rześnia

„G neisenau“  —  superpotężny
pancern ik, k tó ry m  che łp iła  się 
ongiś h itle row ska  m aryn a rka  
w o jenna — do niedawna leżą­
cy na dn ie m orza przy w ejściu 
do portu  gdyńskiego — został 
w ydobyty.

*
„G neisenau“  —  je s t n a j­

w iększym  spośród wszystk ich 
okrę tów , ja k ie  k ie dyko lw ie k  
podniesiono z dna morza. „G n e i- 
senąu“  p iia ł 32 tysiące ton w y ­
porności. Jego oudowę rozpo­
częto w  roku 1934. W ykończo­
no go w  ro..u 1938. Koszt b u ­
dowy „G neisenau“  b y ł rów ny  
praw ie po łow ie całego rocznego 
budżetu przedw ojennej Polski, 
t j.  w yn os ił około pó łto ra  m i­
lia rd a  daw nych złotych.

W  czasie osta tn ie j w o jn y  pan­
cern ik  „G neisenau“  w yko na ł 
k ilk a  ra idów  bo jow ych, operu­
jąc  n a jp ie rw  u brzegów N o r­
w eg ii a następnie na A t la n ty ­
ku. Głośne jes t „s fo rsow an ie “  
kana łu  La  M anche przez „G n e i­
senau“ .

Nocą z 11 na 12 lu tego 1942 r. 
„G neisenau“ , ziejąc ogniem  
swych dział, p rzep łyną ł kana ł 
La M anche o k ilkanaście  m il 
od wybrzeża angielskiego. W y-, 
czynem tym  zdobył sobie św ia ­
tow y  rozgłos. Dziś jednak w ia ­
domo ponad wszelką w ą tp li­
wość, że „G neisenau" zaw dzię­
czał ten „sukces“  a d m ira lic ji 
angie lskie j. Przepuszczając 
przez kana ł eskadrę h it le ro w ­
skich pancern ików  chciała ona 
wzm ocnić niem iecką flo tę  w o ­
jenną na B a łtyku . Gra ob liczo­
na była  na zniszczenie b a łty c ­
k ie j f lo ty  w o jenne j Z w iązku  
Radzieckiego.

Gdy w  roku  1945 A rm ia  Ra­
dziecka grom iąc wroga, zb liża­
ła się do u jścia W is ły , a łodzie 
podwodne ZSRR p o ja w iły  się 
u wybrzeży G dyn i, h itle ro w cy  
ogarnięci pan iką  i dziką wście­
kłością, postanow ili zniszczyć 
po rt gdyński. U ży li do tego ce­
lu  stojącego wówczas w  porcie 
pancern ika „G neisenau“ . Za­
g ro d z ili n im  w ro ta  po rtu  po­
m iędzy dwom a łam aczami fa l, 
po czym, jednoczesnym w yb u ­
chem sześciu torped, roze rw a li 
lewą bu rtę  pancernika. „G n e i­
senau" poszedł na dno. Droga 
do po rtu  by ła  zatarasowana.

27 kwietnia 1950 roku...
Port, bez dostępu z morza 

przestaje być portem . Toteż 
jedną z p ierwszych robót, ja k ie  
w ykonano p rzy jego odbudo­
wie. by ło  w yb ic ie  w  betono­
w ym  fa lochron ie  nowego w e j­
ścia do portu .

O podniesieniu zatopionego 
pancernika początkowo nie m y ­
ślano. Panowała w tedy zgodna 
opin ia, że przekracza to siły 
ludzkie . Dopiero w roku  1949, 
gdy obliczono w  p rzyb liżen iu  
wartość m ate ria łow ą i uży tko ­
wą jaką przedstaw ia w ra k  — 
m yśl w ydobyc ia  „G neisenau“ 
stała się palaca i  uporczywa.

A le  k to  i la k  ma to  zrobić? 
Duńczycy, m ający za sobą n ie ­
m al że pó łtoraw ieczne tradyc je  
w  ra to w n ic tw ie  okrę tow ym , 
specja liści w  te i dziedzinie, o- 
rzek li, że w ydob j'c ie  w ra ku  
pancern ika przerasta ich m oż li­
wości. G dyby nawet za ryzyko­
w a li podjąć tę robotę — m u­
sia łaby ona — tak ośw iadczyli

(KO RESPO NDENCJA W ŁA SN A  „TR Y B U N Y  LUDU ")
—  trw a ć  ładnych  parę  la t. M ó­
w iono o p ięciu latach.

Co by ło  potrzebne do podnie­
sienia w raku? O dpow iedn i 
sprzęt, ale przede w szystk im  o- 
f ia rn i ludzie.

T ak ich  lu dz i Polska Ludow a 
posiada. Tacy ludzie budu ją  u 
nas sześciolatkę. I  tacy ludzie  
znaleźli się w  załodze młodego, 
powstałego dopiero po w o jn ie  
Polskiego R a tow n ic tw a O krę to ­
wego. O ni to p o rw a li się na 
heroiczny czyn.

27 k w ie tn ia  1950 roku  S/S 
„S m ok“ , statek -  baza, p rzyb ił 
do b u rty  „G neisenau“ . Zaczęła 
się w a lka  z potęgą morza i z 
potęgą pancerza powalonego 
kolosa, w a lka  o bezcenne m a­
te r ia ły  dla naszej gospodarki.

T rudności, — słowo zresztą 
nie wystarczające — okazały się 
większe, n iż  przypuszczano.

Dramatyczna walka
B ra k  planów, trudność od­

tw orzenia położenia okrę tu  na 
dnie morza, n iem n ie j trudne  
w y k ryc ie  wszystkich dz iu r po 
wybuchach, — wszystko to nie 
dawało żadnych konkre tnych  
wskazówek, koniecznych do o- 
pracow ania m etody w ydobycia  
w raku .

K ie ro w n ik  techniczny kap itan  
Żeglug i W ie lk ie j W ito ld  Poinc 
ślęczał nad lite ra tu rą  z zakresu 
ra tow n ic tw a  okrętowego. Ź ródła 
radzieckie i isk ra  twórczości po­
m ogły mu wpaść na dobrą myśl. 
K p t. Poinc podz ie lił w ra k  na 
trzy  oddzielne s tre fy : dziobową, 
środkowo -  maszynową j rufę.

— Każdą strefę — zadecydo­
w a ł — będziemy „k o le jn o  o d ry ­
wać“  od dna morza.

N a jp ie rw  załatano* żelazem i  
betonem w y rw ę  w  pancerzu po 
w ybuchu torped. W yrw a  m ia ia 
•ponad 40 m e trów  długości i się­
gała przez wszystkie sześć po­
k ładów  — 8 m etrów  w  głąb m o­
rza. O skrobano d ług i na ponad 
200 m e trów  kad łub  z m u łu  i 

.z m uszli. Za ła tano k ilka se t o- 
tw o ró w  w  burtach.

N a jtru d n ie j by ło  zastawić 
przecieki w  opancerzeniu. G ru ­
bość zanurzonego w  m orzu o- 
pancerzenia „G neisenau“  w yn o ­
siła oko ło 36 cm. P rzy lik w id o ­
w aniu  dz iu r n u rkow ie  przepa­
la l i  w  pancerzu o tw o ry  do u - 
m ocowania sta low ych plastrów . 
Nałożony na dziurę opancerze­
nia p laster uszczelniano jeszcze 
gumą.

..To b y ł p ierw szy etap.
Potem  wzięto się za część dzio­

bową. Uszczelniono ją  i zaczęto 
w ypom pow yw ać z n ie j wodę. 
A le  w ody nie ubyw ało. N u rko ­
w ie jeszcze raz przeszukali 
spód okrę tu . Idąc za prądem 
wody, w dziera jące j się do ka - 
d iuba doc ie ra li do uszkodzo­
nych m iejsc. Przeważnie b y ły  
to rozb ite  zaw ory denne.

Zabetonowano je. Wodę w y ­
pompowano, sprawdzono szczel­
ność całej s tre fy  przednie j i 
ponownie zalano ją  wodą. Cho­
dziło o to, by sta l i  u ż y tk i nie 
rdzew ia ły .

Z ko le i przeniesiono roboty 
na część środkową, w  k tó re j 
umieszczone są maszyny okrę ­
towe.

I  tu  zaczęła się tragedia. D o­
stępu do rozb itych zaworów 
dennych b ron iła  istna dżungla 
ru r, przewodów, kab li, przekaź-

Zygmnnt Polański

n ików . a wszystko by ło  najeżo­
ne tysiącem  Ostrych szpikulców  
poskręcanej od w ybuchów  stali. 
Każdy nieostrożny ruch nurka 
groz ił m u rozdarciem  skafan­
dra — śm iercią.

P ancern ik  „G neisenau“  m ia ł 
ponad tysiąc kom ór. G dyby u- 
sunięto wszystkie sześć pok ła­
dów, w nętrze jego p rzypom ina­
łoby sześć p las trów  pszczelich, 
ułożonych jeden na drugim . 

-P raw ie wszystkie kom o ry  zala­
ne b y ły  wodą. A b y  dostać Się do 
rozb itych d rz w i wodoszczelnych, 
odległych o 10 m e trów  od gór­
nego pokładu, nu rek  k lu c z y ł w 
tym  lab irync ie . przebyw ając 
n iek iedy dziesięciokrotn ie  d łuż­
szą drogę. I  ciągle m usia ł u w a ­
żać, by n ie  zahaczyć o ostre ja k  
noże strzępy stali.

N u rkow ie  pokazali w tedy  
na jw yższy opanowanie, o rien ta ­
cję  i precyzję ruchów , a nade 
wszystko — szalona odwagę.

Spód w ra ku  za ry ty  b y ł głębo­
ko w  piasku. A  tam  w łaśnie od­
k ry to  dz iu ry  w  poszyciu okrę ­
tu.

Wówczas zdecydowano się na
śm ia ły  krok-

N u rkow ie  p rzy  pom ocy inże- 
k to ró w  pow ie trznych  i pomp 
piaskowych w y d rą ż y li w  dn ie 
morza tunele, k tó ry m i ja k  k re ­
ty . doc ie ra li do przecieków  we 
w raku.

Część środkow o-m aszynowa
została uszczelniona.

W podobny sposób i  po 
przezwyciężeniu n iem nie jszych 
przeszkód uporano się z ostat­
n ią  s trefą, zanurzoną na 16 m e­
tró w  częścią ru fo w ą  pancern i­
ka.

340-go dnia pracy
Przystąp iono wreszcie do od- 

pom powania w ody z całego
w raku .

I  oto — w  tra k c ie  w ypom po­
w yw an ia  zaczęła pękać w zd łuż­
na grodź pancerna okrętu... 
W idm o ka ta s tro fy  za jrza ło  w  o-
cz.y.

We w nętrzu  pancern ika  by ło  
9 towarzyszy. U szczeln ia li prze­
cieki. Pęknięcie g ro d z i—  ozna­
czało dla n ich pewną śm ierć 
pod naporem  wody.

A la rm  n u rkó w  poderw a ł ca­
ła załogę.

Przez ch w ilę  potracono głowy.
Nagle ktoś rzu c ił m yś l: napełnić 
ok rę t rów nom iern ie  wodą; grodź 
w*zmocnić s ta lo w ym i i  żelbeto­
n o w ym i podporam i.

N u rko w ie  b y li ocaleni.
Pom powanie rozpoczęto na 

nowo. T ym  razem pom yślnie- 
O dpom powano wodę z czeluści 
w ra ku  do 7 m etrów .

340-go dn ia p racy ru fa  pan­
cern ika  drgnęła. „G neisenau“  
o d ryw a ł się od dna morza.

Nieopisana radość ogarnęła 
załogę. Ludz ie  pada li sobie w  
objęćia, ca łow a li się, w  oczach 
błyszczały łzy.

W rak  je dn ak  m ocno jeszcze
siedział dziobfem w  p iasku m or­
skim . O derw anie ru fy  od dna 
by ło  dla dalszego, ca łkow itego 
w ydobycia  w ra ku  przejściem  w  
decydującą k ry tyczn ą  fazę.

P racy nie  w o lno by ło  p rze r­
wać ani na chw ilę . B y le  niedo­
kładność. by le  przeoczenie m o­
gło zniweczyć cały trud .

Sześć dn i i nocy bez p rze rw y 
ludzie  s ta li na posterunku p ra ­
cy. I  zm agali się z now ym i, cięż­
k im i trudnościam i.

P om py m og ły  ssać wodę t y l ­
ko  do głębokości 7,5 m etra. W y ­
cięto o tw o ry  przez dwa pok ła ­
dy ł opuszczono n im i p o m D y  
niże j. Dobrano się do wody. za­
lew ające j snód w raku.

Przed w ieczorem  9 wrześ­
nia  dw a w ie lk ie  h o lo w n ik i 
S/S „Ś w ia to w id " i  S/S „H e rk u ­
les“  w z ię ły  pancern ik  na - lin y  
holownicze. P róbowano go od­
ciągnąć za fa lochron.

Bez powodzenia.
Sześciu nu rkó w  jeszcze raz 

zeszło na dno. pod w ra k . Zna­
le ź li przyczynę oporu. P ła t g ru ­
bej blachy dennej dwom a d łu g i­
m i ko lcam i w b ija ł się n iczym  
w id ły , w  dno morza trzym a jąc 
w ra k  na uw ięzi.

Po dn iu  wytężone j pracy n u r 
kow ie  odcię li go od w raku.

„G neisenau“  poddał się osta­
tecznie.

W rak wydobyty
12 w rześnia ek ipa ratow nicza 

Polskiego R a tow n ic tw a O krę to ­
wego, licząca 55 ludzi, w ydoby­
ła w ra k  pancern ika  z dna m or­
skiego,

Polscy nu rkow ie , o fice row ie 
m a ryn a rk i i m arynarze, mecha­
n icy  i robotn icy  dokonali dzie­
ła, k tó re  rozs ław i ich im ię  na 
cały św iat.

K ap itan  Poinc jeden z n a j­
zaciekle j szych w ydobyw ców
„G neisenau“ , kpt. Franciszek 
S te fanow ski — inspek to r ra to w ­
n ic tw a , — k ip iący  energią, k ie ­
ru ją c  akcją  od początku do k o ń ­
ca — nie ustaw ali w  tw órcze j, i 
n iezw yk le  c iężk ie j pracy.

N iestrudzony b y ł kap itan  i 
A ugustyn  D om in ik , kaszub, a - j 
wansowany z bosmana na k a p i­
tana m a ry n a rk i hand low ej. 
N ie  podobna opisać pracow itości 
i poświęcenia tego człow ieka. 
Szedł z n u rk a m i i spawaczami 
w  na jb a rdz ie j niebezpieczne 
m iejsca w raku .

B ohateram i w ydobycia  „G n e i­
senau“  są polscy nu rkow ie .

B ron is ław  Sadowy — nie 
znający trw o g i. N a jry z y k o w - j 
niejsze robo ty  podwodne w y -  i 
kon yw a ł n ieporów nanie  szybko I 
i  dokładnie.

K iedyś w y p ra w ił się razem z 
nu rk ie m  Józefem  Jońcą i Józe- j 
fem  K ieszką do tu rb in o w n i na 1 
czw a rty  m iędzypokład. Tam  i 
o d k ry li zniszczony w e n ty la to r, j 
przez k tó ry  przedostawała się j 
woda. Trzeba go było  uszczel- i 
n ić, ale u tru d n ia ła  to  masa 
zgniecionego żelastwa. Zaczepili 
to  żelastwo na hak dźw igu, po­
d a li sygnał: „w yc iągać“ . Że la­
stwo poszło w  górę, odsłania jąc 
nową dz iu rę  w  pancerzu.

I  nagle Sadowego po rw a ł s il­
ny  prąd wody, w c isną ł go do j 
po łow y cia ła w  o tw ó r w e n ty la - j 
tora. G roziło  m u uduszenie. Na j 
pomoc -przyszedł Jońca. C h w y- i 
c ił w p ó ł Sadowego, pomógł m u j 
zaprzeć się nogam i o blachę.

W  te j pozyc ji t rw a l i dziesięć j 
m inut.

Telefonem  podw odnym  Jońca ! 
sprow adził pomoc. Sadowego j 
w yc iągn ię to  na pow ierzchnię. i

Fata lną dz iu rę  za ła ta ł Jońca. 1

Siła kolektywu
Z ygm un t Ż u raw sk i, S o łtyś- 

k iew icz, W iśn iew ski, S tan is ław  
N ik las , k tó ry  p rzy każdym  zej­
ściu pod wodę, nuc i: „N a  lewo 
most, na praw o most...“ .— wszy­
scy nu rkow ie , k tó rych  by ło  tu  
piętnastu, zda li swój n a jtru d ­
n ie jszy w  życ iu  egzamin.

Na ich sukces z łoży ły  się nie 
ty lk o  bezprzykładne męstwo,

poświęcenie, przytom ność urny« 
słu. Na ich sukces złożył siq 
rów nież w ys iłek  ca łe j e k ip y
ratow nicze j.

N ie podo ła liby zadaniu, gdyby  
nieodłączna para rac jona liza to ­
rów': zażywny toka rz  -  mecha­
n ik  A n to n i M ońka i  zawsze spo­
ko jn y  W ładysław  B ie leck i, n ie  
da li im  świetnego pa ln ika  do 
podwodnego cięcia pancerza.

A ng ie lsk ie  p a ln ik i p rzecina ją  
blachę do 7,5 cen tym etrów . 
Szwedzkie nie są lepsze.

M ońka i B ie leck i w ykom b ino ­
w a li p a ln ik  własnego pom ysłu. 
Ich pa ln ik , przepala ł blachę o 
grubości 15 cm. zużyw ał o 20 
procent m n ie j gazu n iż  inne, 
w yk lucza ł niebezpieczeństwo 
ognia powrotnego. N u rko w ie  
m og li skrócić czas cięcia pan­
cerza o 78 procent.

Z jednaką zaciekłością i po­
święceniem pracow ali bosman 
B ernard  Pasoń i asystent po k ła ­
dowy Jerzy Nagórski i cieśla 
okrę tow y G ackow ski i  kucha rz  
Konieczny, k tó ry  bez w zg lędu 
na porę dnia i nocy przyrządza ł 
św ietne pożyw ienie d la  s tru ­
dzonej załogi.

Dzie ln ie sp isyw a li się p ie rw ­
szy m echanik B e ttin , d ru g i me­
chanik U k le je w sk i i trzec i m e­
chanik Leopold S ikorow icz. N ie  
dopuścili do żadnych a w a rii i  
przesto jów  pomp, dźw igów  i  In ­
nych urządzeń ra tow n iczych .

W pracy załoga scem entowała 
się w zw a rty  k o le k ty w  ra to w ­
niczy, k ie row a ny  przez byłego 
m arynarza, wysuniętego na d y ­
rek to ra  Polskiego R a to w n ic tw a  
O krętowego — towarzysza A le ­
ksandra M łodn ick iego. K o le k ty w  
osiągnął to. co zam ierzał — do­
rów na ł budow niczym  w ie lk ic h  
ob iektów  planu sześcioletniego.

Dla dobra i potęgi naszej 
Ojczyzny

W ydobycie w ra ku  pance rn ika  
„G neisenau“ , to n ie  ty lk o  n a j­
w iększy w  dziejach ra to w n ic tw a  
okrętowego sukces; to także o l­
b rzym ia  „zdobycz w o jenna“  d la  
naszej poko jow e j gospodarki.

W edług orien tacyjnego, p rzy ­
bliżonego szacunku, na „G n e i­
senau“  jest oko ło 400 ton cen­
nych m e ta li ko lo row ych , k ilk a  
tysięcy m oto rów  e lektrycznych , 
tysiące precyzy jnych .aparatów  
i urządzeń, z k tó rych  w iększość 
nadaje się do regeneracji i  uży­
cia.

Samych k a b li e lek trycznych  
„G neisenau“  m ia ł ty le , że ich 
długością można by bez m ała 
d w u k ro tn ie  opasać k u lę  z iem ­
ską.

Z trzech W ie lk ich  tu rb in , 
zna jdu jących się w  pancern iku , 
dw ie  na pewno nada ją się do 
napraw y. Co do trzec ie j —  
jeszcze nie w iadom o. Każda 
tu rb in a  m ia ła  moc 60 tys ięcy  
ko n i m echanicznych. M oc ty c h  
trzech tu rb in  mogła dać napęd 
potrzebny do w ytw o rzen ia  p rą ­
du elektrycznego dla  ponad 
200-tysięcznego m iasta.

Na opancerzenie „G neisenau“  
zużyto około 10 tysięcy ton  n a j­
lepszej s ta li w o lfra m o w e j, k tó ­
rą  w yko rzys tam y m iędzy in n y ­
m i do w yrobu  narzędzi tnących.

Ogółem „G neisenau“ , w licza ­
jąc w  to rów n ież stal ju ż  z n ie ­
go zdjętą, — da nam  ponad 20 
tysięcy ton w ysokow artośc io - 
w ej s ta li. '

S ta l w o jn y  p rze top im y na s ta l 
pokoju. U żyjem y je j do budo­
w y nowych fa b ryk , now ych m a­
szyn i  urządzeń — uży jem y je j 
w  naszym w ie lk im  soc ja lis tycz­
nym  budow n ic tw ie , k tó re  wzm a­
cnia s iłę naszej O jczyzny.

Krucjata pokoju w Stanach Zjednoczonych
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TR Y B U N Y  LU D U ")

Zbójecka agresja im p e r ia li­
styczna w  K o re i jes t n ie w ą tp li­
w ie  na jb a rdz ie j n iepopu larną 
w o jną  w  dzie jach S tanów  Z jed ­
noczonych. T rudn o  jest bowiem  
przeciętnem u A m e ryka n in o w i 
zrozumieć, w  ja k i sposób dale­
ka i mała Korea „zagraża“  in ­
teresom Stanów  Zjednoczonych 
i w  ja k im  celu m a ją  „ch łopcy 
am erykańscy“  ginąć na polach 
i w  górach ta k  oddalonego od 
USA k ra ju . Toteż m łodzież 
am erykańska, k tó ra  rozum iała 
sens w o jn y  przeciw  H itle ro w i 
i H iro h ito  — z rezygnacją, ja k  
na skazanie idzie do Kore i.

Już na samym początku w o j­
ny, k ie dy  ta bezprzykładna, p i­
racka i bestialska w o jna  przeaiw 
na rodow i koreańskiem u nazy­
wana była  „akc ją  p o lic y jn ą “  — 
około 30 procent powołanych do 
w ojska m łodzieńców nie s taw i­
ło się do szeregów. I to pom im o 
w ściek le j hecy w o jenne j, roz­
pętanej p rzy pomocy wszystkich 
środków  stojących do dyspo­
zyc ji im peria lis tów .

D opóki dla „przeciętnego 
A m e ryka n in a " jego bezpośre­
dn i udzia ł b y ł czymś odda­
lonym , dopóki w o jna nie zagra­
żała kon k re tn ie  życiu jego sy­
nów i nie powodowała ka tas tro ­
fa lnego obniżenia jego, poziomu 
życipwego — ta k i „p rzecię tny 
A m e ry k a n in “  by ł jednak b ie r­
ny wobec tzw. w ie lk ie j p o lity ­
k i. T rudno  by ło  św iadom ym , 
an ty im pe ria lis tycznym  elem en­
tom wciągnąć go do czynnej 
w a lk i przeciw  groźbie w o jny, 
bo nie odczuwał on bezpośred­
nio  na sw o je j skórze tego n ie ­
bezpieczeństwa. O piera jąc się 
na doświadczeniach dwóch w o­
jen św iatow ych , k tó re  p rzyn io ­
sły (śmierć i zniszczenia naro­
dom Europy i A z ji, przy 
m in im a ln e j ilości s tra t USA 
— „p rzec ię tny A m e ryka n in “ 
z k ró tkow zrocznym  spokojem 
przyg ląda ł się rozw o jo w i w y ­
padków.

Lecz pierwsze ciosy zadane 
przez bohaterski naród K ore i 
najeźdźcom am erykańskim  po­
de rw a ły  zaufanie szerokich mas 
USA do potęgi Im peria lizm u 
am erykańskiego. Ciosy te o tw o­
rzy ły  m ilionom  oczy na grozę 
sy tuac ji, . w y tw o rzone j przez

m ożnow ładców  k a p ita łu  m o­
nopolistycznego, na ca ły ogrom 
nieszczęść oczekujących naród 
am erykański w  w y n ik u  grabież­
czej p o lity k i ludobójczej zgra i 
im peria lis tyczne j.

„Ręce precz od Korei!“
Hasło: „Ręce precz od K o re i“  

rozbrzm ia ło  tuż na początku 
k rw a w e j aw a n tu ry  koreańskie j. 
W N ow ym  Jo rku  odbyła się już  
w dn iu  2 s ie rp n ia ’ 1950 r. de­
m onstracja pokojowa na h is to ­
rycznym  U n ion Square, k tó ry  
na przestrzeni pół w ieku b y ł 
m iejscem  potężnych bojowych 
wystąp ień robotniczych. P o li­
cja rozpędziła tę pierwszą de­
m onstrac ję  solidarności z w a l­
czącym narodem  koreańskim  — 
rozpędziła w k rw a w y  sposób, 
pozostaw iając na b ruku  dzie­
s ią tk i rannych  robotników.'.

Również w  Los Angeles (K a ­
lifo rn ia ), w  D e tro it i w  L inde 
(New Jersey) w ie lu  rob o tn ików  
przem ysłu samochodowego, roz­
powszechniających odezwy z 
hasłem „Ręce precz od K o re i“ 
zostało o k ru tn ie  pobitych przez 
faszystow skie bo jów k i. Po na­
padzie in te rw en iow a ła  po lic ja , 
aresztu jąc oczyw iście pobitych.

Jeżeli przed agresją w K ore i 
ruch poko jow y w  Stanach Z je d ­
noczonych ogarn ia ł prawne w y ­
łącznie elem enty św iadom ie 
an ty im peria iis tyczne . to krw aw e 
w yczyny im peria lizm u am ery­
kańskiego w K ore i stały się 
bodźcem dia rozw oju  masowego 
ruchu antyw ojennego w  Sta­
nach Zjednoczonych. W ysłanie 
52 o fic ja ln ych  delegatów i 13 
obserw atorów  ze Stanów Z je d ­
noczonych na I I  Ś w ia tow y K on­
gres O brońców  Pokoju w W ar­
szawie — było  aktem  w ie lk ie j 
odwagi c yw iln e j obyw ate li 
„w o ln e j"  A m eryk i, gdzie dąże­
nie do pokoju uważane jest za 
zdradę stand, gdzie panoszy 
się b ru ta ln y  te rro r band fa ­
szystowskich, te rro r p o licy jn y  
i sądowy.

„Sprowadźcie naszych 
chłopców do domu!“

Od czasu Kongresu W arszaw­
skiego ruch pokoju o w yraźn ie

A. Ileluńkieuirz

an ty im pe ria lis tycznym  cha rak­
terze rozrósł się i  u a k ty w n ił w  
USA. To uak tyw n ien ie  znala­
zło w yraz  w  licznych p ro te­
stach p rzeciw ko am erykańskie j 
agresji w  K ore i, w  szeregu kon­
fe ren c ji i kongresów loka lnych 
w  obron ie pokoju, w  akc ji p ro ­
testów  obe jm ujące j na jro zm a it­
sze sfery społeczne (robotn ików , 
naukowców , lite ra tó w , a rtys tów  
i fa rm erów ) przeciwko zaprow a­
dzeniu stanu w yją tkow ego , w  
zwalczaniu ustaw  faszystow ­
skich itp . Żądania w yco fania 
w o jsk  am erykańsk ich  z K ore i 
pod hasłem „sprow adźcie na­
szych chłopców do dom u“ , żą­
danie zaprzestania dzia łań w o­
jennych, W ycofania f lo ty  ame­
ryka ń sk ie j z T a iw anu, uznania 
Ch in Ludow ych, pokojowych 
p e rtra k ta c ji z ZSRR i C h inam i 
L u d o w ym i w  spraw ie N iem iec 
i Japon ii, zaprzestania p o lity k i 
aw an tu r w o jennych w  Europie, 
w strzym an ia  re n a zy fika c ji i u - 
zbro jen ia  T rjz o n ii stają się żą­
dan iam i coraz szerszych mas 
ludow ych S tanów  Z jednoczo­
nych.

Ruch ten ro z w ija  s ię  często 
oddolnie, żyw io łow o i p rz y jm u ­
je  na jba rdz ie j różnorodne fo r­
m y organ izacyjne K ob ie ty  w 
rozm aitych częściach k ra ju  sa­
m orzu tn ie  organ izu ją  pochody 
pod hasłem :., „N ie  chcemy być 
m atkam i z ło te j gw iazdy“ , („z ło ­
tą gw iazdę“  o trzym u je  m atka, 
k tó re j syn zginą ł na w o jn ie  — 
red.).

Powódź lis tó w  i depesz in d y ­
w idua lnych  i zbiorowych do 
Trum ana, dom agających się po­
ko ju , rów nież świadczy o prze­
m ianach, ja k ie  dokonu ją  się w 
nastro jach mas.

Amerykańska 
Krucjata Pokoju

Rozmach ruchu  pokojowego 
w  USA w  c h w ili obecnej jest 
o w ie le  w iększy niż m ożliwości 
jego organizacyjnego ujęcia i 
sk ie row ania we w łaściwe, anty- 
im peria lis tyczne  łożysko.

Lecz i  pod tym  względem w

osta tn im  ro k u  na s tąp ił poważ­
n y  zw ro t. W  walce o pokój w y ­
rosła koa lic ja  s ił a n ty im p e ria - 
lis tycznych, an tym onopo lis tycz- 
nych i an tyfaszystow skich , obej- 
m u.ąc lu dz i j  organizacje roz­
m aitych w a rs tw  społecznych 
Stanów Zjednoczonych bez róż­
n icy  ras, pochodzenia i przeko­
nań po litycznych. Ta organ iza­
cja  pod nazwą „A m eryka ńska  
K ru c ja ta  P oko ju “  zjednoczyła 
w szystkie  poprzednio istn ie jące 
organizacje walczące o pokój, 
ja k  np. „N arodow ą Robotniczą 
K on fe renc ję  P oko jow ą", „A m e ­
rykańsk ie  kob ie ty  w  walce o 
po kó j“ , „N a rodo w y  K o m ite t po­
kojowego u regu low an ia  spraw 
spornych“  itp .

S e tk i o rgan izac ji zw iązko­
w ych, zawodowych, k u ltu ra l­
nych, kobiecych, m łodzieżowych, 
re lig ijn y c h  — przy łączy ły  się 
do te j k ru c ja ty .

G łów nym  celem „A m e ry k a ń ­
sk ie j K ru c ja ty  P oko ju " jest 
w a lka  o „zagraniczną po litykę , 
dążącą do poko ju “ , a m iano ­
w ic ie  o pakt m iędzy pięcioma 
m ocarstw am i — USA, W ie lką  
B ry ta n ią , F rancją , ZSRR i C h i­
nam i L u do w ym i o w ycofanie 
wszystk ich obcych w o jsk  z K o ­
re i, o ograniczenie i kon tro lę  
zbro jeń, o przy jaźń am erykań - 
sko-radziecką, o k o n s tru k ty w ­
ną gospodarkę pokojową, w 
m iejsce ru jn u ją c e j naród am e­
ryka ń sk i gospodarki w o jenpę j i 
wyścigu zbrojeń.

Z in ic ja ty w y  „K ru c ja ty  Poko­
ju “  został zwołany w Chicago 
Kongres Ludow y w obronie po­
k o ju  z udzia łem  pięciu tysięcy 
delegatów z w szystkich praw ie 
stanów Kongres ten od zw ie r­
c ie d lił pragn ien ie  pokoju, m iiio  
nów „przecię tnych A m e ry k a ­
nów “  Kongres ten w im ien iu  
m ilion ów  ośw iadczył, że „po kó j 
jes t najlepszą obroną A m e ry ­
k i“ . A że jest tak  w istocie, 
że najszersze masy A m eryka ­
nów pragna pokoju, świadczy 
nie ty lk o  szerzący się ruch m a­
sowy w  obron ie pokoju, lecz 
rów nież szerzący się oddolny 
ruch oporu szerokich mas ro 
botniczych przeciw ko ofensywie 
na ich stopę życiowa, k tó ra  ka ­
tas tro fa ln ie  się obn iży ła  w w y ­

n ik u  gospodarki w o jenne j i  o -  
b łędnej, agresyw nej p o lity k i im ­
pe ria lizm u am erykańskiego.

W brew  zdradzieckie j po lityce  
sprzedajnych, reakcy jnych  p rzy ­
wódców zw iązkow ych ro b o tn i­
cy na jw ażn ie jszych gałęzi prze­
m ysłu odpow iada ją na s k u tk i 
te j an ty iud ow e j p o lity k i ciągle 
ponaw ia jącym i się s tra jka m i w  
różnych gałęziach przem ysłu, 
nie zważając na groźby suro­
wych rep res ji za „ham ow an ie  
w ys iłkó w  w o jennych“ . Również 
wśród uciskanej i prześladowa­
nej ludności m u rzyńsk ie j w z ra ­
sta ruch na rodow o-w yzw o leń ­
czy o charakterze a n ty im p e ria ­
lis tycznym . N ie p o tra fią  go po­
w strzym ać k u -k lu x -k la n o w e  an i 
legalne sądy lynczu, n ie  po­
w strzym a go p o lity k a  m ałe j 
ga rs tk i, pozbaw ionych godności 
lu dzk ie j, m urzyńsk ich  ugodow - 
ców.

Na gruncie rosnącej 
świadomości mas

Na rozrasta jący się w  U S A  
ruch poko ju  rząd T rum ana,
przeprowadzający stopniową, 
lecz bezwzględną p o lity k ę  fa -  
szyzacii USA odpowiada wzm o­
żoną fa lą  te rro ru .

Masowe aresztowania a k ty ­
w is tów  p a rtii kom unistyczne j 
są rów nież przyznaniem  ze 
strony rea kc ji czołowej ro ­
lą k tó rą  Kom unistyczna P a r­
tia  USA odgryw a w  uporczy­
wej. n ieustannej m o b iliza c ji mas 
ludow ych do w a lk i o pokój ł  
wolność.

M im o zakłam anej i k r z y k li­
wej propagandy w o jenne j, m i­
liony przecię tnych A m eryka ­
nów przestały w ierzyć zarówno 
w słuszność p o lity k i zagranicz­
nej USA. jak i w  ich tak  roz­
rek lam ow aną silę. Na tle  tych  
nastro jów  stwarza się podatny 
g ru n t dla szerokie j a k c ji maso­
w ej na rzecz pokoju.

W te j narasta jące j św iadom o­
ści tk w i w łaśnie źród ło ro zw i­
ja jącego się i jednoczącego co­
raz szersze masy narodu ame­
rykańskiego ruchu poko ju  w 
Stanach Zjednoczonych.
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C zy te ln ic y  i  korespondenci piszą
A przecież sprawa jest prosta

P racu jąc w  Zarządzie O krę­
gow ym  P aństw ow ych Gospo­
da rs tw  Rolnych w  Bydgoszczy 
o trzym a łam  w  k w ie tn iu  br. za­
w iadom ien ie , iż  przydzie lono 
m n ie  do Zespołu S ilno  i stam ­
tą d  będę o trzym yw a ła  odtąd 
rno je  miesięczne pobory pracu­
ją c  jednak nadal w  Z.O. w  B yd ­
goszczy.

Rzeczywiście w  k w ie tn iu  i 
m a ju  pieniądze otrzym ałam . 
W  czerwcu jednak w  Zespole 
S ilno  zapomniano o m nie  i  nie 
przysłano m i pensji.

Początkowo m yślafam , że 
sprawa w y jaśn i się szybko i na­
leżne m i pieniądze otrzym am  
na jpóźn ie j w  następnym  m iesią­
cu tzn. w  lipcu- M in ą ł jednak 
ju ż  i  sierpień, a pensji za czer­
w ie c  do te j po ry  n ie  o trzym a­
łam .

In te rw e n iow a ła m  już  w ie lo ­
k ro ć  u rozm aitych tzw . odpo­
w iedn ich  czynn ików . N ic to je d ­
nak nie pomogło. P rzedstaw iłam  
sprawę w  Inspektoracie  Pracy. 
Podobno Inspek to ra t in te rw e ­
n io w a ł w  ZO. PGR, ten z ko le i

w  Zespole S ilno  —  pien iędzy 
jednak nie  otrzym ałam . S kie ro­
w ałam  m oje zażalenie do k ie ­
row n ika  dzia łu  k a d r naszej in ­
s ty tu c ji. U pom ina jąc się te le fo ­
n icznie o za ła tw ien ie  m oje j 
spraw y o trzym u ję  ciągle tak ie  
odpow iedzi: „W ys ła liśm y  ostre 
ponaglenie do S ilną, żeby prze­
s ła li p ieniądze“ , albo: „jeszcze 
■bank nie  za tw ie rd z ił w y p ła ty “ , 
albo: „p ism a banku zag inę ły“ .

1 bm. dz ia ł ka d r po in fo rm o­
w a ł m nie. że lis ta  p łac iest już 
w  akceptacji w  dziale finanso­
w ym , żebym jeszcze raz za­
dzw on iła  po godzinie. Po go­
dzin ie kazano m i zgłosić się do 
dzia łu inw estycy inego . Zg łosi­
łam  się. O dpowiedziano m i, że... 
jeszcze 7 dn i trzeba czekać.

Nie w iem . ile  jeszcze te rm i­
nów podadzą m i b iu ro k ra c i z 
Zarządu Okręgowego i z Ze­
społu, ja k ich  szukać będą w y ­
k rę tów  dla swego niedbalstw a 
w w yp e łn ia n iu  obow iązków  s łu­
żbowych.

A  przecież sprawa jest tak  
prosta: pracowałam , w ięc na le­
ży m i się w yp ła ta .

H E LE N A  W lS N IC K A  
Bydgoszcz

Nowe życie berlińskiej fabryki

PKS winien więcej pamiętać o wczasowiczach
skorzystać z gościny25 sierpn ia grupa wczasowi- 

fczów urządziła sobie pieszą w y ­
cieczkę z Zakopanego do M o r­
skiego Oka. Drogę pow ro tną za­
m ie rza liśm y odbyć autobusem 
P K S .

N iestety, żaden z trzech ostat­
n ic h  autobusów odchodzących 
z M orskiego Oka z powodu 
przepe łn ien ia  nie mógł nas za­
b rać do Zakopanego. M ie jsco­
w e  schronisko P T T K  by ło  ró w ­
n ież przepełnione, zaoferowało 
nam  w ięc nocleg... na podłodze 
w  restauracji.

P oprosiliśm y te le fon iczn ie  
P K S  w  Zakopanem o przys ła ­
n ie  po nas dodatkowego wozu. 
Zgodzono się na to pod w a ru n ­
k ie m . że zapłacim y za kom ple t 
(45) m ie jsc i to w  obydw ie 
strony. B y ło  nas jednak ty lk o  
30 osób. koszt im prezy p rzekra ­
czał w ięc nasze m ożliwości f i ­
nansowe. Chcąc nie chcąc, m u­

sie liśm y 
P TTK .

Podobne w yp ad k i zdarzają się 
w  M orsk im  O ku codziennie, 
bowiem  większość jadących z 
Zakopanego w yku p u je  b ile ty  
powrotne. N ie ma w ięc m ow y o 
tym . żeby ktoś m ógł się dostać 
do autobusu w M orsk im  O ku 
lu b  w  środku trasy. Co m a ją  w  
te j sy tuac ji rob ić  tu ryśc i idący 
do M orskiego Oka pieszo?

P ytan ie  to należy dotychczas 
do ka tego rii tzw . pytań re to ­
rycznych, ponieważ zakopiań­
sk i PKS nie łączy tro sk i o do­
chodowość przedsiębiorstwa z 
troska o wygodę lu d z i pracy 
spędzających u rlo p  w  Zakopa­
nem. A  przecież spraw y te moż­
na i trzeba ze sobą pogodzić.

Nad tym  zakopiański PKS 
m usi popracować.

JA CEK K O R N A C K I 
Warszawa

S iadem  lis tów  naszych czy te ln ik ó w

Warunki w sanatoriach w Zakopanem polepszą się
Ob. P io tr  N ow ak z Sopotu bę- spostrzeżeniach ob. N ow aka M i­

eląc na k u ra c ji w  sanatorium  
przec iw g ruź liczym  im . d r So­
ko łow skiego w  Zakopanem  zau­
w a ży ł, że w  sanatorium  tym  a 
także  w  innych , p>anuje chaos 
organ izacy jny, pociągający za 
sobą m arno traw ien ie  sum p re li­
m inow anych  przez państwo na 
leczenie sanatory jne lu d z i p ra ­
cy.

N a jw ażn ie jszym  — zdaniem 
ob. Nowaka — niedociągnięciem  
b y ło  nieprzestrzeganie d yscyp li­
n y  leczenia. Personel lekarsk i 
to le ro w a ł n iew łaśc iw y, często 
w rę cz  hulaszczy try b  życia n ie ­
k tó ry c h  pacjentów , k tó rzy  po­
garsza li tym  stan swego zdro­
w ia  i  p rzed łuża li kurac ję , n ie ­
po trzebn ie  za jm ując miejsce.

Poważne niedom agania b y ły  
rów n ież  i  na innych  odcinkach. 
C horzy o trz y m y w a li niedosta­
teczne w  ilości, niesmaczne i  
n iedbale przyrządzone w yży ­
w ien ie . Szwankowała rów nież 
op ieka pie lęgniarska.

D yre kc ja  sanatorium  bowiem  
n ie  przestrzegała dyscyp liny 
p racy tłum acząc zaniedbania 
b ra k ie m  fachow ych p racow n i­
ków .

P o in form ow ane przez nas o

n is te rstw o Z d row ia  po zbadaniu 
spraw y zaw iadom iło  nas, że u - 
wagi te okazały się słuszne. 
W iele niedociągnięć w ym ie n io ­
nych przez naszego czyte ln ika  
zdołano ju ż  z likw idow ać.

Dokonano w ięc przede wszy­
s tk im  znacznych zm ian perso' 
na lnych, pow o łu jąc na k ie ro w ­
nicze stanow iska ludzi o odpo 
w iedn ich  k w a lif ik a c ja c h  i  w y ­
rob ien iu  społecznym. Do decy­
dowania o przedłużan iu pobytu 
chorych w  sanatorium  pow o ła­
no specjalna K om is ję  K w a lif i­
kacyjną. D yscyp linę  leczenia 
podniesie systematyczna praca 
uśw iadam iająca prowadzona 
przez w icedyrek to ra  społeczno- 
wychowawczego i  personel le ­
karsk i.

Sprawę tę  om aw iano na na­
radzie ko le k ty w u  p racow ników  
sanatoriów  zakopiańskich.

Dokonana szczegółowo a n a li­
za etatów  pozw o liła  z likw idow ać 
przerosty adm in is tracy jne . I  w re 
szcie podniesiono o 25 procent 
sum y przeznaczone na w yżyw ie ­
nie chorych.

W prowadzone zm iany spowo 
du ją  znaczną poprawę w a run  
ków  leczenia w  sanatoriach.

Z ak łady  przem ysłow e „B e rg ­
m ann B ors ig “  do roku  1945 na­
leża ły  do koncernu Siemens AG.

W iosną roku  1945, k iedy  A r ­
m ia Radziecka w  n iepow strzy­
m anym  marszu szła ku  w ro tom  
B erlina , h itle ro w sk ie  bestie za­
szyły się w  zakładach, prze­
kszta łca jąc je  w  gniazdo opo­
ru. A  k iedy  opór sta ł się bez­
nadzie jny — sam Bergm ann 
k ie row a ł wysadzaniem  i burze­
niem  ob iektów  fabrycznych. W 
c h w ili w yzw olen ia  zakłady sta­
n o w iły  kupą bezużytecznych 
gruzów  i  żelastwa.

Dziś ta część zakładów  „B e rg ­
m ann B ors ig“ , k tó ra  leży w  
dem okra tycznym  sektorze B e r­
lina  została ca łkow ic ie  odbudo- 
Vana i pracuje d la  pokoju. N a ­
tom iast fa b ry k i koncernu Sie­
mens z zachodniego B e rlin a  — 
te k tó re  zostały odbudowane — 
p ro du ku ją  narzędzia m ordu i  
w o jny.

Maszyny, które służą 
pokojowi

T ak  zobrazował nam  h is to rię  
zakładów  m łody  m onter, a k ty ­
w ista  FDJ. S ta liśm y w  jasnej, 
oszklonej ze wszystkich stron 
ha li, przyg ląda jąc się pracy g i­
gantycznej ob rab ia rk i, fre zu ją ­
cej detale o p rze k ro ju  do 10 m.

— W  1945 r. zaczęliśmy od 
cha łupnicze j p ro d u kc ji ga rn ­
ków . pługów, żelazek e lek trycz ­
nych i  innych drobiazgów — 
m ó w ił nasz m łody przewodnik. 
— A  teraz....

Z podziwem  oglądam y obra- 
b ia rkę -g igan ta . Zawieszone na 
wysokości dwóch p ię te r noże 
frezu ją  jednocześnie z boków  i 
z góry część składową w ie lk ie ­
go pieca hutniczego. U  funda­
m entu o b ra b ia rk i m aleńka ta ­
b lica  rozdzielcza — mózg m e­
chanicznego olbrzym a. Cały 
skom p likow any m echanizm  ob­
sługu ją  zaledw ie trzy  osoby. 
D yżu rny  tokarz, F r itz  W egner 
przyk łada  ucho do rozedrgane­
go, potężnego m otoru . Serce 
maszyny b ije  regu larn ie . W e­
gner p ieszczotliw ie  g ładzi . je j 
potężne cielsko. — A  wszystko 
dla  pokoju, d la  p lanu, dla je ­
dności naszego k ra ju  — m ów i.

W  tym  zdaniu m ieści się treść 
i  sens pracy rob o tn ików  za­
k ładów  „B ergm ann B ors ig“  — 
przedstaw ic ie li odrodzonej nową 
świadomością n iem ieck ie j k la ­
sy robotniczej.

T ak ie  jest źród ło  sukcesów 
p rodukcy jnych  zakładów  „B erg -

B. Sitatler

m ann B ors ig“ , k tó re  w  ciągu 
pięciu la t  podniosły się z g ru ­
zów i  od p ro d u kc ji garnków  
i  żelazek przeszły do zakro jo ­
nego na w ie lką  skalę montażu 
pieców hutn iczych, p ro du kc ji 
m otorów  i  generatorów, ko tłó w  
parow ych i  tu rb in .

Takich jest coraz mniej

R obotn icy s ta li się gospoda­
rzam i fa b ryk i. Walcząc o n a j­
wyższą w ydajność i  jakość p ro ­
du kc ji, ulepszają równocześnie 
w a ru n k i pracy, troszczą się o 
stworzenie dobrych w arunków  
dla  swych dzieci. W w o lnych 
od pracy godzinach robotn icy 
zbudow ali i  zorgan izow ali przed­
szkole. T u ta j od na jm łodszych 
la t ksz ta łtu je  się w  dzieciach 
um iłow an ie  pokoju, p rzy jaźń 
dla pokój m iłu ją cych  narodów, 
szacunek do pracy.

W śród roześm ianej grom adki 
dzieci w  nieb ieskich, p ion ie r­
skich kraw atach zwraca na sie­
bie uwagę sm utny, 7 -le tn i 
chłopczyk. K laus. N ie nosi na 
szyi k raw a tu , nie śm ie ją się je ­
go oczy.«

— M am a nie  pozwala m i 
wstąp ić do p ion ie rów  — ' skar­
ży się chłopaczek. — I... i... w 
ogóle mama... — K laus nie 
kończy zdania. Zanosi się szcze­
rym  dziecięcym  płaczem.

Są jeszcze w  fab ryce tacy lu ­
dzie, k tó rzy  nie rozum ie ją  
przem ian zachodzących w  NRD 
— A le  tak ich  jes t u nas m ało 
i coraz m n ie j — m ów i k ie ro w ­
niczka przedszkola.

O tw orzyć oczy zaślepionym, 
przekonać otum anionych — ta ­
k ie  zadanie pos taw iły  przed so­
bą kom ite t p a rty jn y , FD J i  ra ­
da zakładowa fa b ry k i.

To zadanie rea lizu je  się przy 
warsztacie i  na bo isku sporto­
w ym , w  przedszkolu i  we w zn ie­
sionym  od fundam entów  wspa­
n ia łym  dom u k u ltu ry .

Młodzież ma głos...

Tu, w  ja rzących się e le k try ­
cznym św ia tłem  salach, p iękn ie 
um eblowanych i  lśn iących czy­
stością, robo tn icy  zna jdu ją  w y ­
poczynek i  rozryw kę. Czytają 
gazety, gra ją  w  szachy, dysku ­
tu ją  o swoich osiągnięciach i 
brakach; w ys łuchu ją  re fe ra tów  
ośw iatowych, oglądają f i lm y  i 
w ystępy am atorskich zespołów 
artystycznych.

B y liś m y  św iadkam i występu 
zespołu młodzieżowego. Na sce­
nie w ystępow ał chór zakładów 
„B ergm ann B ors ig“ . N iosła się 
pieśń W olnej M łodzieży N ie­
m ieckie j, pieśń poko ju  i  odbu­
dowy.

— Z ta k im  samym żarem, z 
taką samą nam iętnością z jaką 
śpiewają o pracy i  poko ju  — 
pracują przy  warsztatach — 
m ów i robotnica tow. E la Dom ­
kę, członek egzekutyw y fa b ry ­
cznego kom ite tu  SED i k ie ro w ­
n ik  w yd z ia łu  socjalnego d y re k ­
cji.

P rzy zakładach stworzono
szkołę przem ysłow ą dla  m ło ­
dzieży. Uczy się w  n ie j 750
chłopców i  dziewcząt. Teraz 
wszyscy są p rzy warsztatach.

S iedzim y w  jednej z sal w y ­
k ładow ych szkoły. Na ścianach 
p o rtre ty  Józefa S ta lina , W il­
helm a Piecka i Bolesława
B ieruta. W podręcznej b ib lio te ­
ce — m arksis tow sko-len inow ska 
lite ra tu ra .

— Uczym y naszą m łodzież nie 
ty lk o  ja k  trzeba pracować — 
m ów i jeden z w yk ładow ców  — 
ale rów nież ja k  trzeba żyć. — 
W ychow ujem y ją  na św iado­
m ych p a trio tó w  n iem ieckich  i  
in te rnac jona lis tów .

„Chcemy się od was uczyć 
warszawskiego tempa“

Przechodzim y przez halę m on­
tażu m otorów  elektrycznych. 
O dprowadzają nas przyjazne, 
serdeczne spojrzenia ro b o tn i­
ków. R obotn icy raz po raz prze­
noszą w zro k  z nas na jedną ze 
ścian ha li. P a trzym y i m y w  tę 
stronę. Na ścianie hasło: „O dra  
i  Nysa — granicą po ko ju “ .

Z tw a rzy  rob o tn ików  czyta­
m y zadowolenie i dumę. Ich 
oczy m ów ią  ja k  gdyby: „W id z i­
cie. to hasło wyw ieszone jest 
w łaśnie w  naszej h a li“ .

W chodzim y do b ib lio te k i fa ­
brycznej. Na d rew n iane j ta b li­
cy w is i gazetka ścienna z a ty tu ­
łowana: „T a k  się bu du je  w  
W arszaw ie“ .

— Chcemy się od was uczyć 
waszego tempa budow nic tw a 
pokojowego, warszawskiego 
tempa — m ów i siwa b ib lio te ­
karka . — P rzysy ła jc ie  nam w ię ­
cej m a te ria łów  o Polsce, o W ar­
szawie, w ięcej książek, broszur, 
fo tog ra fii.

W S T O L I C Y

Z hlmu „ Córki Chin“
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Z  S Z A C U N K IE M  I  N A D Z IE JĄ
Na adres am erykańskiego o- 

byw a te la  H aro lda H arrisona  
nadeszło zaw iadom ienie, by 
zg łos ił się dla odsiedzenia k i l ­
kum iesięczne j ka ry  w ięzienia, 
za naruszenie przepisów drogo­
w ych , przed k ilko m a  m iesiąca­
m i.

G dy H arrison  nie zg łosił się, 
p o lic ja  zw róc iła  się do jego ro ­
dz iny  z pytan iem , czy są ja ­

kieś poważne przeszkody, któ­
re n ie  pozw a la ją  mu odbyć 
kary .

„N ie  m a żadnych przeszkód 
— brzm ia ła  odpowiedź  —  w prost 
przec iw n ie  H a ro ld  H arrison  
jest obecnie żołn ierzem  w  K o ­
re i i  bardęo pros im y o sprow a­
dzenie go, by ja k  na jszybcie j 
zg łos ił się do w ięzien ia . Z  sza­
cunkiem  i  nadzie ją  — rodzina  
H a rrison ". (ea)

T a k  m yślą i  ta k  czują now i 
ludz ie  s tare j fa b ry k i „B e rg ­
m ann B ors ig“ .

Przed 7 la ty  p rodukow a ło  się 
tu ta j pociski niosące śm ierć 
radzieckiem u i  po lskiem u żo ł­
n ierzow i. Dziś uczy się w  tej 
fabryce p rzy jaźn i do ZSRR i 
Polski, dziś w ychow u je  się tu 
m łodzież na wzorach budo w n i­
czych kom unizm u w  ZSRR, na 
wzorach po lskich bohaterów 
socjalistycznego budow nictw a.

Promieniowanie na zachód

W „B ergm ann B ors ig“  p racu­
je 500 rob o tn ików  z zachodnie­
go B e rlina

Początkowo w ie lu  z ń ich, za­
każonych jadem  am erykańskie j 
propagandy, odnosiło się n ie u f­
nie do zakładów, do w ładz 
NRD. K on fron tac ja  życia w za­
chodnim  B e rlin ie  z ich codzien­
ną pokojową pracą w  zakładach 
— o tw o rzy ła  im  oczy.

Tem po rozw o ju  gospodarcze­
go, wzrost stopy życiowej ro ­
bo tn ików , stale rosnące zapo­
trzebowanie na ręce do pracy 
w  dem okra tycznym  B e rlin ie  — 
z jedne j s trony: stagnacja go­
spodarki, pogłębiająca się nę­
dza robo tn ików . 300 tysięcy 
bezrobotnych w  zachodnim  B e r­
lin ie  — z d rug ie j.

T e j ko n fro n ta c ji dokonują co­
dziennie i  uśw iadam ia ją  sobie 
je j sens m ieszkańcy B erlina .

Bo B e rlin  jest tym  szczegól­
nym , jedynym  m iastem, w  k tó ­
rym  przechodząc na drugą s tro ­
nę u lic y  można porównać cha­
ra k te r dwóch św iatów , dwóch 
ustro jów .

I  m y, będąc na zakładach 
„Bergm ann B ors ig “  uśw iadom i­
liśm y sobie raz jeszcze to, o 
czym n ie jednokro tn ie  s łysze li­
śmy z ust rob o tn ików  n iem ie­
ckich :

że osiągnięcia w ładzy  ludo ­
w ej, to nie ty lk o  budowa do­
b roby tu  w  NRD. To rów nież 
osiągnięcia w  walce o z jedno­
czone, pokój m iłu jące , demo­
kra tyczne N iem cy, to rów nież 
broń w  rękach bo jo w n ików  o 
tę jedność, walczących w  B e r­
lin ie  i w  całych Niemczech za­
chodnich p rzeciw  im peria lis tom .

*

P rzy w y jś c iu  z fa b ry k i pod­
chodzi do nas niepozorna śred­
nich la t kobiecina. M ieszka w  
zachodnim  B e rlin ie . Jest sprzą­
taczką w  fabryce. N ieśm ia ło 
podaje nam  zdjęcie swoich dzie­
ci i prosi, abyśm y coś na tym  
zdjęciu napisali.

— Może p rzy jd ą  tu  jeszcze 
towarzysze radzieccy, to też ich 
o to poproszę — m ów i kobieta.

Ta kobieta, ta k  ja k  m ilio n y  
je j sióstr i  b rac i w  całych N iem ­
czech, po obu stronach Łaby, 
rozum ie, że p rzy jaźń  n iem iecko- 
radziecka, p rzy jaźń  n iem iecko- 
polska, to przyszłość je j k ra ju , 
a w ięc i  szczęśliwe ju tro  je j 
dzieci.

K A Ż D A  Z Ł O T Ó W K A  N A  BUDÓW ł:
W A R S Z A W Y , T O  S Z Y B K IE  W Y K O N A -  
N IE  PLANU S-LETNIEGO, WZMOŻEŃ]* 

SIŁ P O L S K I

Ponad 300 tysięcy metrów sześciennych gruzu 
zniknie w czasie bieżącego roku z Muranowa

Zespół O ddzia łu  Sprzętu i 
T ransportu  Zjednoczenia B udo­
w n ic tw a  M ie jsk iego W arszawy 
n r. 2 zakończył w  ub. tygodn iu  
roboty  związane z ułożeniem  na 
odgruzow yw anym  -odcinku M u ­
ranowa 300 m etrów  to ru  ko le ­
jowego. W zw iązku z rozpoczę­
ciem na wiosnę przyszłego roku 
potokow ej budow y I I  części o- 
siedla — od pierwszych dn i 
s ie rpn ia  na odcinku m iędzy u l i ­
cami Dzielną, N o w o tk i i In ­
flancką  prowadzone są in te n ­
sywne robo ty  przy odgruzowa­
n iu  terenu sprzętem m echanicz­
nym . . P lan  zakreślony na tok

bieżący p rzew idu je  w yw iezien ie  
z terenu ponad 300 tysięcy me­
tró w  sześciennych gruzu. D z ięk i 
zainsta low aniu na tym  odcinku 
torow iska łączącego M uranów  z 
Kępą Potocką, m iejscem  w y ­
w ózki gruzu, przew idu je  się, że 
plan ten zostanie poważnie prze­
kroczony. P rzem aw ia za tym  
rów nież udz ia ł m ieszkańców 
sto licy przy odgruzowaniu M u ­
ranow a w  ram ach M iesiąca 
W arszawy, k tó rzy  w  ciągu k i l ­
ku  dn i trw a n ia  akc ji za ładow ali 
na wagony ko le jow e k ilk a  ty ­
sięcy m e trów  sześciennych g ru ­
zu. (2)

Ostatnie nieotynkowane kamieniczki 
na Nowym Świecie otrzymują elewację

Już w  na jb liższym  czasie 
wszystkie zabytkowe kam ien icz. 
k i na N ow ym  Świecie o trzym a­
ją  ty n k i. O dcinek te j u lic y  od 
Foksal do O rdynack ie j jest już  
ca łkow ic ie  o tynkow any. Na in ­
nych odcinkach tynkow ane są 
kam ien iczk i n r. 50 dom  na rogu 
u l. Ś w ię tokrzysk ie j oraz stojący 
naprzeciw  dom Polskiego Radia. 
Dobiegają końca rob o ty  przy 
tyn ko w a n iu  dom ów pod n r. nr.

22, 61, 63. Rozpoczęto rów nież 
robo ty  przy  e lew ac ji domu n r  25.

Jedyną w ięc n ieo tynkow aną 
kam ien iczką jes t jeszcze zabyt­
kow y budynek pod n r. 27, ale 
i  tu  ju ż  w  na jb liższym  czasie 
czerwone cegły po k ry je  elewa­
cja.

W  ten sposób u lica  N ow y 
Ś w ia t będzie pierwszą ca łko w i­
cie odbudowaną i  o tynkow aną 
u licą  s to licy . (0

W pałacu Ostrogskich na Tamce 
powstaje wielki ośrodek kultu muzyki Chopina

O brazk i  am erykańsk ie

Prace kon s tru kcy jn e  p rzy  od ­
budow ie zniszczonego w  czasie 
w o jn y  pałacu O strogskich w e­
szły w  stad ium  końcowe. W pa­
łacu ty m  w  okresie przedw o­
jennym  m ieściło się K onserw a­
to r iu m  Muzyczne, po odbudo­
w ie  zaś m ieścić się w  n im  bę­
dzie cen trum  k u ltu  muzycznego 
F ryd e ryka  Chopina.

Odbudowę pałacu O strogskich 
prow adzi Z jednoczenie K A M  
na podstaw ie obrazu m alarza 
w łoskiego Canaletto, przedsta­
w iającego pałac z końca X V I I I  
w ieku. Sam pałac ja k  i  częścio­
wo jego otoczenie zostaną prze­
budowane. Usunię to ju ż  szpe­
cącą nadbudowę, w ybudow aną 
w  X IX  w ieku. N adbudowa ta 
spaczyła czystość s ty lu  a rch i­
te k tu ry  pałacu i  za ta rła  ele­
m en ty  dekoracyjne zdobiące 
głów ną salę koncertow ą. Sala 
ta po odbudow ie o trzym a swój 
p ie rw o tn y  w yg ląd , zaś je j w y ­
posażenie od tw orzy  się na pod­
staw ie n ie licznych  znalezionych 
detali. A rc h ite k tu ra  w nętrza  sa­
l i  oparta  będzie na wzorach s ty ­
low ych  fo rm  ówczesnej epoki. 
E lew acja  zew nętrzna pałacu 
w ykonana ca łkow ic ie  z p iaskow ­
ca, będzie bogata w  liczne p ła ­
skorzeźby, zwłaszcza na fro n to ­
nie. Z  kam ien ia  w ykonane zo­

staną rzeźby wieńczące szczyt 
budynku, ja k  rów nież wszelkie 
obram ienia okien, tym panony, 
gzymsy i  ba lus trady  otaczające 
pałac od s trony  północnej.

W  odbudowanej sali koncer­
tow e j ob liczonej na 250 m ie jsc 
koncertow ać będą w y b itn i p ia ­
n iśc i polscy i zagraniczni. W 
pałacu poza salą koncertow ą 
m ieścić się będzie sala m uzeal­
na, w  k tó re j zgromadzone zo­
staną p a m ią tk i po Chopinie, o- 
raz b ib lio te ka  i  studio, w  k tó ­
ry m  nagryw ane będą u tw o ry  
koncertow e Chopina.

Obecnie w  pałacu trw a ją  p ra ­
ce końcowe. M . in. w yko nu je  
się sztab la turow ą w yp raw ę  wnę­
trza sali koncertow ej według 
pom ysłu tow . S tan is ław a K o ­
walskiego, k tó ry  da je duże o - 
szczędności w  m ateria le  gipso­
w ym  i  pokoście. W  pracy te j 
w y ró żn ia ją  się sztukatorzy S ta­
n is ław  Zbożyk i  Jan G odkow ski 
w y ra b ia ją cy  około 200 procent 
no rm y, ponadto prow adzi się tu  
robo ty  ciesielskie, w  k tó rych  
przodu je B oles ław  F lo rczyńsk i 
i  robo ty  rzeźb ia rsko -kam ien ia r- 
sk ie j, w  k tó rych  w yró żn ia ją  się 
dw a j kam ien iarze Józef K ie ra t 
i  Z ygm un t Z ab rzyck i osiągają­
cy ostatn io ponad 300 procent 
no rm y. (z)

Bohatersk ie  p a rty z a n tk i w  jed  nej  z końcow ych scen f i lm u

0 właściwe zapobieganie Heine-Medinie
Konferencja w Zarządzie Głównym PCK

W  zw iązku z uchw a łą  P rezy­
d iu m  Rządu z dn. 5 bm. w  spra­
w ie  zwalczania ep idem ii H e ine- 
M eduia, Zarząd G łów ny P o l­
skiego Czerwonego K rzyża zw o­
ła ł konferencję, na k tó re j re fe ­
ra t  o zwalczaniu i  zapobieganiu 
chorob ie w yg łos iła  D yr. D epar­
tam en tu  M a tk i i Dziecka M in i­
s ters tw a Z d row ia  d r  S łom ­
czyńska.

W ypad k i te j rzadkiej- u  nas 
choroby w yw o ła ły  v)śród rodz i­
ców  a zwłaszcza wśród m atek 
zaniepokojenie. Rodzice prze­
wożą dzieci z m iejsca na m ie j­
sce, boja się je  posyłać do szko­
ły  czy przedszkola, są w ypadk i, 
że nie wypuszczają ich w ogóle 
z domu. Na tle  tego niepokoju, 
że ru ją  spekulanckie elementy, 
s ta ra jąc się podsuwać lek i róż­
nego rodzaju, zagraniczne spe­
c y f ik i.  rzekom o zapobiegające 
chorobie. 1 tak np. na Śląsku 
puszczono pogłoskę jakoby H e i- 
n e -M ed in ie  mogła zapobiec w i­
tam in a  B 12 Doszło do tego, że 
za am pułkę w ita m in y  Bu. k tóra , 
naw iasem  m ówiąc, nic z lecze­
n iem  czy zapobieganiem H eine- 
M ed ina nie ma. żądano 300 zł.

Jakież sa środki zapobiegania 
te j chorobie? Oto, co pisze na 
ten tem at D y r In s ty tu tu  M a tk i 
i Dziecka d r Franciszek G -ner 
w  broszurze. k tó ra  w  tych 
dn iach zostanie przez PCK 
ogłoszona d ruk iem - „Porażenie 
dzieciece jest choroba zakaźna 
w yw o ła na  przez jeden z tych

na jd robn ie jszych  zarazków , k tó ­
re nazyw am y „w iru s a m i“ . 
Is tn ie je  ona stale na ca łym  
świecie, ale na szczęście prze­
biega w  o lb rzym ie j większości 
w ypadków  bardzo lekko, a na­
w et niespostrzeżenie i  d latego 
większość ludności, k tó ra  ją  w  
ten sposób przebyła je s t na nią 
odporna.

Od czasu do czasu choroba ta 
się nasila i przebiega w  nie­
k tó rych  w ypadkach ciężej, a 
czasami i  bardzo ciężko, pozo­
staw ia jąc porażenia różnych 
mięśni... G łów nym  źródłem  za­
razka są w yd z ie lin y  chorego, a 
także — i to jest bardzo ważne 
— może dotyczyć rów nież w y ­
dz ie lin  na pozór zdrowego czło­
w ieka, dziecka czy dorosłego, 
k tó ry  przebył zakażenie niespo­
strzeżenie i sta ł się tak  zwa­
nym  „nosic ie lem “ . Ponieważ za­
każenie odbywa się najczęściej 
przez przewód pokarm ow y, w ięc 
na jważnie jszą reguła zapobie­
gawczą je s t w zorow a czystość...“

A w ięc — zw róc iła  uwagę w 
swym  referacie  d y r d r S łom ­
czyńska — me różne w ą tp liw e j 
wartości „s p e cy fik i" , lecz w ła ­
śnie czystość i higiena. Czystość 
osobista, w a lka  z m ucham i, de­
zynfekow anie ustępów i śm ie t­
n ików , m ycie gotowaną wodą 
owoców itp  I tu  o tw ie ra  się o l­
b rzym ie  pole do dz ia łan ia  nie 
tv lk o  dla rodziców, ale dla 
szkół, przedszkoli i  In s ty tu c ji.

W których skupia się większa
ilość m łodzieży.

W ywożenie dzieci z m ie jsco­
wości w  k tó rych  stw ierdzono 
w ypadek zachorowania jest nie 
ty lk o  nie celowe, ale wręcz 
szkodliwe. S tw ierdzono, że prze­
wozy kole jowe, zm iana m iejsca 
nie ty lk o  nie zapobiegają cho­
robie, ale przeciwnie, n iek iedy 
nawet ją  w yzw a la ją .

N ie jest wskazane rów nież 
zam ykanie dzieci w  domu. W 
w ypadku  zachorowania dziecka 
w  klasie, klasę zam yka się na 
dwa tygodnie celem dezynfekcji, 
w  w ypadku  stw ierdzenia k ilk u  
zachorowań w  szkole, zamyka 
się d la  dezyn fekc ji szkołę. T rz y ­
m anie jednak dziecka w  zam ­
kn ię tym  m ieszkaniu w  obawie 
przed zarażeniem, może ty lk o  
zaszkodzić, zm niejszając odpor­
ność organizm u. Należy nato­
m iast chronić i to bardzo p iln ie  
dziecko przed s ilnym  zmęcze­
niem. przed przegrzaniem , przed 
s iln ym i zm ianam i tem peratury, 
kąpie lą w  z im nej wodzie, zw ła ­
szcza w  basenach i sadzawkach, 
k tó re  mogą być rozsadnikam i 
choroby.

M in is te rs tw o  Z drow ia  zm obi­
lizow a ło  wszystkie s iły  celem 
szybkiego zapobieżenia rozsze­
rzen iu choroby i skutecznego 
leczenia zarówno choroby, jak  
i  je j następstw.

I  tu  na pierwsze m iejsce w y ­
suwa się leczenie szpita lne 
U k ryw a n ie  choroby i  trzym an ie  

________ i----------------------------------------

dziecka w  w ypadku  zarażenia 
w  domu, może m ieć sm utne na­
stępstwa. Współczesna m edycy­
na an i u nas ani zagranicą, 
gdzie choroba ta od la t  szerzy 
się na znacznie w iększą niż u nas 
skalę, nie posiada w praw dzie  
skutecznych środków  leczenia 
H e ine-M edina. „A le  — pisze w  
swoim  referacie  pro f. G roer — 
posiadam y dziś sposoby postę­
powania leczniczego, w praw dzie  
nie dzia ła jące na tychm iastow o 
i n ie  p rzy pomocy leków, lecz 
dającego dobre w y n ik i. Jest to 
sposób leczenia p rzy  pomocy 
ca łk iem  specja lnej p ie lęgnacji 
leczniczej, k tó rą  to metodę sto­
suje się dziś z dużym  powodze­
niem  na ca łym  świecie, m iędzy 
in n ym i w  Czechosłowacji, gdzie 
osiągnęła ona bardzo w ysok i 
poziom. Ten sposób postępowa­
nia leczniczego jest jednak m o­
ż liw y  jedyn ie  w  w arunkach od­
pow iedn io  wyposażonego szp ita ­
la i d latego M in is te rs tw o  Z dro­
w ia  urucham ia ju ż  ca ły szereg 
specja ln ie nastaw ionych na le ­
czenie porażenia dziecięcego, 
ośrodków szp ita lnych “ .

N iebyw ale  w ażnym  jest d a l­
szy okres leczenia ju ż  po ustą­
p ien iu  choroby. Leczenie to nie 
może rów nież odbywać się w 
domu, wym aga bow iem  szeregu 
specja lnych urządzeń i, co n a j­
ważniejsze, fachowego k ie ro w ­
n ic tw a  Dlatego też M in is te rs tw o  
Z drow ia  urucham ia obecnie 
przy m iastach un iw ersyteckich , 
szereg ośrodków tzw  „ośrodkow  
re h a b ilita c y jn y c h ", gdzie rekon­
walescenci poddani fachowej 
opiece lekarzy i specja ln ie w 
tym  celu przeszkolonego perso­
nelu p ie lęgn iarskiego odbyw ają

dalsza ku rac ję  polegającą na 
usunięciu ew entualnych na­
stępstw  np. bezw ładu n ie k tó ­
rych m ięśni.

D yr. d r S łomczyńska w  swoim  
referac ie  specja ln ie podkreśliła  
to słowo „ew en tua lnych  na­
stępstw “ , gdyż — cy tu je m y tu 
za n ią  „w ypadek zachorowania 
na H e ine-M ed ina nie zawsze 
jest równoznaczny z kalectwem . 
Choroba ta często ma przebieg 
le k k i i nie pozostawia na­
stępstw. N iedow ład m ięśni po­
ciągają za sobą jedyn ie  w ypad­
k i specja ln ie ciężkie i złośliwe.

Pogłoski o n iezliczonej ilości 
zachorowań nie po k ryw a ją  się 
z prawdą. Zakłócają spokój 
m ilion om  m atek.

Nasi specja liści u trzym u ją  
sta ły  k o n ta k t ze specja listam i 
zagranicznym i. Nasi lekarze 
w z ię li udz ia ł w  m iędzynarodo­
w e j kon fe ren c ji w Kopenhadze 
jaka  się ostatn io odbyła w  te j 
spraw ie. Obecnie odbyw ają  się 
u nas konferencje  z delegacją 
radziecką powracającą ze 
w spom nianej kon fe renc ji.

S ta tys tyk i w ykazu ją , że 
zmniejszenie ilośc i zachorowań 
przypada na miesiące jesienne 
— koniec września i początek 
października. M am y w ięc obe­
cnie do czynien ia z okresem w y ­
gasania choroby. N iem n ie j je d ­
nak nie należy zaniedbywać 
środków  ostrożności, stosowa­
nych jednak rozsądnie, według 
rozesłanych in s tru k c ji,  a nie na 
w łasną . rękę, w edług rad ludzi 
n ie fachow ych, k tó rzy  nawet 
n ieśw iadom ie zam iast pomóc 
mogą zaszkodzić. (Z K ł

„Szczęśliwa“
młodzież

M a lat 25. Ukończyła gimna­
zjum w Brockton w Massachu­
setts, a następnie studiowała 
w Konserwatorium Muzycznym. 
Była kompozytorką, zarabiała 
dość dobrze.

Z  narkotykam i zetknęła się 
jeszcze w gimnazjum, gdy m ia­
ła 17 lat. Potem stało się to 
już nałogiem.

Zarobki nie wystarczały. K ra ­
dła, oddawała się prostytucji.

...Tak zeznawała jedna z za­
trzymanych narkomanek przed 
sędzią śledczym w  Nowym Jor­
ku.

Jak w ynika z dalszego opo­
wiadania przesłuchiwanej, nar­
kotyki można dostać wszędzie 
w centrum Nowego Jorku. „Po 
prostu wchodzi się do lokalów  
czy sklepów i kupuje się od lu ­
dzi, o których wiadomo, że 
sprzedają narkotyki...“

Opisała pewien hotel w  H a r-  
lemie, który również sprzeda­
wał narkotyki: „Jest on strze­
żony przez policjanta, który 
przychodzi o godzinie 7 czy 8 
rano i przebywa tam przez cały 
czas swojej służby... Jest on 
opłacany przez dziewczęta i 
chłopców...“

„Znam dziewczynki 12 i 13-le- 
tnie, które palą marijuanę, 
opium, zażywają heroinę czy 
kokainę... Jest ich tysiące w 
Nowym Jorku... po prostu dzie­
ci...“

Jak stwierdziły badania, w 
samym Nowym Jorku jest ok. 
5.000 dzieci i młodzieży, odda­
jących się narkomanii. Szerzy 
się ona zastraszająco w szko­
łach. gdzie przez wielu nau­
czycieli jest traktowana jako 
„zło konieczne". Wśród nielet­
nich dziewcząt szerzy się pro­
stytucja... Rocznie w Nowym  
Jorku sprzedaje się za sumę o- 
kolo 100 milionów dolarów n ar­
kotyków...

Ale oczywiście osławiona 'ta j­
na policja amerykańska — F B I, 
ma ważniejsze sprawy na gło­
wie, aniżeli moralny upadek 
młodziety amerykańskiej. Sta­
nom Zjednoczonym grozi bo­
wiem „niebezpieczeństwo" po­
koju. I  F B I pozostawia w spo­
koju handlarzy narkotykami, 
ale za to urządza obławy na ob­
rońców pokoju.

R A

Komunikat szkoły partyjnej przy KC PZPR
P o d a je  się do  w ia d o m o ś c i w o ln y m  

s łu ch a czo m , że e gza m in  z E k o n o m ii 
P o lity c z n e j d la  I-g o  ro k u  o dbędz ie  
się d n ia  5 .X . b r .  o godz. 17. E gza­

m in  z E k o n o m ii P o lity c z n e j S o c ja ­
l iz m u  d la  I I  ro k u  odb ę d z ie  się  d n ia  
10.X b r . o godz. 17.

KOMUNIKAT POLITECHNIKI
WARSZAWSKIEJ

„K o m is ja  P rz y d z ia łu  P ra c y  d la  
a b s o lw e n tó w  w y d z ia łu  In ż y n ie r i i  P o ­
l i t e c h n ik i  W a rs z a w s k ie j w z y w a  s tu ­
d e n tó w , k tó rz y  w  u b ie g ły m  ro k u  
a k a d e m ic k im  b y l i  na  I I I  ro k u  s tu ­
d ió w , do s ta w ie n ia  się na  K o m is je  
w  c e lu  u s ta le n ia  ic h  m ie js c a  p ra c y  
d o  u k o ń c z e n iu  s tu d ió w . S zczegó łow a 
lis ta  im ie n n a  je s t w y w ie s z o n a  w  
D z ie k a n a c ie .

P ie rw s z e  pos ie d zen ie  K o m is j i  o d ­
będz ie  s ię  18 w rz e ś n ia . S ta w ie n n i­
c tw o  o b o w ią z k o w e " .

WYCIECZKI NIEDZIELNE 
PTTK I WRZZ

W n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę  P o ls k ie  To­
w a rz y s tw o  T u ry s ty c z n o  -  K r a jo ­
znaw cze  w s p ó ln ie  z W a rsza w ską  R a­
dą Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  o rg a n iz u ­
je  szereg w y c ie c z e k  p o c ią g a m i tu ­
r y s ty c z n y m i d la  z a k ła d ó w  p ra c y  
i  in d y w id u a ln ie  d la  c z ło n k ó w  z w ią z ­

k ó w  z a w o d o w y c h . O godz. 7 ra n o  
w y je d z ie  p o c ią g ie m  tu r y s ty  c z n y m  
w y c ie c z k a  do  P u ła w  i  K a z im ie rz a . 
P o w ró t z w y c ie c z k i tego  sam ego 
d n ia  o godz. 22.30. K o s z t w y n o s i 25 
z ło ty c h .

In n a  w y c ie c z k a  u d a je  się  do W a r­
k i  o godz. 10, a p o w ra ca  o godz. 21. 
K o s z t te j  w y c ie c z k i w y n o s i 11.80 zł. 
D la  m iło ś n ik ó w  w ę d ró w e k  p ie szych  
o rg a n iz u je  s ię  w y c ie c z k ę  do  A r k a ­
d i i  i  N ie b o ro w a . D o ja zd  p o c ią g ie m  
do s ta c ji B e d n a ry , ską d  w y c ie c z k a  
uda  się  15 k m . p ieszo p rzez  A r k a ­
d ię  i  N ie b o ró w  do  Ł o w ic z a . W y ja z d  
w y c ie c z k i z W a rs z a w y  o  godz. 7.35, 
p o w ró t o 18.45.

Z g łosze n ia  in d y w id u a ln e  i  z b io ro ­
w e  na w s z y s tk ie  w y c ie c z k i p r z y j ­
m u je  do  p ią tk u  w łą c z n ie  w y d z ia ł 
o b s łu g i ru c h u  tu ry s ty c z n e g o  P T T K  
u l. W ilc z a  22, w  godz. od  8 do  19* 
lu b  te le fo n ic z n ie  — 8-28-29. Zg łosze ­
n ia  na w y c ie c z k i do P u ła w  i  K a z i­
m ie rz a  p r z y jm u je  ta kże  W R Z Z  ul. 
N o w y  Z ja z d  1 p o k . 507.

T E A T R V
P o ls k i — „M ą d re m u  b ia d a "  g. 19. 
K a m e ra ln y  — „T rz e b a  b y ło  i s k r y "

-  g. 19.
N a ro d o w y  — „ S u łk o w s k i"  — g.

18.15.
N o w y  — „ P y g m a lio n "  — g. 19. 
D o m u  W o js k a  P o ls k ie g o  — „W z g ó ­

rze  35" — g. 19.
S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju "

-  g. 19.15.
W sp ó łcze sn y  — „M ie s z c z a n ie "  —

g. 19.
L e tn i — „O jc ie c  d e b iu ta n tk i"  —

g. 19.15.
M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S kape-

n a "  — g. 19.
A te n e u m  — „ In te r w e n c ja "  — g. 19. 
O pe ra  i  F i lh a rm o n ia  — „S tra s z n y  

D w ó r "  — g. 19.
C y rk  n r . 7 (M a rs z a łk o w s k a  róg  

R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

R A D I O

K I M A
M oskw a — „ C ó r k i  C h in "  — dod.

„N a u k a  b liż e j ż y c ia " .
P ra ha  — „ K u l is y  r in g ó w "  — dod. 

„N a u k a  i te c h n ik a " .
P a lla d iu m  — „P r z y jd ą  n o w i bo ­

jo w n ic y "  — dod . „P rz e g lą d  k u l t u ­
ra ln y " .

A t la n t ic  — „P o g ro m c a  A ta m a n a "
— dod. „O  p u c h a r  Z S R R ".

W-—Z  — „Ś lu b  z p rz e s z k o d a m i"  — 
dod . „1 7 -s ty  p u łk " .

S to lic a  — „C z e rw o n y  ru m a k " .
1 M a j — „G rz e s z n ic y  bez w in y "

— dod. „P o lo w a n ia  z im o w e ".
O ch o ta  — „N a  odsiecz C a ry c y n a "

— dod. „P rz e g lą d  s p o r to w y " .  
S y re n a  —■ „Ś lu b y  k a w a le rs k ie "  —

dod. „N a u k a  i  te c h n ik a “ .
Tęcza — „R a c z e k  sie  s p ó ź n ia "  — 

dod. „ A w a r ie "
P o lo n ia  — „C z a rc i Ż le b "  — dod. 

„S p o tk a n ie  s p o r to w c ó w  ZS R R  i
W ę g ie r " .

L o tn ik  — „P o c a łu n e k  na  s ta d io ­
n ie " .

P o czą te k  seansów  o godz. 15, 17, 
19, 21, w  k in ie  L o tn ik  16. 18, 20.

PIĄTEK 14 WRZEŚNIA

P rogram  I  na fa li 1322 m
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e rt*  

6.05 P ie ś n i m asow e i m u z y k a  lu d o ­
w a , 7.00 M u z y k a  lu d o w a , 8.00 Aud* 
s z ko ln a  d la  k l .  s ta rs z y c h , 8.20 U* 
w e r tu r y  F ra n c is z k a  S uppego, 8.55 
A u d  d la  k l .  I —I I ,  9.20 A u d . d la  k l- 
I I I —IV ,  9.45 In fo rm a c je ,  9.50 M u z y ­
ka , 10.10 A u d . d la  p rz e d s z k o li, 10.3J} 
D u e ty  k o m p . s ło w ia ń s k ic h , 10.5j 
A ud. p o e ty c k a , 11.15 „M u z y k a  i ak ­
tu a ln o ś c i" .  11.45 „G ło s  m a ją  k o b ie ­
t y " ,  12.15 „W ie ś  ta ń c z y  i śp iew a* *
12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 „N a  s w o j­
ską  n u tę " ,  13.15 P rz e rw a , 15.30 A ud . 
d la  d z ie c i, 15.50 W ią z a n k a  m e lo d d  
L e h a ra , 16.20 „U k r a iń s k ie  zespoły 
c h ó ra ln e "  — a ud  s ł.-m u z . w  oprac- 
d r  Z . L issa , 17.15 „ Z  k r a ju  i 
ś w ia ta " ,  17.45 A u d . o ś w ia to w a , 18. w* 
U tw o r y  fo r te p ia n o w e , 18.15 S ty l iz u j 
w a n a  po lska  m u z y k a  lu d o w a , 18.4« 
„N o w y  m u r "  — ode. p ow . R. 
sa rsk ie g o , 19.00 „A rc y d z ie ła  m u z y e * ' 
ne są d la  w s z y s tk ic h "  — aud. 
n o -m u z . 19.30 U lu b io n e  m e lo d ie , 2 
P ieśn i k o m p . p o ls k ic h , 20.45 Aud* 
d la  w s i, 21.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y *  
22.20 „N a  m u z y c z n e j f a l i " ,  22.45 M u  
z y k a  taneczna .

P rogram  I I  na fa li 367 m
6.15 P ieśn i i ta ń ce  lu d o w e , 

P ie ś n i m asow e, 7.15 M u z y k a  lud o ­
w a , 8.00 P rz e rw a , 13.30 „M u z y k a  dij* 
w s z y s tk ic h " ,  14.30 „S p e k u la n t "
fra g m . pow . J. K o rzen iow sk iego»
14.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 15.30 AUd* 
d la  d z ie c i, 15.50 R ecenz ja , 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 „O d  
lo d u  do m e lo d ii" .  17.15 K o n c e r t  P-r* 
G e rta , 18.00 „Z e s p o ły  a m a to rs k i 
s łu c h a ją " ,  18.15 „ G ło s  m a ją  k o b i 
t y " ,  18.30 M u z y k a  k a m e ra ln a  i ta ­
neczna , 19.30 U lu b io n e  m e io d ie , 2il 
K o n c e rt m a so w y , 21.15 M u z y k a  ro  
ry w k o w a , 21.45 W s p o m n ie n ia  robo  
n icze , 22.00 „M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i »
22.30 S p a rta k ia d a , 23.10 K once rt 
B u d ap e sz tu .
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